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Milion par butóin nad plan
W zm ożona praca — nowe sukcesy

J a s k ie  R adio zobow iązało się do f Załoga zakładu „M w  Białej, 
^  odczepia n a  8 g ru d n ia  robót, zwią 

z rocTmvm rvlanem radiofo-
^*k(>ńcz«tia na  8 grudnia^robót. zw ią- [ ra  w ykonała roczny p lan  p rodukcji 8 

- — z rocznym  planem  rad iofo- I listopada br. postanow iła w ykonać

dio r
n°CŁe.g sn jovvemu m eldunek  o przyspie- 

ym w ykonan iu  p lanu, 
j  M ó w n ic y  „M ostostalu" w  liczbie 
L • u tr u d n ie n i  przy budow ie m ostu 

tyłowego lin ii średnicow ej w  W ar- 
yo zobow iązali się zakończyć bu-
, VVS m ostu średnicow ego do dn ia  1 

e8o iS)49 r .
'-B onkow ie P P S  i PPR  zorganizo- 

-.an* w ko łach  fabrycznych przy. 
^ U o c z e n .u  P. M. EL fab ryk i M-5 
kn 0w ie Postanaw iają  wypr.odu-
lr v,'aó ponad p lan  roczny 195 szt. 

^hsiounato rów  olejowych o łącz- 
mocy 19.590 KVA w artości 

«69.000 zł.
^ ł'Scownicy Z jednoczenia P rzem y- 

i(.u M aszyn E lektrycznych  fab ryk i 
^ '2  w Cieszynie zobow iązali się w y- 

^uać roczny p ian  produkcyjny  do 
r ba 26 l.s iopaaa  la-irf r. i w ytw o- 
kif^ PunaaŁo d °  końca b.eżącego ro - 
. 1.000 szt. silników  elektrycznych

Siei’eg innych m aszyn.

^ j^ c y jn y m  1948, ta k  aby Polskie R a- ponad plan  40 tys. m etrów  m ate ria - 
ntogło złożyć K ongresow i Z jed- | łów  baw ełnianych.

K opalnia „Ern*" zapew nia w  t»- 
chw alonej rezolucji, że dołoży w szel­
kich s ta rań  dla w ykonania p lan u  do 
30 listopada i w ydobędzie 80000 ton  
w ęgla ponad plan.

Na dzień K ongresu Z jednoczenio­
wego postanow iła w ykonać roczny 
p lan  produkcji załoga M ałopolskich 
F abryk  Szkła w Szczakowej i dać 
ponad plan 200 tys. m etrów  szkła 
okiennego i 600 ton balonów  szkla- 
nych.

Pracow nicy Zjednoczenia P rzem y­
słu M aszyn Elektrycznych F ab ryk i 
M -l w  Żychlinie postanawffcją:

1) zwiększyć dotychczasowy zakres 
w spółzaw odnictw a pracy,

2) p rzy jęte  zobow iązanie w  dniu 
Św ięta  Robotniczego 1 M aja br. w y­
konania rocznego p lanu produkcyj­
nego na dzień 1 g rudn ia  br. przysp ie­
szyć i p lan  roczny w ykonać do dnia 
20 listopada br.

Robotnicy działu przeładunków  
m orskich C entrali Z bytu P roduktów  
Przem ysłu  W ęglowego uchw alili w y­
pełnić przedterm inow o roczny plan  
przeładunków  w ęgla w  po rtach  i prze 
kroczyć go w  dniu  8 grudn ia  o 300
tys. ton. 4 

Robotnicy M ałopolskich Z akładów  
Chemicznych w K w aczale po w yko­
naniu  p lanu  rocznego już 6 paździer-

Potężna 
ogarnia kraje

fala strajkom 
Europy zachodniej

10 milionów strajkujących w Bizonii
Strajk generalny u j  Paryżu  
Strajki okupacyjne uie W łoszechMost linii średnicowej na Wisie

„Flo-j, Miodz;ez p racu jąca  w hucie 
„ '  aobow iązuje się w  ciągu łisto- 
ty Ua wyPro u u icowae 4.500 ton stali, 
s wynosi około 600  ton  w-^cej w sto 
k “ku  do przcc .ą tpej p rodukcji m ie- 

sprzed wojny. 
ł w ; — io,v pap iern iczych  w 

roczny p lan  p ro-m ;~7'r *» *«»j xvLukcL roczny ^ -
>ci jny  w ykonała  już do dnia 6 bm. nika br. zobow iązali się w yproduko- 

.'■'’'"biow.la w yprodukow ać do końca j w ać do końca roku  bież. ponad p lan  
. ; Ponad p ian  9 .000  ton pap ieru  w ar- j 300 ton w y r o b ó w  chem icznych ogól-
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•,Si oouw .any w ykonał p rzed term i-
Wo roczny p ian  p rodukcji w 100,1 

wg ilości j iua proc. wg w a r- 
- ScL R obotn.cy przem ysłu  obuw ia- 

zobow iązali się w yprodukow ać 
°“ ad p lan  do końca bieżącego roku 
ri(!s<ąo 1 m ilion p a r obuw ia, 

^ “■opalaia „S ląśk" p rzy ję ta  zobo- 
"łzaare w ydobycia 105.000 ton w ę- 

ia Ponad plan,,.
L ió rn iey  k o p a ln i  

ł0 1 )Q
,M ichał" przy jęli

nej w artości ponad 23,3 m iln. zł, co 
stanow i 40 proc. p rodukcji rocznej.

Załoga Państw . F ab ryk i M ebli n r  
10 w Św iebodzicach zadeklarow ała 
w ykonanie do dnia 15 grudn ia  br. 
p rodukcji o w artości 15 miln. zł.

Młodzież w kopalni „B iały K a­
m ień" dla uczczenia K ongresu po łą­
czeniowego p artii w ydobyła dodatko­
wo 600 wozów węgla. Młodzież za tru ­
dniona w koksow ni w ykonała p iań  
roczny.

W woj. olsztyńskim  w powiecie Mo 
rąg, gm. B rankow o, młodzież ZMP

*ftidm1,2ailie “ konczen.a p lanu  do 13 1 zobow iązała się odbudow ać urząd
i w ydobycia o3.5u0 ton  w ę-r“dnia

®‘a POnad ilość p lanow aną, 
i k o pa ln ia  

"ń 95.000 ton w ęgla ponad plan,
y p e l m ,

„Ś.un.ariuW iCe" da k ra -

gmm ny.
W zw iązku ze zjednoczeniem  się 

obu partii robotniczych PPR  i PPS  
pracow nicy „Wiedzy" postanow ili ucz

^ u e i r n a ją c  przew iaz.ane p lanem  za d ć  K ongres Zjednoczeniowy pośw ię­
c a  p rodukcy jne  do 15 g rudn ia  b r . , cg .ąc jedną godzinę p racy dziennie

Państw ow ych Z akładów  . dodatkow o bezpłatnie w  ciągu jedne 
^ m y j i i u  Jedw ab n iczo -G aian te ry j- I go m iesiąca. 
ao**° dodz-P o łudn ie  zobow iązała się 
j. “osiai-czenia ponad p .an  pół m i- 
d0tla m etrów  tk an in  jedw abnych  i 
d wi’k onan ,a  rocznego p lanu  pro- 

da dzień 26 listopada br. U- 
. y a ia ta  je s t ooecm e konsekw ent- 

 ̂ realizow ana.
^ .kał^ga Sw iebodzickiej F abryk i 
jj ‘“ “^cy jne j ^ a u c ia ro w a ła  w yao-
t i  u  P ianu  eksportow ego na sum ę i 
p ó .48.000 zł do dn ia  11 g ru d n ,a  br. |
i 0sL*l'V° Wy roezny Plan  produacji 
3l przez fab rykę wyKonany w un.

“ br.

B ez p rze rw y  trw a  praca p r z y  b u d o w ie  os ta tn iego  p rzęs ła  m ostu
lin ii śred n ico w ej

Związki Zairodoire
będą kierotrać akcją 

współzawodnictwa pracy
Powstanie Centralnego Komitetu Współzawodnictwa Pracy

przy KCZZ
W  dn iu  w czorajszym  odbyło się w gm achu K om isji C entr. Zw. 

Zaw. w  W arszaw ie posiedzenie, n a  k tó rym  ukonsty tuow ał się C en­
tra ln y  K om ite t W spółzaw odnictw a P racy  przy  KCZZ. Z adaniem  no­
w opow stałego kom itetu , w  sk ład  k tórego w eszli, poza w ybitnym i 
działaczam i ruchu  zawodowego, p rzedstaw iciele  poszczególnych Zwiąż 
ków  oraz  przodow nicy pracy, je s t dalsze w zm ożenie ruchu  w spół­
zaw odnictw a pracy, jego rac jo n a ln a  o rgan izacja  i um asow ienie. 
P rzew odniczącym  K om ite tu  został

Potężna fala strajkowa ogarnia stopniowo całą Europę 
zachodnią. Jest to najdobitniejszy dowód bankructwa poli­
tyki marshallowskiej w Europie. Zamiast pomocy, którą od 
półtora roku Ameryka łudzi narody Europy zachodniej, ma­
sy robotnicze Francji, Niemiec zachodnich i Włoch otrzyma­
ły Plan Marshalla, który niesie głód, nędzę i bezrobocie.

Zrozpaczona klasa robotnicza państw marshallowskich 
przy pomocy strajków usiłuje rozluźnić zaciskającą się na 
jej gardle pętlę „pomocy amerykańskiej".

Ruch strajkowy rozszerza się również na kraje anglo­
saskie, jak o tym świadczy strajk pracowników lotnisk bry­
tyjskich oraz strajk pracowników portowych w Stanach Zje­
dnoczonych.

BERLIN  (PAP). Od północy z 
czw artku  n a  p ią tek  trw a  w  Bizoftii 
24-godzinny s tra jk  pow szechny na  
znak  p ro testu  przeciw ko drożyźnie i 
pogarszającym  się w arunkom  by tu  
klasy  robotniczej.

W s tra jk u  b ierze udział około 10 
m ilionów  robotników .

Przew odniczący R ady Związków  
Zaw odow ych w  stre fie  b ry ty jsk ie j 
B oeckler — stw ierdził, że s tra jk  
je s t następstw em  bezw zględnej po­
lityk i kap ita listów  w  Niem czech za­
chodnich; P o lityka  ta  zm ierza do te ­
go, by  drogą śrubow an ia  cen wzwyż 
otrzym ać nieuspraw ied liw ione zy­
ski z refo rm y  w alutow ej.

Z w szystkich ośrodków  przem y­
słowych oraz m iast Bizonii nap ływ a-

tow. W itaszew ski, przew odniczący 
KCZZ, zastępcą przew . —  tow. w i- 
cem in. Szyr. W sk ład  P rezydium  
w eszli' toafr: tow . Zuchowicz (sekre­
tarz) , K ofm an ■ (KCŹZj, O ciepka 
(KCZZ), Ż ukow ski (KCZZ). K ratko  
(KCZZ), Bogdoł (C entr Zw. Zaw. 
G órników ), C entkow ski (Zw. Zaw. 
Prac. Roln.), N iesaporek (Centr. Zw. 
Zaw. G órników ). K ieszczyński 
(Centr. Zw. Zaw. Met.). P iw o w ar­
ska (Centr. Zw. Zaw. W łókn.). P o ­
nadto  w  sk ład  26-osobowego K om i­
te tu  w eszli p rzedstaw iciele  za in te ­
resow anych  m in is te rs tw , obu p a rtii

robotniczych, ZMP, ZSCh oraz przo 
dow nicy pracy : K afka  (H utnictw o),
Dodusz (M etalowcy), Bożek (Budo­
w lani), C yran (Naft.) i  M aria  P y - 
z iak  (Włókn.).

W czasie obrad  tow  W itaszew ski 
w ygłosił zasadniczy re fe ra t n a  te ­
m a t w spózaw odniotw a pracy, s tw ier 
dzając na  w stępie, iż p ierw szy raz 
św ia t p racy  b ierze na siebie k o n ­
k re tn e  zobow iązanie skrócenia  te r ­
m inów  w ykonania p lanów  p roduk ­
cyjnych i dostarczen ia  k ra jo w i 
w ielk iej m asy tow arów  p o n 'd  plan.

(Dokończenie n a  str. 4)

jąc , że s tra jk  w  Bizonii je s t po­
w szechny, zaznacza, że je s t to n a j­
lepszym  dow odem  nieugiętości n ie ­
m ieckiej k lasy  robotniczej w  w alce 
o je j słuszne praw a.

„B erliner Z eitung" stw ierdza, że 
s tra jk  generalny  w  Bizonii je s t zw ró 
eony sw ym  ostrzem  przede w szyst­
k im  przeciw  planow i M arshalla , 
przeciw  kapita listycznej gospodar­
ce, organizow anej obecnie w  N iem ­
czech Zachodnich n a  m odłę am ery ­
kańską  i przeciw  polityce im peria li­
stycznej w yzysku kolonialnego. K ie­
row nictw o socjal-dem okratyczne u -  
czynilo w szystko co było w  jego m o­
cy, ażdby ostrze to  stępić.

M OSKW A. K om en ta to r ra d ia  m o-
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remier grecki Sofulis

p b u a t  S ię Ub u jfiu lS jł

t*r U’A , >. A sc ..c ja  i' rance
to ^Sse donosi z .»ien, ze w p ią tek  o 
ko * 42.30 p rem ie r oofulis podał się 

“ym isji w raz z tn in isu a n u  sw e- 
‘ •ląUu.

n V * u “Jim l on dziennikarzom , że 
ty, 4*5 u tw orzen ia  nowego rządu  pu­
ka* *en o l l -y m aó przyw ódca 
Hg ° SC| p a rlam en ta rn e j, tj.

gd*S4*daris baw i jeszcze w Paryżu , 
rep rezen tu je  rząd  a teńsk i na 

ONZ.

W stęp do projektu Statutu 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej 

przyjętego na posiedzeniu  KĆ PPR i CKW PPS
Na wspólnym posiedzeniu KC PPR i CKW  PPS dnia 3 listopada, zatuiierdzono projekt Statutu Zje­
dnoczonej Partii ui celu przedstawienia go Kungresouui. O ba  Komitety Centralne postanouiiły opubliko­
wać projekt Statutu dla umożliuiienia członkom obu  Partii i organizacjom partyjnym  om óuiienia go 
i eiuentualnego zgłoszenia poprą  uiek. Uiuagi i poprą  tuki do projektu Statutu przesyłać należy do KC

PPR lub CKW PPS dla Komisji Statutouiej.

w*ę- 
T saiua-
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^ra®co liczy ua miliony z UóA
W  *  J O n K  ( l  A i j .  W 

svv e g o  k o re o i io iid e n ta  z 
e*e ^  ^ ° i 'K  l i m e s '  p r z y ta c z a  o św ia d  
s le  h isz p a n .3 „ ie g u  d y k ta to r a  i a -  
dzię t ° W sk ie g o , iż  m e  c n c e  o n  w p r a w  
jjJtj “ u z ta łu  H is z p a n a  i r a n k i s t o w -  
Ha J w  p ta in e  M a r s h a l la ,  le c z  liczy  

p ° 2 y c z k ę  z  U S A  w  w y s o k o ś c i  220 
h ra ^ >now d o la ró w . P o n a d to  F ra n c o  
h ie y n ą łb y  u d z ia łu  w  „ U n ii  Z a c h o d -

'U ie '4” 60’ m a J Jłc n a  m y ś l i  c o r a z  b a r -  
S t ą J  in t e n s y w n e  w y s iłk i  r z ą d ó w  
'iąt .s ,0 "  Z je d n o c z o n y c h  i  in n y c h  m o -  

z a e h n r ln in h  *TT\i#»r7’.a ia f ,ft dozachodnich, zm ierzające

H iszpanii, stw ierdził, że „H isz- 
la spo tyka się z coraz w iększym

■
chod,
ii)eżli^ ’ 46 „w i.ewnym .sensie u w « z .j  

a Amerykanina".

Jv* u,r ^ * n a tn a  faszystow skiego ustro

'’•umieniem ze strony  E uropy  Za-
niei i A m eryki" Dodał on rów -

ZP je s t czołow ym , zo rgan izow anym  oddz ia łem  polsk iej k la ­
sy  robo tn icze j — p rzodu jące j siły  n a ro d u  po lsk iego . ZP jes t n a j­
w yższą  form ą o rg an izac ji k lasy  ro b o tn icze j i w y raz ic ie lk ą  in te ­
resów  ludu  p racu jąceg o  m iast i w si. „

ZP k ie ru je  się  w  sw ojej d z ia ła ln o śc i zasadam i m arksizm u-
leninizm u.

U tw orzen ie  ZP k ład z ie  k re s  trw a jącem u  z g ó rą  pó ł w ieku 
rozłam ow i w  sze reg ach  po lsk ie j k lasy  robo tn icze j. O znacza ono 
zw ycięstw o  m arksizm u-len in izm u n ad  reform izm em  i n ac jo n a ­
lizm em  w polsk im  ru ch u  robo tn iczym .

Pow stan ie  ZP w zm aga siły  k la sy  rob o tn icze j i p o d n o si jej 
ro lę  k ie ro w n iczą  w  w alce  ludu p racu jąceg o  o um ocn ien ie  p a ń ­
stw a dem okrac ji ludow ej, o u g ru n to w an ie  n iep o d leg ło śc i Pol­
ski, o złam anie op o ru  sił k ap ita lis tycznych , w sp ie ran y ch  p rzez  
obcy  im perializm , o zb udow an ie  socjalizm u.

ZP sto i na  g ru n c ie  so juszu  ro b o tn iczo -ch łopsk iego , k ie ru je  
w alką m ało ro lnych  1 śred n io ro ln y ch  ch łopów  z w yzysk iem  k a ­
p ita listycznym  aż do ca łk o w iteg o  jego  zn iesien ia , d ąży  do 
stw o rzen ia  w arunków  d la  sto p n io w eg o  i do b ro w o ln eg o  p rzecho  
dzen ia  m as ch łopsk ich  na  d ro g ę  g o sp o d ark i socja listycznej.

ZP jed n o czy  in te lig en c ję  z m asam i ludow ym i w  dążen iu  do 
u stro ju  sp raw ied liw o śc i spo łeczne j, do u p o w szech n ien ia  ośw ia  
ty  i k u ltu ry  o raz  ro zk w itu  nau k i i sztuki.

ZP d ąży  do w szech stro n n eg o  ro zw o ju  m łodego  poko len ia  
i zapew n ien ia  m łodzieży  robo tn icze j, ch łopsk ie j i In te ligenck ie j 
pe łn y ch  m ożliw ości nauki i p racy , o raz  o tacza  op ieką  ZMP — 
p rzo d u jącą  o rg an izac ję  m łodego  poko len ia .

ZP dąży  do pe łn eg o  ró w n o u p raw n ien ia  kob ie t, do u d o s tę p ­
n ien ia  kob ietom  p racy  i dz ia ła lnośc i w e w szy stk ich  dz ied z in ach  
życia  p aństw ow ego , g o sp o d a rczeg o  i sp o łeczn eg o  o raz  ro z to ­
czen ia  p rzez  pań siw o  op iek i nad  m atką i dzieck iem .

ZP w sp ó łp racu je  z pa rtiam i o bozu  d em o k ra ty czn eg o  d la  d o ­
b ra  Polski Ludow ej i jej ro zw o ju  i postępu .

7P j-T-t sp ad k o b ie rczy n ią  n a jlep szy ch  trad y c ji bo jow n ików  
na rodu  p o lsk ieg o  o w o lność  1 p o s tę p  spo łeczny .

ZP jes t sp ad k o b ie rczy n ią  rew o lu cy jn y ch  trad y c ji p o lsk ieg o  
ru ch u  rob o tn iczeg o , I. P ro le ta ria tu , SDKPiL, KPP i lew icow ego  
n u rtu  PPS.

ZP o p ie ra  sw oją d z ia ła lność  na d o robku  id eo log icznym  PPR, 
k tó ra  w  o k ra s ie  h itle row sk ie j okupacji s tan ę ła  na cze le  w alk i 
o w y zw o len ie  na ro d o w e  i spo łeczne , p rzy g o to w a ła  w arunk i d la  
o b jęc ia  w ładzy  p rzez  m asy  ludow e pod  k ie ro w n ic tw em  k lasy  
robo tn icze j, a po w y p ęd zen iu  o k u p a n ta ’ p rzew o d z iła  w  w alce
0 u g ru n to w an ie  d em okrac ji ludow ej, ro zb ic ie  sił reak cy jn y ch
1 rea lizac ję  rew o lu cy jn y ch  p rz e o b ra ż e ń  spo łecznych .

ZP p rze jm u je  d o ro b ek  od ro d zo n e j PPS, k tó ra  z ry w a jąc  z r e ­
form izm em  i nacjona lizm em  p rzed w o jen n e j PPS i n aw iązu jąc  do 
n a jlep szy ch  trad y c ji lew icow ego  n u r tu ” PPS i PPR, s tan ę ła  na 
g ru n c ie  jednośc i k lasy  ro b o tn icze j i w n iosła  w y d a tn y  w kład  
w  w alkę  z reak c ją  i w  b u d o w ę  d em okrac ji ludow ej w  Polsce.

ZP działa  z.u Lnie z zasadam i m ięd zy n aro d o w ej so lid a rn o ­
ści k lasy  ro b o tn  .z e j i cze rp ie  nauki z b o jow ych  d o św iad czeń  
p o lsk ieg o  i m ięd zy n aro d o w eg o  ruchu  rob o tn iczeg o , a zw łaszcza  
z d o św iad czeń  WKP(b), czo łow ego  o d dz ia łu  św ia to w eg o  ruchu  
ro b o tn iczego , o rg an iza to ra  i k ie row n ika  zw ycięsk ie j rew o luc ji 
i b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty czn eg o  w  Z w iązku R adzieckim .

ZP w iąże  n ie ro ze rw a ln ie  sp raw ę  u trw a len ia  n iep o d leg ło śc i 
Polski i jej rozw o ju  ku  socjalizm ow i z p ro w ad zo n ą  po d  p rz e ­
w odem  Z w iązku R adzieck iego  w alką m ięd zy n aro d o w eg o  obozu  
dem okrac ji i socjalizm u p rzec iw  im peria lizm ow i i faszyzm ow i 
o pokó j, w o lność  narodów , dem o k rac ję  i socjalizm .

ZP stanow i jedno litą , b o jow ą o rg an izac ję , k tó ra  c z e rp ie  siły  
ze zw arto śc i sw ych  szereg ó w , z jednośc i w oli i jednośc i d z ia ­
łania. W sz e re g a c h  ZP ob o w iązu je  jed n ak o w a d la  w szystk ich , 
św iadom a d y scy p lin a  o raz  o fia rna  p ra c a  d la  u rzeczy w is tn ien ia  
zadań , s to jący ch  p rz e d  Partią .

C elem  ZP jes t zb u d o w an ie  u stro ju  soc ja lis tycznego , w  k tó ­
rym  zn iesiony  zo stan ie  w y zy sk  cz łow ieka  p rzez  człow ieka.

ją  w iadom ości, św iadczące o 100- skiew skiego om aw iając s tra jk  gene- 
proc. udziale robotn ików  n iem iec- r a lny  w  Bizonii podkreśla, że o s ta t-  
k ich  w s tra jk u  generalnym . Z Z a- j dem onstrac je  w  N iem czech Z a­
głębia R uh ry  donoszą, że w  D ort- chodnich przeprow adzone przez ro - 
m undzie  w szystk ie zakłady hu tn icze botników  w ykazały  jednom yślną  w o- 
o raz  kopaln ie  w yg lądają  jak  w y m ar- lę niem ieckiej klasy  p racu jące j p rze- 
łe. W H am burgu  n ie  stan ą ł do p ra -  ci w staw ien ia  się p róbom  am e ty h ań - 
cy an i jeden  robotn ik  portow y. N ie- skim  dalszego obniżenia stopy życio- 
czynne są rów nież w szystk ie zakłady -Mflij m as  p racu jących , 
przem ysłow e, stanęły  tram w aje  oraz A m erykan it — stw ierdza kom enta- 
pociągi. W K ilonii, Lubece, M ona- tó r — sięgnęli do a rgum en tu  pałek  
chium , N orym berdze, S tu ttgarc ie  n ie  gum ow ycn oraz gazów  łzaw iącyc . 
p racu je  ani jedna  fab ryka i w strzy - Jednakow oż nic n ie  może złam ać 
m any został w szelki ruch  tran sp o r- w oli na rodu  w alczącego o po epsze- 
tow y i pasażerski. i n ie  w arunków  życia

W Lubece s tra jk  je s t rów nież ca ł-  ̂dcm  gospodarczym  jak  i po i y  y  
kow ity. Z am knięte  są sklepy, n ie ^  
czynna je s t poczta a w  szkołach nie F r a n c j a  t
odbyw a się nauka. j PARYŻ (PAP). Zw iązki zaw odowe

BERLIN. D ziennik zw iązków  okręgu parysRiego postanow iły ogło- 
zaw odowych „T ribune" podkreśla- s;ć 2 4 -godzinny s tra jk  generalny  n® 
------------------------------------------------------ sobotę 13 bm. Pow ody s tra jk u  są n a ­

stępujące: 1) b ru ta ln y  nap ad  policji 
na  pochód b. kom batan tów , m anife­
stu jących  w  dn iu  11 listopada, 2) a -  
resztow anie w  czasie tych  zajść po­
słów kom unistycznych z pogw ałce­
n iem  konsty tuc ji o raz  skonfiskow a­
nie nak ładów  „H um anite" i  „Ce 
S o 'r“ , k tó re  zam ieściły opisy tych  
zajść, 3) system atyczne gw ałcenie 
pj^ez w ładze francusk ie  p raw a s tra j­

ku, p raw a zeb rań  i zasady w olności 
prasy , 4) odm ow a p rem iera  Q ueuille 
p rzy jęcia  delegacji Zw iązków  Z aw o­
dow ych, k tó ra  m iała  przedstaw ić żą­
dan ia  pracow ników , 5) kon fiskata  u -  
lotek, w ydanych przez parysk ie  
zw iązki zaw odowe w spraw ie s tra jk u  
górników.

Represje wobec górników 
polskich

S ytuac ja  stra jkow a w  okręgach 
górniczych n ie  u leg ła  pow ażniejszym  
zm ianom . A kcja  rep re sy jn a  w  sto ­
sun k u  do górników  pó łnocno-afry - 
k ańsk ich  i cudzoziem skich je s t p ro­
w adzona nadaL 

Polic ja  fran cu sk a  dokonała  d a l-  ( 
szych aresz tow ań  obyw ateli polskich, 
któ rzy  b ra li udział w  s tra jk u  g ó rn i­
ków.

G órn ik  L udw ik  Suchecki, zam iesz­
k a ły  w  St. B ere in -D heune (departa ­
m en t Saone e t Loire) został a reszto­
w any i  przew ieziony w  ka jd an ach  do 
M onceau les M ines, gdzie przez dw a 
dn i nie daw ano  m u  pożyw ienia.

D nia 10 b m  w ydalony został z F ra n  
cji górnik  polski S te fan  H offm an.

G órnicy polscy M nich i K rakow iak  
doznali obrażeń w  czasie a taków  po­
licji.

Włochy
RZYM (PAP). F a la  s tra jk ó w  w« 

W łoszech rozszerza; się. D nia 11 li­
stopada br. robotnicy fab ryk i m ak a- 

| ronu  N ogera, w  p row incji N eapolu, 
| rozpoczęli s tra jk  okupacyjny, dom a- 
! gając się popraw y w arunków  p ra­
cy. In terw en iow ała  policja, u siłu jąc  
usunąć  s tra jk u jący ch  z gm achu fa­
bryki. 20 robotników  aresztow ano.

W miejscowości Pagani, gdzie ró ­
w nież doszło do s tra jk u  okupacyjne-

(Dokończenie na  str. 5)
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T  t  TW ORZENIE Z jednoczonej Partii kładzie kres trwającemu z górą 

pół wieku rozłamowi w  szeregach polskiej klasy robotniczej. Ozna­
cza ono zw ycięstwo marksizmu-leninlzmu nad reformizmem 1 nacjonaliz­
mem w  polskim ruchu robotniczym.

Te słowa wstępu do projektu statutu Zjednoczonej Partii klasy ro-
botniczej określają wyraźnie etap, w  jakim znajduje się obecnie polska

klasa robotnicza, a zarazem wyznaczają charakter Zjednoczonej Partii,

wyposażonej w  oręż statutu, przystosowanego do w ielkich jej zadań.
•

Jeśli w e wstępie do statutu podkreśla się zw ycięstw o marksizmu- 
lenlmzmu nad reformizmem i nacjonalizmem, to oznacza to tę nieodpartą 

prawdę, że nie ma innego fundamentu socjalistycznego państwa, jak teoria 
i praktyka marksizmu-leninizmu. W opracowaniu statutu wytyczną nam  

były: dorobek organizacyjny odrodzonej PPS, która nawiązała do tradycji 

lew ego nurtu dawnej PPS i RPPS oraz dorobek PPR, która w  okresie oku­

pacji w ysunęła się na czoło walki o  w yzw olenie narodowe i społeczne 

I praktyka WKP (b), przodowniczej partii klasy robotniczej na św iede, 

partii, która budowała ustrój socjalistyczny na 1/8 powierzchni świata.

Kierując się zasadami marksizmu-leninizmu, pragniemy zastosować 

Je w sposób twórczy w  konkretnych warunkach polskich, w  warunkach, 
w  których dokonuje się u nas zjednoczenie klasy robotniczej.

r y  WYCIĘSTWO marksizmu-leninizmu nad reformizmem i nacjonaliz-
mem oznacza odrzucenie raz na zawsze tej zwyrodniałej formy pa­

triotyzmu, którą przez dziesiątki lat w yzyskiw ała klasa kapitalistyczna 

dla swych egoistycznych celów, dla utrzym ywania klasy robotniczej 
w ucisku i niewoli. Nie ma prawdziwego wyzwolenia narodowego bez 

w yzw olenia społecznego 1 ta współzależność, która po raz pierwszy zo­
stała postawiona i ta równoczesność realizacji jest najistotniejszym zw y­
cięstw em  klasy robotniczej. Dzięki w ysiłkom  rewolucyjnego nurtu ruchu 
robotniczego naród polski, po raz pierwszy w  dziejach osiągnął pełną 
niezawisłość.

Znajdujemy się dopiero na początku etapu, prowadzącego nas do so­
cjalizmu. Na drodze tej czeka nas w iele w alk z w rogiem  klasowym, który 

wyzyska każde nasze wahanie, każdą omyłkę lub błąd, każdy przejaw  

naszej słabości. Musimy więc być jeszcze czujniejsi niż dotychczas, mu­
sim y zaostrzyć naszą dyscyplinę klasową. Pełne zw ycięstwo należy do 

Jeśli nieubłaganie będziemy niszczyć naszych wrogów. Pamiętamy, łe  

WKP (b) w  w alce o pierwsze socjalistyczne państwo była samotna, oto­
czona morzem wrogów. WKP (b) organizowała państwo socjalistyczne 

w  warunkach najcięższych i zwyciężyła. My jesteśm y w warunkach nie­
porównanie lepszych. Korzystamy z bogatych doświadczeń czołowej par­
tii klasy robotniczej, mamy za sąsiada przyjazny nam i gotów do brater­

skiej pomocy naród radziecki. Dlatego nasza walka jest łatwiejsza.

Q  TATUT, który otrzyma Zjednoczona Partia klasy robotniczej jest 

^  potężnym orężem walki klasowej. Daje nam żelazną dyscyplinę i je ­

dność awangardy i kierowniczki klasy robotniczej, czołowego oddziału mas 

ludowych. Statut opiera partia na zasadach demokratycznego centralizmu 

łączącego w sobie pełne prawa wszystkich jej członków do wpływ ania na 

kształtowanie polityki partii, na rozwiązywanie konkretnych zadań z że­
lazną dyscypliną w  wykonywaniu jej uchwał, w  wykonywaniu obowiąz­
ków, jakie oiążą na jej członkach.

Każdy z nas, członków obu partii robotniczych ma prawo 1 obowiązek  

zapoznać się z projektem statutu i zaproponować zmiany i poprawld, któ­

re wydają mu się konieczne. Po przyjęciu przez Kongres statut będzie 
konstytucją polskiego ruchu robotniczego.''

Rząd francuski sprowokował 
zalanie kopalń węgla

Pary i ,  w l i s topadzie .
O kręgi kopaln iane F ranc ji, sp a ra - 

ra liżow ane trw a jący m  ju ż  siódm y 
tydzień  s tra jk iem  górników , są te ­
renem  ju ż  n ie  Zamieszek czy roz­
ruchów , ale regu la rnych  w alk  po­
m iędzy s tra jk u jący m i górn ikam i i 
robotn ikam i, a zm asow anym i tam  
oddziałam i policji, żandarm erii, 
w ojska i  CSR — (t. zw. R ep u b lik ań  
skich  K om panii Bezpieczeństw a).

P raw da, że n ie  pad ły  dotychczas 
salw y karab inow e, p raw da, że b ro ­
n ią  są z jedne j strony  pałk i i gazy 
łzaw iące, z d rug iej kam ienie, d rąg i i 
k ije. P raw d a , że dziw nym  a szczęś­
liw ym  tra fem  n ie  m a dotychczas za­
b itych . Ą le z chw ilą, gdy jednego, je ­
dynego dn ia  depesze prasow e dono­
szą o przeszło stu  lżej, lub  ciężej 
rannych , gdy posiłk i' policyjne są 
sprow adzane sam olotam i, gdy p an u ­
je  fak tyczny  stan  oblężenia, tru d n o  
n ie  m ów ić o w alkach.

Stan oblężenia
S tan  oblężenia? J a k  inaczej n a ­

zw ać nadzw yczajne zarządzen ia  ga­
b inetu , w  m yśl k tó rych  „służba 
bezpieczeństw a" może strzelać po je ­
dnym  ostrzeżeniu, gdy p refekci ko ­
rzy s ta ją  ze specjalnych  pełnom oc­
n ic tw  i m ogą zabronić jak ich k o l­
w iek  zeb rań  n aw et p ryw atnych  — 
gdy "cudzoziemcy aresztow an i w 
trak c ie  m an ifestacji, są na tychm iast 
w ysiedlani, gdy rezerw iści ż an d a r­
m erii zo stają  pow ołani do szeregów .

Z resztą  cóż zarządzen ia  i  dekrety? 
W ystarczy zobaczyć, ja k  w ygląda 
p ierw sze lepsze m iasteczko czy m ia - 

I sto w  zagłębiu St. E tienne lub  w  za­
głębiu  L ille -  V alenciennes.

B arykady  w zniesione n a  ulicach, i

Korol Małcużyński
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

pik iety  s tra jkow e uzbro jone w  h e ł­
m y górnicze, w  żelazne drąg i, prze 
w rócone w  poprzek  u licy  sam ochody

n a jąć  od sk ra jn e j praw icy , poprzez 
cen trum , a  skończyw szy n a  b lum ow - 
skiej „P opu la ire" p rześciga się w , 

i ciężarów ki, w yb ite  szyby, ' zam k - 1  oskarżeniach , inw ek tyw ach  i na pa - j  2 °  trzeba  było użyć 
n ię te  i zaryg low ane n a  głucho sk le-

kom unistów , n a  działaczy zw iązko­
w ych.

i do s ta rć  — w ojsko i policja okupdi® 
kopalnie, górnicy je  odbija ją . A w° '  

' da pow oli za tap ia  kopalnie.
Z adan iem  p ropagandy  by ł ’uż ty*' 

ko „drobiazg". O dw rócenie c h r o n O '  

logii w ypadków , odw rócenie p rzy'  
czyn i sku tków . „To w łaśn ie  dlate* 

siły, właśni®

py, opustoszałe ulice.

Z d rugiej strony  uzbro jone po zę­
by  oddziały policji i CSR, zm otory­
zow ane jednostk i w ojska, au ta  r a ­
diowe, całe a rsena ły  g ran a tó w  ga­
zowych.

A tm osfera  naładow ana. B yle isk ra  
w znieca pożar. W B ethune, koło 
Lens, n a  w iadom ość o aresz tow an iu  
k ilku  działaczy zw iązkow ych g ó rn i­
cy „po ryw ają" przerażonego m era  i 
n a  czele pochodu p row adzą go pod 
gm ach sądu, b y  spow odow ał w y­
puszczenie uw ięzionych. Pod  sądem  
n as tęp u je  s tarc ie  — kam ien ie , p a ł­
ki, gaz, T rw a  kw ad ran s. B ilans: 42 
ran n y ch  w  ty m  15 ciężko.

W Alćs 3.000 m an ifestan tó w  w y­
p ie ra  z kopaln i oddziały CSR, k tó re  
w d arły  się tam  poprzedniego dnia , 
ew akuu jąc  siłą p ik ie ty  stra jkow e. 
60 osób rannych . CSR w ycofu je  się 
w  panice, zostaw iając sam ochody, 
jeepy, g ran a ty  gazowe, b roń , am u ­
n ic ję  i... 30 jeńców . Z resz tą  i „ jeń ­
cy" i b ręń  i sam ochody zostały  te ­
goż jeszcze w ieczora zw rócone poli­
cji przez górników .

Polityczna eksploatacja 
strajków

iii W viV W dvii X iitipti f .4̂

ściach na stra jk u jący ch , n a  CGT, n a ' d latego trzeba  było sprow adzić ww
1 sko, że groziło zatop ien ie  kopań1' 

że ek ipy  bezpieczeństw a m iały  r ° z'

P u n k tem  w yjścia  je s t osław iona k“ Za° ^ c ^ ^ o s t a ł o '  w y k o n a n e
iMtito nizin hnTninoTnneTiTrn" I l i i  nsp raw a „ek ip  bezpieczeństw a". CGT 

dało rozkaz opuszczenia p o ste ru n ­
ków  bezpieczeństw a, z czego w nio ­
sek: „kopalnie  zostaną zalane, za­
sypane, un ieruchom ione n a  długie 
m iesiące. K om uniści n ie  licząc się z 
niczym , gotow i są zniszczyć k o p a l­
nie, zru jnow ać gospodarkę, p og rą­
żyć F ran c ję  w  chaos."

Gdy p rzeg lądam  prasę  francuską , 
od p a ru  dn i p rzecieram  z n iedow ie­
rzan iem  oczy. Sugestia  zorganizow a­
nego k łam stw a je s t tak  potężna, ąe 
gdyby n ie  fak t, iż od pierw szego 
d n ia  śledziłem  ze szczególną p ilnoś­
cią rozw ój s tra jk u  górniczego, sam  
by łbym  pełen w ątpliw ości. A le p rze­
cież, u  licha, sp raw a je s t ta k  jasna , 
ta k  oczyw ista! i

I została  m im o to tak  g run tow nie  
przew rócona n a  nice.

przez reak cy jn ą  p ra sę  fran cu sk ą  ńa 
p iątkę. Z w y ją tk iem  p rasy  k o m u rń ' 
stycznej i na  palcach liczonyCl1 

dzienników  niezależnych, orkiestr®  
została  n a s tro jo n a  na  jedtfll ton. * 
„obiek tyw nym ", półofic ja lnym , ,.U® 
M onde", n a  czele.

W ydaw ało się, że goebbelsowski® 
hasło : „G łupstw o pow tórzone 
siąc razy  s ta je  się dogm atem " — nl® 
znajdzie wd* F ran c ji zastosowani®’

A le p raw da! J e s t  jeszcze inne  zda ' 
n ie. „K łam cie, k łam cie. Zaw sze co* 
z tego zostanie". P ow iedział je  prze'  
cież V oltaire.

Kolejność wydarzeń
E kipy bezpieczeństw a bpuściły  na  

znak  ostrzeżen ia  sw e p oste runk i n a  
przeciąg  24 godzin. A le gdzie p rzy ­
czyna, a gdzie sku tek? P rzecież to 
w łaśn ie  z pow odu p row okacji po li­
cyjnych , z pow odu gw ałtów , z po- 

N a ty m  tle  szaleje zajad ła , nie-1 w odu dem onstracy jnego  grom adze- 
p rzeb ie ra jąca  w  środkach  kam p an ia  j n ia  sił policji i w ojska, CGT po o - 
an tyrobotn icza. Zgodny chór p r a s y 1 strzeżeniu  zdecydow ało się n a  to

PRASA- - - - -
lm m m

p ropagandy  re a k c y jn e j —  poczy-

H e c z fe c /o  u j ła s k a  
p a d B n a s i  g lo iw ę

( „ K r o k o d y l 4* )

dras tyczne  posunięcie. (N aw iasem  
m ów iąc un ieruchom ien ie  pom p na 
24 godziny groziło nieznacznym i 
stosunkow o stra tam i, dopiero  d łuż­
sza p rzerw a m ogła spow odow ać za­
top ien ie  kopalń).

P rzez 18 dn i w  zagłębiach w ęglo­
w ych  panow ał im ponujący  spokój i 
dyscyplina. N ie było zam ieszek, nie 
było  starć . K om ite ty  s tra jk o w e sa­
m orzu tn ie  zorganizow ały  ochronę 
u rządzeń  kopaln ianych  i przez 18 
dn i an i k ro p la  w ody n ie  w d a rła  się 
do chodników . N ikom u się n ie  śn i­
ło o „sabotażu", o unieruchom ien iu  
pomp. G órnicy  żądali podw yżki płac, 
w szyscy uznaw ali słuszność ich żą ­
dań , a le rząd  n ie  chcia ł rokow ać. 
R ząd liczył na nędzę górników . Dwa 
tygodnie bez zarobków , głód zaglą

TERROR REAKCJI

Ameryka jest dzisiaj kraje*11 
w którym  terror wymierzony 
przeciwko wszelkim prze-J®'
worn myśli p^&tępowej szaieje 
z niesłabnącą siłą. t r z y  porno ty 
haniebnych środków i metod 
niszczy się ludzi, łam ie charak' 
tery, wypacza umysły, imperia 
lizm amerykańsKi rzuca °r  
órzymie fundusze na zwal-za- 
nie rosnącycn i rozwijają-yod 
się postępowych rucriow spo­
łecznych. Wszystko co tCiui-2 
nową, zdrową myślą rew ela­
cyjną, jest mszczone w zarod­
ku. Usuwa snę ludzi z pracy» 
uniemożliwia się im dziaiai" 
ność naukową i polityczną, poz­
bawia się ich katedr i pracow­
ni naukowych.

Znakom ity pisarz amerykań­
ski Howard Fast zamieszcza ar­
tykuł w czasopiśmie ram^-C-

da w  oczy — to czasem  ludzi łam ie, k im  „ H l T l F i t A r  u i t N A J  A  u A  
N ie złam ało. S tra jk  trw a  dalej. ZIFTA“ w  którym  czytamy: 

G órnicy  są n ieustęp liw i. W tedy sobie „K iedy m ów im y o te n o rz e , Kió- 
p rzypom niano  o tym , ja k  sk u tk u je  i-y sza le je  dziś w  A m eryce, i eak- 
p row okacja . W tedy przystąp iono  do cjohicci Się Ł po*iwwa*
— niczym  n ieuspraw ied liw ionej, a 

każdym  razie  n ie  postępo­
w an iem  górn ików  w  ciągu tych 
18 dn i — k o n cen trac ji „sił bezp ie­
czeństw a". Z nając  m etody  łam an ia  
s tra jk ó w  przez m in. M ocha jeszcze 
z zeszłego roku , CGT w ystosow ało 
ostrzeżenie. O strzeżenie n ie  p o sk u t 
kow ało  — ek ipy  bezpieczeństw a o- 
puściły  n a  24 godziny sw oje poste­
runki.

Propaganda kłamstwa
Teraz można było rozpocząć na­

gonkę, można było oskarżyć o „sa­
botaż". Można było prey stąpić do 
„akcji ebrojnej". Doszło oczywiście

O  s o c f u ł i s t ą g c z n ą
Marian UyblcKl

m em , tw ierdząc , ze USA n ie  p»ze'  
s iad u ją  nikogo z w y ją tk iem  „oj® 
m oże" k ilku  kom unistów , ktotyk* 
się to należy.

A kty  lynchu  dokonyw ane 
A lu .. la ch  n a  jpoiuum u i rozi>*l" 
w y z tu n u  n a  Połnocy są, zuaiuetU 
reakcjon is tów , ty tko  wiasciw.* cd 
d aw na  A m erykanem  „siabośc*ą"»
która przem in ie  z czasem , jeże . »
nie będzie się n a  mą zw racać  u- 
wagi. Jeśli iozie o k a tow an ie  i ni"* 
der siw a  dokonyw ane na  s tra jk u ­
jących rcD O unaach to, zdauietU 
tych sam ych reakcjon is tów , je s t to 
następstw o „szczucia kcununistyez- 
nego“, bąaz tez n ieun ikn iony  w y­
twór współczesnego rozw oju  p rze­
m ysłowego.

Jednakże terror stosowany  
w  USA na znacznie szerszą skalę* 
Cały kraj znajduje się w klesz­
czach zim nego te r ro ru  i  najokrut­
niejszych represji.

A utor wylicza szereg faktóW» 
podając dokładnie nazwiska, 
daty  i miejscowości w który ca 
usunięto najwybitniejszych

Z adan iem  n a rad y  tk ty w u  ośw ia- żytkom  ideologii bu rżuazy jnej, tk w ią  nokro tn le  głęboko Jeszcze zakorzenio 2) H ołdow aliśm y koncepcji „sy n te - cy jnyah  przem ian, prow adzi jedyn ie
tow ego P P S  w  dniu  15 bm., będzie cym  w  um ysłach  ludzi w ychow a- nych koncepcji. zy“ n ie  ty lko  w  polityce. W naszych  poprzez bezkom prom isow ą, o strą  w al

. dokonanie ob rach u n k u  naszych o - nych w  daw nym  u s tro ju  i  p rzekazy D ek larac ja  CKW P P S  z dn. 17.XX program ach  nauczan ia , w  naszych  kę  k lasow ą i w yp ieran ie  w pływ ów
siągnięć i b łędów  n a  odcinku ośw ia- w anym  przez n ich  młodzieży. 1 9 4 3  r  > zaaprobow ana przez R adę podręcznikach szkolnych, koncepcja  ideologii daw  :ego u stro ju , że zacie-
tow ym  oraz w ytyczenie dróg dzia ła- Bez w ysiłku  działaczy ośw iato- N aczelną, stw ierdza: „D otychczasow a ta  p rze jaw ia ła  się w  bezkry tycznym  ran ie  o stro o c  te j w alk i przez kom -
n ia  n a  przyszłość w  dziedzinie ta k  wych, św iadom ych m ark sis tó w -le - działalność P a rtii n a  polu k u ltu ra l-  podaw aniu  do w iadom ości uczniów , prom isy, p rzed łuża oddziaływ anie ! p r o f e s o r o w  wyższych u c z e i t ió
w ażnej dla P a rtii, ja k ą  je s t sp raw a janow ców , n ie  po trafim y  całkow i- no-ośw ialow ym  św iadczy o n iedoce- zarów no elem entów  św iatopoglądu  w rogiej nadbudow y Ideologicznej i  za t o  ty lk o ,  ż e  m i e l i  o d w a g i
w ychow ania nowego człow ieka — cje p rzełam ać oporu, jak i staw ia n ian iu  przez k ierow nictw o p a rty jn e  idealistycznego, ja k  i m ate ria lis ty cz - opóźnia buddw ę socjalizm u. | przyznać s ię  choćby t y l k o  d °
budow niczego u s tro ju  socjalistycz- pochodowi now ej rzeczyw istości — te j tak  w ażnej dziedziny w ychow a- neS°- 'w  usiłow aniu  łączenia tych  4) T rzeba zerw ać w  naszej p racy  ’ sym patii w s t o s u n k u  d o  P a r t i i
nego. N arad a  aktywu ośw iatow ego st a ia  ideologia, s ta re  nawylA m yślo- n ia  klasowego. P a rtia  nie p rzeciw - na jbardz ie j sprzecznych ze sobą e le - ośw iatowej z bałw ochw alczym , bez- 1 Postępowej —  i stwierdza:
zbiera  Się pod w rażeniem  śm ierci we j upodobania, zaszczepiane do- staw iała  się należycie reak cy jn y m  m entów  w  jak ąś  całość. krytycznym  korzeniem się przed
tow. W acław a Kozińskiego, nauczy- tychczasow ym  pokoleniom  przez u -  w pływ om  w  polskim  życiu k u ltu ra l-  T eg° rodza ju  koncepcja  syntezy  wrogim i ideologicznie w ielkościam i
cielą 1 działacza PBS z pow iatu  cie- gtrój kap ita listyczny  przy pomocy nym . B rak  koncepcji i socjalistycz- m usł konsekw en tn ie  być w y p ie ran a  nauki burżuazyjnej, szczególnie na
chanow skiego, zam ordow anego przez szkoły, kościoła, li te ra tu ry  itd . nej postaw y wobec zagadnień  k u ltu -  z naszych p rogram ów  i m etod n a u -  w yższych uczelniach, opanow anych
re a k c ję  w  dniu  5.X1 br. ogrom nym  now vm  zadaniom  ralnych  *P°w odował n a  ty m  polu czan ia- . . .  dzi? jeszf e:ucz<isto przez ludzi ° siw ia

T e dw a fak ty , tak  blisko ze sobą po trafi sorostać działacz ośw iatow y eklelttyzm  i u legan ie  naporow i ideo- Z adan iem  socjalistycznej ośw iaty  łych w  służbie w rogiego u s tro ju  k a -
... ------------p o iran  sprostać aziaiacz ośw iatow y je s t podaw anie jasnych , naukow o pitalistycznego, a  n ie  m ających  nic

stw ierdzonych p raw d , a  n ie  sp row a- w spólnego z naszą rzeczyw istością, 
dzanie n a  m anow ce przezw yciężo- 5) T rzeba zrew idow ać nasze po- 
nych ju ż  i b łędnych poglądów . g lądy na zagadnienie „poziomu" na

T rzeba zerw ać z lib e ra lnym  sto - odcinku ośw iaty  i uw zględniać nie 
sunkiem  do w stecznych koncepcji w  ty lko  bagaż w iadom ości, a le  przede

zw iązane w  czasie, m a ją  szczególną jedynie  wówczas, gdy ja k  najściślej w stecznych
w yięow ę polityczną w  obecnym  o- zwiąże się w e w spólnej w alce z obo- Ten b rak  koncepcji i w yn ikające 
k resie  w zm agającej się w alk i k laso - zem  socjalizm u, gdy stan ie  w y ra /n ie  s t^d  u leganie  naporow i w stecznej 
w ej ze spuścizną w rogiej ideologii, w  i bez zastrzeżeń po te j sam ej stron ie  ideologii p rzejaw iało  się w  naszej 
ok resie  rozpoczynającej się ofensy- barykady , po k tó re j w alczy k lasa  ro  polityce ośw iatow ej w  szeregu b łę-
w y  n a  odcinku ośw iaty  i k u ltu ry , botnicza o now y ład  społeczny, o dów, k tó rych  przezw yciężeniem  m u - . . . .  . . . . . .  , ,  , ,
pod jętej przez obie p artie  robotnicze całkow ite w yparcie  z naszego życia »i zająć się n a rad a  ośw iatow a. Oto ! “U?Zanlu.1..UpraW1“ y™ W im^  tzw ' w szystM m  ich tresć  ideow ą i .po
w  m yśl w skazań  sierpniow ego P le - e lem entów  kapita listycznych . Z ada- n iek tó re  z n ich : 1

Rum KC P P R  i w rześniow ej R ady niom  tym  sprosta, gdy będzie w y- 1) N ie zw alczaliśm y należycie pod-
N aczelnej PPS . K ule reakcji, sk ie- posażony w  zw ycięski oręż p rzodu- rzuconego nam  przez burżuazję  m itu  
row ane w  pierś w ychow aw cy m ło- jącej teorii i p rak ty k i m arksizm u- o „apolityczności ośw iaty  1 w ychow a- 
dzieży i działacza ośw iatow ego-so- leninizm u, w ypróbow any n a  do- nia". Dziś w iem y, że ta  rzekom a apo 
c ja lis ty , św iadczą o w ściekłym  opo- św iadczeniach Z w iązku R adzieckie- lityczność jost w  w aru n k ach  zaostrza
rze i  nienaw iści, z ja k ą  resz tk i obo- g0  i gdy będzie um iał posługiw ać jące j' się w alk i klasow ej jedyn ie  p rz y . jednoczesnej „neu tra lne j
zu w steczn ictw a b ron ią  całego, zgni- się tym  orężem  w  sposób tw órczy, a dym ną zasłoną i ta rczą, o słan ia jącą  staw le nauczyciela,
łego b a las tu  daw nego u stro ju . nie m echaniczny. system  w ychow aw czy, stw orzony

Toteż p rzed  działaczam i ośw iato- My, pepesow cy m am y w  te j dzie- przez u s tró j kapita listyczny , 
w ym i naszej par iii s ta ją  n a  obecnym  dżinie w iele zaległości do odrob ien ia  Z adaniem  naszym  m usi być zdar

n iesk rępow anej w olności n auk i. leczną przydatność.
W olność n au k i n ie  może polegać Stoi p rzed  P a r t ią  paląca koniecz­

na  oddaw aniu  m łodzieży n a  pastw ę no®ć podjęcia szerąjtiej akc ji szko le- 
nacisku  k lerykalizm u  i średniow ie- Ideologicznego pracow ników  ©-
cza, n ie  m oże oznaczać w p a jan ia  w  św iatow ych, opartego o zasady 
młodzież w rogiego św iatopoglądu, m arksizm u-len in lzm u, dającego n a j-

pc- lepszy oręż w  w alce z w rogą ideolo­
gią.

_  . 7) Czeka n as w reszcie ogrom na
Tego rodzaju  „n eu tra ln a"  posfaw a praca  w  n ie tknięte.j p raw ie  jeszcze 

nauczyciela oznacza dzism j przejście u nag dzied2inie stw orzen ia  nowego  
na  pozycje w roga. K ierow nicza ro la  socjalistycznego ideału w cyhow aw -01*1 I 1 Itr VMnAln

czego i now ego system u nauczania .e tap ie  szczególne jad an ia  i obow iąz- szczególnie n a  odcinku ośw iaty. D la cie te j zasłony i ukazan ie  w rogiej Pa rtii  w  dziedzinie o św iaty  p rze ja -
ki. B ędą oni żołnierzam i i oficeram i tego też działacze ośw iatow i naszej klasow o treści postu la tu  apolitycz- vvia sie? w  pokonyw aniu  oporów  ideo w  Drzededniu zjednoczenia nni; 
pierw szej lin u  w  rozpoczynającej się p artii m uszą tę w ielką pracę  rozpo- ności ośw iaty i w ychow ania. O św ia- ^  bu rżuazy jnej i w  to row an iu  skieg0 ruchu  ro botniczego ak tv w  o- 
ofensyw ie ośw iatow o - ku ltu ra ln e j cząc od zrew idow ania swojego do- ta  i w ychow an.e m ają  służyć dziś ^ ro «1 d la  now «i- «>cjalistycznej św ia świa tow y P P S  m usi mocno L n a ć  
Od poziom u ich św iadom ość so c j.li tychczasowego stosunku do sp raw  budowre u stro ju  socjalistycznego, m a dom °®ci. p o z w a c h  m ^ k s i z ^ T ^ i i u

s s o ^ ^ s r r ^ ;  ' S T S i Z T 1' ^  r -  d° reaiizacji s°- » s y u s r ^■wvcieatwo w  walc© r> młnHa nnkn t .»• n 1 '  1 *am 0 y cjalizm u m łode pokolenie i k sz ta łto - łączom św iadom ość, że droga do no- zm obilizować w szystk ie siły do no-

=?S5 2S  ̂  ZSTTZZ Z S rZ S Z Z H T " SŁES5T X  rZST* ~ nl” *

„Można jednak przytoczyć przy­
kłady św iadczące o ty ,ę że n i e k t ó ­

rzy kierow nicy uniw ersytetów  u** 
chcą ulegać tej potwornej proce­
durze.

W ypadki takiego przejawu odw®
gi i niezależności ze strony kierod' 
ników  wyższych zakładów nauko­
wych są zresztą dość rzadkie.

Czyż nie wyglądają na kpiny 
tw ierdzenia •  w olności wyboród' 
w podobnej sytuacji! Czy też mo­
że tak dalece już przyzwyczailiśm y  
się do represji, że podobn® 
sprawy przechodzą niepostrzeże­
nie? Całe kilom etry papieru gaze­
towego z&drukowuje się piei ws*4 
lepszą bzdurą, a tym czasem  sp°® 
naszych nóg usuwa się grunt, o* 
którym opierają się  nasze trady­
cje.

Przypomina się pew ien bur­
mistrz niem iecH , który popełu** 
sam obójstwo, kiedy w ojskow i *' 
m erykańscy pokazali mu 0 
w ewnątrz hitlerow ski obóz kon­
centracyjny. Chociaż obóz ten zn®* 
dowal się w  okolicy jego miasta 
burmistrz nie miał pojęcia 00 sl® 
tam działo.

Czyż mamy iść tą sam ą drogą”*-  
koń osy znakomity pisarz.



R O B O T N I ! Sir. I
»

PROJEKT STATUTU
ZJEDNOCZONEJ PARTII KLASY ROBOTNICZEJ

I .

Członkowie Partii, 
ich obowiązki i praćua

zasa-

8

]  Członkiem P artii jest każdy, kto um aję
-‘y programowe Partii, pracuje w jednej z JeJ 
°t'ganizacji, podporządkowuje się uchwa om 
Partii i opłaca składką członkowską.

2 Obowiązkiem członka P artii jaafc
*) brać czynny udział w łycha poKtycsnyns

Partii i kraju , wałczyć ofiarnie o sprawą lueu 
Pracującego z wy zyskiwaczami, a im peria z- 
ńiem, faszyzmem i reakcją we wszelkich pos 
ciach, wzmacniać solidarność międzynarodową 
świata pracy, w iernie ałuiyć Polsce Lu wej 
i sprawie urzeczywistnienia socjalizmu,

b) przeprowadzać w praktyce w swoim środo­
wisku i miejscu pracy polityką Partii, ucze= n 
czyć w zebraniach swego koła partyjnego, wy 
konywać uchwały władz partyjnych, bezwzględ­
nie przestrzegać dyscypliny partyjnej;

c) nieustannie zacieśniać wiąż Partii z 
robotniczą i z całym ludem pracującym, » a 
dbać o jego potrzeby, wyjaśniać masom zpar 
tyjnym  treść polityki i uchwał Partii, organi 
zować lud do walki o wykonanie zadań, staw ia­
nych przez Partię;

d) stale pracować nad podniesieniem poziomu 
uświadomienia politycznego, opanowywać zasa  ̂
dy marksizm u-leninizm u, które winny yc ° 
gowskazem w działalności każdego członka ar 
Ui;

e) przodować w  pracy zawodowej, w asnym
przykładem  pobudzać bezpartyjnych do wzma­
gania wydajności i dyscypliny pracy, stale pod­
nosić swe kw alifikacje zawodowe, strzec P 
łecznego w arsztatu pracy i mienia narodowego.

3  Członek P artii ma prawo:
a) wypowiadać się na zebraniach partyjnych 

lub w party jnej prasie w sprawach dotyczącje
P artii; , , , „0„

bj omawiać i krytykow ać na zebraniach par­
tyjnych pracę każdego działacza partyjnego,

c) brać czynny udział w wyborach i być wy 
bieranym  do władz partyjnych;

d) być obecnym nx zebraniach partyjny® , 
które m ają powziąć uchwałę dotyczącą
jego działalności lub postępowania,

e) zwracać się w każdej sprawie bezpośrednio 
do instancji partyjnej dowolnego szczebla az do 
KC włącznie.

4  Zasady przyjm owania członków do Partii są na-

" T S m o w a n i .  do Partii odbywa ^  
indywidualnie; członkiem Partii może zostać 
robotnik, chłop małorolny i średniorolny, m teh 
gent i każdy człowiek pracy ideowy, aktywny, 
cieszący *ią xauX*ni«m »wego środowiska i 
dany sprawie •ocJalUmu.

Do partii przyjmuje się osoby w wieku od 
U  lat.

b) Przyjęcie na członka Partii następuje po 
przebyciu okresu kandydowania; okres aa11 
datowania jest konieczny w celu wdrożenia - 
dydata do wypełnienia obowiązków członka a i-  
tii, sprawdzenia przez koło partyjne jego obli­
cza politycznego i moralnego, oraz zapoznania 
kandydata z linią polityczną i statutem  P arti • 
Okres kandydowania trw a 1 rok. W wy3^ 
wych wypadkach okres kandydowania
być skrócony do 6 miesięcy na podstawie uza­
sadnionej uchwały koła, zatwierdzonej P-Zt- 
Kom itet Powiatowy.

c) Po upływie okresu kandydowania, kahdy 
dat składa pisemną deklarację z wnioskiem  ̂
przyjęcie w poczet członków Partii, za ^cz ■ 
opinie polecające, wystawione przez 2 cz on o 
P artii o co najm niej rocznym stażu partyjny

Członkowie KC i ich zastępcy nie udzielają 
kandydatom  do Partii opinii polecającej.

d) Sprawa przyjęcia kandydata w 
członków P artii w inna być omawiana i 
Wana w jego obecności na ogólnym ze ram  
koła partyjnego, po rozpatrzeniu jego prac 
i zachowania się w okresie kandydowania, 
ność opiniodawców nie jest konieczna. Ko o P 
dejm uje uchwałę o przyjęciu do Partii wze ę 
nie o odroczeniu przyjęcia lub o skreśleniu z -  
sty kandydatów. Uchwała koła o pizyjęciu 
dydata w poczet członków staje się piawom 
na po zatwierdzeniu jej przez Komitet,
towy, po czym nowy członek P artu  o r  y 
legitymację członkowską.

e) Członek Partii, który wydaje opinię o kan­
dydacie, winien go dobrze znać i miec
świadczenie, że poleca Partii wartosciowego to- 
warzysza, członek Partii, który w y d a ł  opinię 
Polecającą lekkomyślnie lub w złej wieiz , 
Powiada za to przed Partią.

5  Sposób przyjm owania w poczet kanc^  “ 
iest taki sam, jak  sposób przyjmowania do
P artii spośród kandydatów a wię P 
Wanię indywidualne, opinie polecające wy 
Wionę przez dwóch członków P a itii o co naj 
« » ,«  J L r .ym U.ŻU, # l *  W . l W g  
0 przyjęciu w poczet kandydatów i zatwierdzę 
nie jej przez Komitet Powiatowy.

W wypadku, gdy zgłaszający się 
w poczet kandydatów  do P artu  me może p.ze 
Płożyć opinii polecających dwóch członk w 
di, uchwałę o jego przyjęciu ma prawo powziąć 
Komitet Powiatowy. .

Po zatwierdzeniu uchwały o przyjęcie w po­
czet kandydatów, wydaje się kandydatowi 
tymację kandydata.5 Kandydat na członka P artii opłaca składkę par­
tyjną, bierze udział w pracy swego koła na 
równi z członkami Partii, uczestniczy w jego 
U braniach z głosem doradczym; kandydat nie 
może wybierać ani być wybieranym  do władz 
Partyjnych.7 c 2łonek (kandydat) Partii, który zmienia m iej­
sce pracy albo stałego pobytu, winien o tym za­
wiadomić sekretarza koła i zgłosić się do koła 
Partyjnego na nowym terenie. Odpowiednie do­
kum enty partyjne winny być przesłane drogą 
Organizacyjną.
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Crtonak Partii nsote być n» mocy uAwtity ko­
ła przeniesiemy w  poczet kandydatów. Uchwała 
ta  staje się prawomocna po zatwierdzeniu jej 
p n M  Komitet Powiatowy.
Członek (kandydat) Partii, który be* poważnych 
przyczyn nie opłacał w ciągu trzech miesięcy 
składki partyjnej, przestaje być członkiem (kan­
dydatem) P artii; uchwała w tej sprawie w in­
na być powzięta przez koło i zatwierdzona przez 
Komitet Powiatowy.

IL
Postępowanie w  stosunku 

do członków Partii, 
którzy pogwałcili 

dyscyplinę partyjną
Członkowi* (kandydaci) Partii, którzy łamią 
dyscyplinę partyjną, naruszają jedność Partii, 
uchylają się od obowiązków partyjnych, albo 
plamią swym postępowaniem imię członka P ar­
tii, pociągani są do odpowiedzialności partyjnej. 
Wobec członka (kandydata) Partii, pociągnięte­
go do odpowiedzialności partyjnej, organizacje 
partyjne stosują następujące kary: 

upomnienie, naganę, naganę z ostrzeżeniem, 
czasowe usunięcie * odpowiedzialnej pracy p ar­
tyjnej, społecznej i zawodowej, wydalenie z 
Partii.
Wydalenie z Partii stosuje się wobec członków, 
którzy postępują niezgodnie z zasadami pro­
gramowymi i podstawową linią polityczną P ar­
tii, naruszają statut, zajm ują dwulicową po­
stawę wobec Partii, popełniają czyny sprzeczne
* etyką party jną w życiu politycznym czy p ry­
watnym. Wydalenie następuje na mocy uchw a­
ły, powziętej na zebraniu koła partyjnego, do 
którego dany członek (kandydat) należy. Uchwa­
ła koła o wydaleniu staje się prawomocna po 
zatwierdzeniu jej przez Kom itet Powiatowy. 
Wykluczonemu odbiera się legitymację par­
tyjną.

Sorawy wymagające dłuższego dochodzenia, 
rozpatruje Komisja Kontroli P arty jnej, k tóra 
m a prawo podejmowania uchwał o wydaleniu. 
W szczególnych wypadkach z praw a wydalania
* P artii korzystają również Komitety Powiato­
we, Komitety Wojewódzkie i Komitet C entral­
ny. Uchwała o wydaleniu powzięta przez Komi­
te t Powiatowy staje się prawomocna po za­
twierdzeniu przez Komitet Wojewódzki.

W ydalenie z P artii jest -najwyższą karą p ar­
ty jną i może być stosowane tylko w  wypadkach 
poważnych przewinień, toteż przy wymierzaniu 
tej kary  party jnej należy kierować się pełnym 
poczuciem' odpowiedzialności, po uprzednim 
dokładnym sprawdzeniu i rozpatrzeniu wysu­
wanych zarzutów. Komunikat o wydaleniu 
a PartU powinien być podany do wiadomości 
organizacji partyjnej, do której wydalony na­
leżał.
Wykluczonemu z P artii przysługuje prawo od­
wołania «ią do wyższej instancji partyjnej, k tó­
ra  powinna zbadać sprawę 1 w ciągu miesiąca 
powziąć decyzję, lub skierować odwołani* do 
Komisji Kontroli Partyjnej.

III.
Budotua organizacyjna 

Partii i demokracja 
wewnątrzpartyjna

Bądowa organizacyjna P artii opiera się na za­
sadach centralizmu demokratycznego:

a) wszystkie kierownicze władze Partii od 
najniższych do najwyższych są wybierane w 
sposób demokratyczny;

b) wszystkie władze Partii obowiązane są 
składać okresowe sprawozdania przed swoimi 
organizacjami partyjnym i;

c) przestrzeganie dyscypliny partyjnej i l*3d- 
p o r z ą d k o w a n i e  się mniejszości uchwałom w ięk­
szości jest bezwzględnie obowiązujące;

d) uchwały i dyrektywy wyższych władz par­
tyjnych muszą być bezwarunkowo wykonywa­
ne przez niższe.
Wszystkie organizacje i władze partyjne po­
dejm ują samodzielnie uchwały w sprawach
swego terenu. Uchwały te nie mogą być sprzecz­
ne z ogólną linią P artii i z uchwałam i wyż- 
szybh władz partyjnych.
Organizacje partyjne zbudowane są według na­
stępującego podziału:

organizacje wojewódzkie i równorzędne m iej­
skie w Warszawie i Łodzi, 

organizacje powiatowe i równorzędne m iej­
skie w miastach wydzielonych oraz dzielnico­
we w Warszawie i Łodzi, 

organizacje gminne i równorzędne miejskie 
w m iastach niewydzielonych oraz dzielnicowe 
w miastach wydzielonych, 

koła w zakładach pracy, koła terenowe w 
miejscach zamieszkania i w gromadach.
Najwyższą władzą Partii jest Kongres; najw yż­
szą” władza organizacji wojewódzkich, powiato­
wych, miejskich, dzielnicowych, gminnych jest 
Konferencja party jna — wojewódzka, powiato­
wa, miejska, dzielnicowa, gminna. Najwyższą 
władzą koła partyjnego jest ogólne zebranie 
członków koła.
Kongres, Konferencja partyjna, ogólne zebra- 

'n ie  członków, w ybierają władze, które k ierują • 
bieżącą pracą organizacji partyjnej.
Przy wyborach władz partyjnych każdy uczest-j
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nik zebrania lub delegat na Kongres względnie 
Konferencję ma prawo zgłaszać kandydatury 
lub występować w sposób uzasadniony przeciw 
zgłoszonym kandydaturom.

Wybory do władz partyjnych są tajne. Wy­
brani zostają kandydaci, którzy uzyskali ko­
lejno największą ilość głosów.

/yfi W Mhi omówienia ważnych zagadnień pracy
partyjnej, Komitety partyjne zwołują narady 
aktywu partyjnego.

O |  Nieskrępowana 1 twórcza krytyka 1 samokry­
tyka, wypływająca z dem okracji wewnątrz­
party jnej, jest warunfkiem rozwoju P artii i św ia­
domej, a nie mechanicznej dyscypliny w jej 
szeregach.

D emokracja w ew nątrzparty jna napewnia 
wazystkim członkom prawo swobodnego i rze- 
ezowego omawiania polityki P artii na zebra­
niach partyjnych.

Każdemu członkowi ParMi przysługuje prawo 
odwołania się w obroni* swego stanowiska do 
wyższej instancji partyjnej, aż do Kongresu 
Partyjnego włącznie.

Demokracja w ew nętrzna ni* może być nadu­
żywana dla celów sprzecznych z interesam i P ar­
tii i klasy robotniczej, w  szczególności nie mo­
że być nadużywana dla jakiejkolw iek działal­
ności frakcyjnej.

IV.
. Naczelne 

Władze Partyjne
22 Najwyższą władzą Partii jest Kongres.

Zwyczajny Kongres P artii zwoływany jest 
przez Komitet Centralny raz na trzy lata. Ter­
min Kongresu, miejsce 1 porządek dzienny ogła­
sza Komitet Centralny w prasie party jnej nie 
później niż dwa miesiące przed dniem o tw ar­
cia Kongresu.

Nadzwyczajny Kongres P artii zwołuje się na 
mocy uchwały Komitetu Centralnego, bądź na 
żądanie co najm niej Wojewódzkich Komite­
tów Partii.
W Kongresie biorą udział z głosem decydują- 
cyrjj delegaci organizacji partyjnych, wybrani 
na Kongres przez Konferencje partyjne. W Kon­
gresie mogą wziąć udział z głosem doradczym 
członkowie P artii, zaproszeni przez Komitet 
Centralny.
Kongres jest prawomocny, o ile obecni delega­
ci są przedstawicielami co najm niej połowy 
członków Partii. Ordynację wyborczą na Kon­
gres ustala każdorazowo Komitet Centralny 
zgodnie z zasadami dem okracji w ew nątrzpar­
tyjnej.
Kongres:

a) rozpatruje i zatwierdza sprawozdania Ko­
m itetu Centralnego i innych centralnych orga­
nów partyjnych,

b) uchwala (albo zmienia) program  1 statu t 
Partii,

c) ustala linię polityczną i taktykę Partii,
d) w ybiera Komitet Centralny, Centralną Ko­

misję Kontroli P arty jnej 1 Centralną Komisję 
Rewizyjną, przy czym ustala każdorazowo licz­
bę członków i ich zastępców w tych organach,

e) może podejmować decyzje w każdej innej 
sprawie.
W okresie między Kongresami Komitet Central­
ny zwołuje w  razie potrzeby Krajową Konfe­
rencję party jną w celu omówienia aktualnych 
zagadnień polityki Partii. W Konferencji bio­
rą  udział delegaci wybrani na plenarnych ze­
braniach Komitetów Powiatowych.
Ordynację wyborczą na Krajową Konferencję 
party jną ustala każdorazowo Komitet Centralny. 
W okresie między Kongresami najwyższą w ła­
dzą party jną jest Komitet Centralny, który kie­
ru je  całą pracą P artiiv 

Komitet Centralny w ystępuje-w  imieniu P ar­
tii na zewnątrz, powołuje instytucje partyjne, 
kieruje ich działalnością, m ianuje redakcje par­
tyjnych organów prasowych, rozporządza k a­
dram i Partii, zarządza m ajątkiem  i kasą par­
tyjną.

Komitet Centralny nadaje kierunek oraz kon­
troluje działalność członków Partii, zajm ują­
cych kierownicze stanowiska o znaczeniu ogól- 
no-krajowym.

Plenarne posiedzenia Komitetu Centralnego 
odbywają się w miarę potrzeby, nie rzadziej 
jednak, niż raz na trzy miesiące.
Do kierowania polityczną, bieżącą i organiza­
cyjną działalnością Partii, Komitet Centralny 
wyłania Biuro Polityczne, Sekretariat P artii 
i Biuro Organizacyjne. Liczebny stan tych or­
ganów ustala Komitet Centralny. Komitet Cen­
tralny wybiera przewodniczącego i sekretarza 
Komitetu Centralnego.
Do pracy nad wprowadzeniem w życie uchwał 
władz partyjnych w poszczególnych dziedzi­
nach, Komitet Centralny powołuje jako organy 
pomocnicze odpowiednie Wydziały.
Komitet Centralny ma prawo odwoływać ze 
swego składu poszczególnych członków Komi­
tetu Centralnego, o ile nie wywiązują się ze 
swych obowiązków, oraz powoływać na ich 
miejsce nowych członków spośród zastępców 
członków Komitetu Centralnego. Zmiany te nie 
mogą przekraczać */» składu KC, wybranego 
przez Kongres.

3 1  Centralna Komisja Kontroli P arty jnej:
a) czuwa nad czystością szeregów partyjnych

i obliczem ideologicznym członków Partii,
b) pociąga do odpowiedzialności partyjnej 

członków Partii, którzy łamią dyscyplinę par­
tyjną lub naruszają zasady etyki partyjnej,

c) z ram ienia Komitetu Centralnego kontro­
luje pracę terenowych organizacji partyjnych,

d) powołuje w porozumieniu z Komitetami 
Wojewódzkimi, Wojewódzkie Komisje Kontroli 
Partyjnej, a w razie potrzeby Powiatowe Ko­
misje Kontroli P arty jnej. Wojewódzkie Korni* 
sje K ontroli P arty jnej ściśle współpracują 
z Komitetami Wojewódzkimi, organizacyjnie 
zaś podlegają Centralnej Komisji Kontroli P a r­
tyjnej.

Centralna Komisja Kontroli P arty jnej p ra ­
cuje pod kierownictwem Komitetu Centralne­
go. Kom itet Centralny ma prawo na wniosek 
CKKP dokonać zmiany składu osobowego CKKP 
w ilości nie przekraczającej l/« liczby jej człon­
ków.
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uen tra lna Komisja Rewizyjna sprawdza dzia­
łalność aparatu  finansowego i gospodarczego 
Komitetu Centralnego oraz czuwa n d gospo­
darką centralnych instytucji partyjnych.

V.
Wojewódzkie 

Organizacje Partyjne
Najwyższą władzą wojewódzkiej organizacji 
partyjnej jast Konferencja Wojewódzka, a w 
okrwi* między Konferencjami — Kom itet Wo­
jewódzki. Komitet Wojewódzki działa w myśl 
uchwal Komitetu Centralnego i pod Jego kie­
rownictwem.
Konferencję Wojewódzką zwołuje Komitet Wo­
jewódzki po uzgodnieniu z Komitetem C entral­
nym ni* rzadziej, niż raz na rok. W Konferen­
cji biorą udział delegaci, w ybrani ną Konfe­
rencjach Powiatowych i M iejskich według k lu ­
cza. ustalonego przez Kom itet Wojewódzki. 
Konferencja Wojewódzka rozpatru je i zatw ier­
dza sprawozdania Komitetu Wojewódzkiego, 
omawia najważniejsze zagadnienia pracy par­
tyjnej na terenie województwa, w ybiera Komi­
te t Wojewódzki w składzie 29 — 51 członków 
i 11 — 15 zastępców, oraz Komisję Rewizyjną 
w  składzie S członków i 3 zastępców.
Do prowadzenia bieżącej pracy partyjnej Ko­
m itet Wojewódzki wybiera egzekutywę w skła­
dzie U  — 15 członków, w tym  pierwszego se­
kretarza i 2 — 4 sekretarzy, oraz za zgodą Ko­
m itetu Centralnego powołuj# Wydziały.

Kom itet Wojewódzki k ieruje całokształtem 
pracy wojewódzkiej organizacji partyjnej, roz­
porządza kadram i partyjnym i na terenie swo­
jej organizacji, k ieruje redakcją wojewódzkiego 
partyjnego organu prasowego, zarządza m ająt­
kiem i kasą partyjną.
P lenarne posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego 
zwołuje się nie rzadziej, niż raz na dwa m ie­
siące; posiedzenie egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego — nie rzadziej niż raz na tydzień.

VI.
Potuia otue

Organizacje Partyjne
Najwyższą władzą powiatowej organizacji par­
tyjnej jest Konferencja Powiatowa, a w okre­
sie między K onferencjam i Kom itet Powiatowy.

Kom itet Powiatowy działa w myśl uchwał 
wyższych władz partyjnych pod kierownictwem 
Kom itetu Wojewódzkiego.
Konferencję Powiatową zwołuje Komitet Po­
wiatowy po uzgodnieniu z Komitetem Woje­
wódzkim nie rzadziej niż raz na rok. W Kon­
ferencji biorą udział dei&gaci, w ybrani według 
klucza, ustalonego przez Komitet Powiatowy w 
porozumieniu z Komitetem Wojewódzkim. 
Konferencja powiatowa rozpatru je i zatw ier­
dza sprawozdania Komitetu Powiatowego, oma­
wia najważniejsze zagadnienia pracy partyjnej 
na terenie powiatu, wybiera Komitet Powiato­
wy w składzie 21 — 33 członków i 10 zastępców, 
oraz Komisję Rewizyjną w składzie 3 członków 
i 3 zastępców.
Do prowadzenia bieżącej pracy partyjnej Komi­
tet Powiatowy wybiera egzekutywę w składzie 
7 — U  członków, w tym  pierwszego i drugiego 
sekretarza, oraz powołuje instruktorów>
Kom itet Powiatowy kieruje całokształtem pra­
cy powiatowej organizacji partyjnej, rozporzą­
dza kadram i partyjnym i na swoim terenie, za­
rządza m ajątkiem  i kasą partyjną.
P lenarne posiedzenie Kom itetu Powiatowego 
zwołuje się nie rzadziej, niż raz na miesiąc; po­
siedzenie egzekutywy Kom itetu Powiatowego 
nie rzadziej, niż raz na tydzień.

VII.
• Gminne 

Organizacje Partyjne
Najwyższą władzą gminnej organizacji party j­
nej jest Konferencja Gmii.na, a w okresie m ię­
dzy Konferencjami Komitet Gminny.

Komitet Gminny działa w myśl uchwał władz 
partyjnych pod kierownictwem Komitetu Po­
wiatowego.
Konferencję gminną zwołuje Kom itet Gminny 
w porozumieniu z Komitetem Powiatowym nie 
rzadziej niż raz do roku; zależnie od liczebności 
organizacji gminnej w Konferencji biorą udział 
delegaci kół lub też ogół członków. Sposób zwo­
łania Konferencji ustala Kom itet Gminny w 
porozumieniu z Komitetem Powiatowym. 
Konferencja Gminna rozpatruje i zatwierdza 
sprawozdanie Kom itetu Gminnego, omawia n a j­
ważniejsze zagadnienia pracy party jnej na te­
renie gminy i w ybiera Kom itet Gminny w skła­
dzie 7 — 15 członków. Komitet Gminny wybiera 
sekretarza i jego zastępcę, którzy podlegają za­
twierdzeniu przez Komitet Powiatowy.

VIII.
Miejskie i Dzielmcoire 
Organizacje Partyjne

Organizacje party jne w m iastach wydzielonych 
posiadają upraw nienia organizacji powiato­
wych. Organizacje party jne 'w miastach niew y­
dzielonych posiadają upraw nienia organizacji 
gminnych.
Organizacje party jne w większych • m iastach 
dzielą się na dzielnicowe organizacje partyjne.

W miastach na prawach wojewódzkich dziel­
nicowe organizacje partyjne posiadają upraw ­
nienia organizacji powiatowych.

W innych większych miastach dzielnicowe or­
ganizacje partyjne posiadają upraw nienia or­
ganizacji gminnych.
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PROJEKT STATUTU
ZJEDNOCZONEJ PARTII KLASY ROBOTNICZEJ

IX.
Koła Partpjne
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Koło party jne stanowi podstawowe ogniwo, or­
ganizacyjne Partii. Każdy członek (kandydat) 
Partii musi należeć do koła partyjnego.

Koło nie może liczyć mniej niż 3 członków 
Partii.

Członkowie Partii, pracujący w fabrykach, 
przedsiębiorstwach, kopalniach, urzędach, in ­
stytucjach itp. tworzą koła przy zakładach, 
w których są zatrudnieni.

Członkowie P artii, mieszkający j  pracujący 
na wsi, tworzą koła w obrębie swojej gromady, 
przedsiębiorstwa iub m ajątku rolnego, w  k tó­
rym  są zatrudnieni.

Członkowie Partii, którzy w liczbie poniżej 
3 pracują w małych w arsztatach oraz rozpro­
szeni bądź też niezatrudnieni w zakładach p ra ­
cy, tworzą koła terenowe (według uiic, bloków 
domów itp.).

Zasięg terytorialny kól terenowych określa 
miejski lub dzielnicowy Komitet partyjny.
Koło party jne jest ogniwem organizacyjnym, 
które wiąże całą P artię  i jej kierownictwo z k la­
są robotniczą i masami ludowymi. Za pośred­
nictwem członków Partii, zorganizowanych w 
kołach, P artia  przewodzi ludowi pracującemu 
w walce o urzeczywistnienie swego programu.

Do zadań koła należy:
a) organizowanie działalności wszystkich 

członków koła celem wprowadzenia w życie li­
nii P artii na swoim terenie;

b) uświadomienie bezpartyjnych robotników, 
chłopów, pracowników umysłowych, o słuszno­
ści polityki i haseł P artii oraz mobilizowanie 
ich do wykonania zadań, stawianych przez -Par­
tią;

c) przewodzenie masom pracującym  w walce 
o wykonanie planów gospodarczych, o wzmoże­
nie wydajności i dyscypliny pracy, o rozwój 
współzawodnictwa pracy;

d) stała troska o poprawę m aterialnych i kul­
turalnych w arunków  życia mas pracujących 
o zaspokojenie ich codziennych potrzeb;

e) tępienie nadużyć, m arnotraw stw a i biuro- 
kratyzinu na swym terenie pracy;

f) zwalczanie reakcyjnej propagandy, szkodni­
ctwa gospodarczego oraz wyostrzenie czujności 
mas ludowych wobec wszelkich działań wrogów 
klasy robotniczej i Polski Ludowej; ■

g) dbałość o rozwój i należytą pracę organi­
zacji zawodowej, Rady Zakładowej, miejscowej 
Spółdzielni i innych organizacji społeczny cli 
i gospodarczych;

h) przyjm owanie do Partii nowych członków 
(kandydatów);

i) praca nad podniesieniem ideologicznego i po­
litycznego uświadomienia członków i kandyda­
tów o raz 'n a d  opanowaniem przez nich zasad 
marksizmu - łeninizmu;

j) piecza nad politycznym, moralnym, zawodo­
wym ■wychowaniem młodzieży pracującej.

Organizacje party jne w  zakładach produkcyj­
nych i przedsiębiorstwach (fabrykach, kopal­
niach, w arsztatach i węzłach kolejowych, PNZ 
itp.) kierują społecznym, politycznym i gospodar- 
pzym życiem zakładu dla zapewnienia wykona- 
rua podstawowych dyrektyw  Partii i Rządu.

Organizacje partyjne, nie ingerując bezpośred­
nio w adm inistrowanie zakładem, wypowiadają 
się w sprawie wprowadzenia w  życie dyrektyw  
wyższych organów gospodarczych na terenie za­
kładu, a w wypadku niezgodności z adm inistra­
cją m ają prawo odwołać się dio wyższych 
czynników partyjnych i gospodarczych, co nie 
wstrzymuje jednak wykonania decyzji admini­
stracji. Organizacje partyjne przyjm ują czynny 
udział w opracowaniu i wykonaniu planów go­
spodarczych i są odpowiedzialne przed Partią 
za wykonanie planu, jak  również za w arunki 
m aterialne i socjalne załogi. Organizacje party j­
ne wysłuchują na swych zebraniach sprawozdań 
adm inistracji o wykonaniu planów produkcyj­
nych i stanie gospodarki zakładu i podejmują 
uchwały, zmierzające do najlepszego wypełnie­
nia zadań, zleconych zakładowi przez •  Partię 
i Rząd.

Organizacje partyjne ściśle przestrzegają za­
sad, że jedynym  czynnikiem upoważnionym do 
adm inistrowania zakładem jest dyrekcja.

Organizacje party jne w ministerstwach, woje-
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wództwach, starostwach, zarządach miast, cen­
tralnych zarządach przemysłu i zjednoczeniach, 
centralach handlowych itp., pracują nad stałym 
doskonaleniem pracy aparatu  adm inistracyjne­
go, nad wzmacnianiem dyscypliny pracy, zwal­
czają biurokratyzm  i nadużycia oraz sygnalizują 
wyższym władzom partyjnym  niedomagania 
pracy swych insty tucji

Organizacje partyjne w tych instytucjach nie 
ponoszą jednak bezpośredniej odpowiedzialności 
za wykonanie całości zadań, zleconych tym in­
stytucjom przez Partię  i Rząd.
Koło party jne nie powinno liczyć więcej niż 50 
członków. W zakładach pracy, w  których liczba 
członków jest większa, organizację dzieli się na 
koła oddziałowe (względnie zmianowe), które 
pracują pod kierownictwem zakładowego Ko­
m itetu Partyjnego.
Najwyższą władzą koła partyjnego jest zebranie 
członków koła. Do kierowania pracą party jną 
koła, liczące do 20 członków, w ybierają sekre­
tarza i jego zastępcę; koła większe, wybierają 
egzekutywę w składzie 3—7 03ób. Egzekutywa 
koła w ybiera ze swego grona sekretarza i jego 
zastępcę.

Najwyższą władzą partyjnej organizacji zakła­
dowej, podzielonej na kola oddziałowe, jest za­
kładowa Konferencja partyjna.

Zależnie od liczebności organizacji zakłado­
wej, w Konferencji biorą udział delegaci kół. 
bądź też ogół członków. Sposób zwołania 
Konferencji ustala Komitet zakładowy w  poro­
zumieniu z Komitetem Powiatowym.

Konferencja wybiera Komitet zakładowy 
W liczbie 9—21 członków. Komitet zakładowy 
w ybiera ze swego grona egzekutywę w liczbie 

U osób, w tym sekretarza i jego zastępcę.
Wybory władz koła partyjnego oraz zakłado­

wej organizacji party jnej winny się odbywać 
na polecenie wyższej władzy partyjnej, nie rza­
dziej jednak, niż raz do roku.

O zależności organizacyjnej Komitetów Za­
kładowych decyduje KW, a w szczególnie waż­
nych wypadkach Komitet Centralny.
Koło party jne odbywa systematyczne zebrania, 
na których podejmuje uchwały, dotyczące pracy 
koła i poszczególnych jego członków.

Każdy członek koła powinien otrzyniy 
określone zadanie partyjne.

Celem pobudzenia działalności wszystkie*1 
ęzłonków koła i kontroli ich pracy, kola ticrtce 
powyżej 20 członków, powinny być podzudoj1* 
na grupy pod kierownictwem dziesiętników, ^7" 
znaczonych przez egzekutywę koła.

X.
PrzedstaiuicielstuDo Partii 
tu ciałach państujoicyt ^ 

i samorządowych
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Członkowie Partii, piastujący m andaty posló^ 
na Sejm, należą do Klubu Poselskiego Part" 
i obowiązani są ściśle wykonywać p o le c e n i*  
i uchwały Partii. Klub Poselski na terenie Sej* 
mu pracuje pod kierownictwem Komitetu Cen' 
tralnego.
Członkowie Partii, zasiadający w przedstawi' 
cielskich ciałach samorządowych, tworzą KlubY’ 
działające pod kierownictwem odpowiedniej1 
Komitetów partyjnych.

XI.
Fundusze Partii
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Fundusze P artii powstają ze składek członkow­
skich, danin Partyjnych, dochodów z w yda­
wnictw, darów oraz innych wpływów,. 
Wysokość składek członkowskich oraz inny®*1 
świadczeń na rzecz Partii ustala Komitet Cen­
tralny. Pobór składek członkowskich przepro­
wadzają koła partyjne.

XII.
Zmiana statutu

5 8  ^'rrdana f Ja lu t'u może nastąpić na mocy uchwa­
ły Kongresu, powziętej większością 2/3 głosów.

Mobilizacja ofiarności 
na akcję Pomocy Z1948-49 r.

IPrezes R ady M inistrów, tow. J. 
Cyrankiewicz otw orzył tegoroczną 
Akcję Pomocy Zimowej; n a  zebra­
niu C entralnego K om itetu Pomocy 
Zknowej, k tó re  cdbylo się w  P re ­
zydium Rady M inistrów  arna 27.10 
pod przewodnictw em  M inistra  P ra ­
cy i Opieki Społecznej K. Rusinka, 
podkreślając, że akc ja zim owa w 
Polsce pow ojennej m a już swoje 
tradyc je  i nie w ym aga m otyw ow a- 
nia jej konieczności.

D oceniając jej znaczenie i potrze 
by, R ada M inistrów  na posiedze­
niu dnia 29 w rześnia 1948 r. posta­
now iła po raz  czw arty  po wojnie, 
przeprow adzenie Akcji Pom ocy Zi­
m owej, k tó ra  trw ać będzie od 1 li­
stopada 1948 r. do 30 kw ialn ia 
1949 roku.

Prezes R ady M inistrów, tow. J. 
Cyrankiewicz w w ydanym  okólniku 
N r 32 z dn ia 12.10.1948 r. s tw ie r­
dza, że „m imo sta łe j popraw y sy­
tu ac ji gospodarczej i w zrostu do­
chodu narodowego, szerokie masy, 
do tknięte sku tkam i wojny, dotych­
czas nieusam odzieinione, wciąż po­
trzebują opieki państw a i spoieczeń 
łtw a . Duże ilości osób pozbawio­
nych środków do życia z- różnych 
przyczyn m uszą otrzym ać pomoc w 
okresie zimowym, trudnym  (to prze 
trw an ia  o w łasnych siłach".

Toteż akc ja  pomocy zimowej m a 
zadanie zm obilizowania potrzeb­
nych środków  m ateria lnych  w go­
tówce i naturae, aby pośpieszyć tej 
części ludności z pomocą.

Potrzebne są w ielkie środki, w y­
datk i m iesięczne sięgać będą przy 
udzielaniu najskrom niejszej pom o­
cy około 200 milionów złotych m ie­
sięcznie.

Uzyskać tę  kw otę m ożna łatwo, 
jeżeli każdy obyw atel złoży choćby 
najdrobniejszą sumę, ale sta le  Każ­
dego m iesiąca i przy każdej spo­
sobności.

Wierzymy, że ja k  w la tach  ubie­
głych, społeczeństwo nasze — za ­
wsze ofiarne i w te j akcji nie za­
wiedzie, że pośpieszy z dobrowolny 
mi, niewym uszonym i, z  potrzeby 
serca płynącym i o fiaram i w gotów 
ce i naturze.

Przed C entralnym  K om itetem  Po 
mocy Zimowej s to ją  w  tym  roku 
inne zadania, aniżeli w  la tach  'ubie­
głych, to też 1 akc ja  sam a będzie 
m ia ła  inny charak te r. W la tach  
1945-46, a także i 1946-47, m ieliś­
m y do czynienia z w ielkim i proble­
m am i m igracyjnym i, niespotykany 
m d  av żadnym  narodzie po wojnie, 
o raz z dużą la lą  reem tgracy jną, 
p łynącą ze Wschodu a Zachodu.

T rzeba było wówczas zorganizo­
wać naprędce m asow e ratow nictw o 
dla milionów ludzi , w racających 
do k ra ju  1 osiedlających się naZ ie 
m tach Odzyskanych.

Był to  bodajże najtrudn iejszy  o- 
kres do przetrw ania, m iliony ludzi, 
w ytrąconych przez w ojnę z norm al 

nego try b u  życia, potrzebow ały po­
mocy.

N iem al w szystkie ośrodki produk 
cyjne zniszczone przez okupanta, z 
trudem  olbrzym im  odbudowywano. 
Wielki w ysiłek w kładano w urucho

mienie sieci kom unikacyjnej i w 
rozbudowę taboru  kolejowego dla 
przewiezienia, osiedlenia i zagospo­
darow ania milionów ludzi za Zie­
m iach Odzyskanych.

Nie było żywności, odzieży, obu­
wia, b rak  lekarstw , groźba epide­
mii chorób zakaźnych wisiała, na 
k ra jem  i w iele różnych trudności 
piętrzyło się przed nami. Społeczeń 
stw o zubożałe i zrujnow ane, a k ra j 
cały obrabow any dosłownie ze 
wszystkiego przez okupanta.

P rzebrnęliśm y przez ten, tak  tru  
dny okres, dzięki zrozum ieniu i o- 
fiarności społeczeństwa,, a w pierw ­
szym rzędzie dzięki niespotykane­
m u poświęceniu i wysiłkowi tw ó r­
czemu k lasy  robotniczej, k tó ra  s ta ­
nęła bez zastrzeżeń do w alki i p ra ­
cy o nowy ustró j polityczno-gospo­
darczy Polski.. K lasa robotnicza by­
ła jedynym  czynnikiem rozum u i 
rozsądku, zdając sobie spraw ę z 
ogrom u zadań i odpowiedzialności, 
jak ie  na niej zaciążyły.

Dzisiaj sy tuacja je s t inna, aniże­
li w  owych pierwszych la tach  po­
wojennych, pełnych tragizm u, to ­
też zadanie i c h a rak te r  pomocy zi­
mowej są odmienne.

S y tuac ja gospodarcza z roku na 
rok popraw ia się wybitnie. Dzięki 
ujjpchomieniu dużej części naszego 
przem ysłu znalazły pracę miliony 
ludzi, odbudowujem y się w  tak  
szybkim tempie, że zadziwiam y ca­
ły św iat. D obre urodzaje tego la ta  
umożliwią nam  prze trw an ie o 
w łasnych siłach do nowych zbio­
rów, m am y zboża i ziem niaków  do 
stateczną litość na w łasny użytek. 
We wszystkich dziedzinach naszego 
życia widoczną je st coraz dalej idą 
ca popraw a. Ale wciąż nie wolno 
nam  zapom inać, że jesteśm y dopie­
ro czw arty rok od zakończenia woj 
ny i że m am y przed sobą ogrom  
zniszczeń do odbudowania.

P am iętać m usim y, że jeszcze nie 
wszystkie fab ryk i zostały odbudo­
wane, że nie m am y d la nich m a­
szyn ani surowców potrzebnych do 
uruehom enia, że nie odbudow aliś­
m y jeszcze w  pełni naszych dróg  i 
taboru , że dzieci nie m a ją  jesz­
cze szkół, że szpitale leżą w 
gruzach, że domy, całe m ias ta  i 
wsie czekają na odbudowę, że nie 
m am y jeszcze m aszyn rolniczych 
d la podniesienia w ydajności produ­
kcji ro lnej i wiele innych kłopo­
tów gospodarczych.

Cheifiż nasz dochód narodow y 
sta le w zrasta , to  mim o tego je s t 
on jeszcze wciąż za niski, aby m ógł 
sprostać \vszystkim  żądaniom  w 
tak k ró tk im  czasie powojennym .
1 nie wolno zapomimaÓ, że z dooho 
du narodowego m usim y odkładać 
n a ' inw estycje niezbędne d la  nasze­
go życia gospoarczego, że nie wol­
no nam  go w całej wysokości skon 
sumować.

S tąd  też ogrom na trudność w u- 
trzym aniu  przez państw o czy samo 
rządy w  okresie zim y tych w szyst­
kich, k tórzy  potrzebują pomocy. 
D latego m usim y pam iętać wszyscy, 
całe społeczeństwo, że nie zaleczy­
liśm y wszystkich ran , zadanych

nam  przez wojnę i okupację, że są 
o fiary  w postaci kalek, dzieci-sie- 
ro t i pói-sierot, starców  i wdów, 
k tórym  m usim y pośpieszyć z porno 

.ę ą ,z ,n a s ta n ie m  zimy.
Już nie potrzeba ratow nictw a 

dla kilku milionów ludzi, ale nale­
ży pogłębić 1 poszerzyć opiekę nad 
tymi, k tórzy w okresie zimy nie 
p o trafią  jes.?.cap sam i utrzym ać się. 
T rzeba dopomóc im  często do re- 
produktyw izacji, aby s ta li się peł­
now artościow ym i obyw atelam i, że­
by mogli .wejść w najkró tszym  cza 
sie do a p a ra tu  twórczej pracy  nad 
dalszą rozbudow ą kraju .

Odnosi się to w pierwszym  rzę­
dzie do młodzieży nie m ającej za­
wodu, do w szystkich o fiar w ojny i 
hitleryzm u, k tó re  u traciły  zdrowie 
w walce z okupantem .

T rzeba nieść rea ln ą  pomoc azie 
ciom, k tó re  są naszą przyszłością. 
Otoczyć opieką s ta ra n n ą  starców  i 
niezdolnych do pracy  o ile nie ko­
rzy sta ją  w dostatecznym  stopniu z 
opieki państw a lub gminy. J a k  w 
la tach  ubiegłych, trzeba sięgnąć do 
ofiarności tych, k tórzy  zdążyli już 
po w ojnie urządzić się choćby po 
skrom ne, ale sta łe  tygodniowe, czy 
m iesięczne o fiary  w  gotówce iub 
naturae, k tó re  w sum ie pozwolą na 
niesienie s ta łe j i trw ałe j pomocy w 
okresie zimowym potrzebującym . 
W akcji pomocy zimowej na rok 
1947-48 wpłynęło z ofiarności świa 
ta  pracy, rolnictw a, kupiectwa, rze 
miosła, wolnych zawodów, spółdziel 
czości itp. 877.662.892 złotych. P o­
zwoliło to n a  niesienie przez 6 m ie 
sięcy pomocy 1.552.211 osobom, w 
tym  798.6?0 dzieciom. T akie cyfry, 
ja k : w ydanie 41.5(14.017 gorących 
posiłków, zapom óg w  gotówce 
50.136.000 zł, suchego prow iantu  i 
opału 8.794 ton, co się rów na 879 
wagonom  10-tonowym, m ówią sa ­
me- za siebie.

Św iat Pracy, ja k  zawsze u nas, 
przodował w  te j akcji, ofiarność 
jego w yraża ła  się w jednej trz e ­
ciej (1/3) ogólnych wpływów, na 
drugim  m iejscu stanęło  rolnictwo, 
w ieś polska pośpieszyła z pomocą 
w n a tu rze  i gotówce, sk ładając  po­
nad  106 milionów złotych, dając 
tym  samym w yraz zrozum ienia i so 
łidnm ośei w  w atce z głodem i zi­
mnem, oraz niesienia pomocy po­
trzebującym, ta k  w mieście, jak  i 
n* wsi.

WlerzjTny, że ofiarność robotn i­
ka, chłop0 i  in te ligen ta  p racu jące­
go i w tym  roku będzie tak  dużą, 
że nie pozwoli na głodowanie i m a r 
znięcie dzieciom, że je nakarm i, o- 
dzieje i ogrzeje.

Wierzymy, że cale społeczeństwo 
spełni swój obowiązek obyw atelski 
wobec gospodarczo słabszych i przy 
czyni się tym  sam ym  do podniesto- 
nia by tu  najuboższych.

K ażda przebyta zim a zbliża nas 
do dobrobytu ogólnego wszystkich 
obywateli.

Spotęgujmy zatern ł na tym  od- 
j cinku nasz wysiłek d la niesienia 
; pomocy w okresie zimy. S tańm y 
j wszyscy do w alki z głodem ł zim ­

nem!

Represje rządu francuskiego 
u;obec emigracji polskiej

W yw iad z przewodniczącym Organizacji Pom ocy Ojczyźnie we Francji
W ładysławem Degórskim

— Do Francji wyemigrowałem z 
podwarszawskiej wsi w poszukiw;a-~ 
hiu pracy' w 1929 roku — mówi Wła 
dysław Degórski. Wiele la t praco­
wałem jako górnik .O d  1942 r. b ra ­
łem czynny udział w Ruchu Oporu 
w okręgu Pas de Calais. Po wyzwo- i 
leniu Francji zająłem ,się pracą spo-i 
łeczną w utworzonej podczas okupa- j 
cji Organizacji Pomocy Ojczyźnie. |
Od u >. roku pełniłem obowiązki I 
przewodniczącego tej organizacji. i

— Czym tłumaczyć należy faktj 
aresztowania i wysiedlenia Pana?

~7 Aresztowano ostatnio wielu Po! Są skompromitowane wśród 
laków, którzy w niczym nie naru- chodżetwa. 
szyli praw  obowiązujących we F ran ­
cji. W takiej sytuacji znalazłem się i 

Jest mi niezmiernie przykro, że za

D nia' 2.9 października rb. został
aresztowi,ny we Francji w Lille 
przewodniczący Organizacji Po­
mocy Ojczyźnie (OPO) Włady­
sław Degórski. Władze francus­
kie wysiedliły następnie Degór- 
skiego do Polski. Przedstawiciel 
PAP red. Stanisław Lewandow­
ski, przeprouoadzil z przewodni­
czącym OPO wywiad na temat 
jego aresztoioania i wydalenia z 

Francji.

ja.
m oje lata ciężkiej pracy we Francji, 
za mój udział w  Ruchu Oporu, za 
mój wkład w odbudowę Francji, za 
udział w pogłębianiu przyjaźni pol- 
sko-francutkiej potraktowano mnie 
w ten sposób. Usiłowano prowoka­
cyjnie im putować mnie i organiza­
cji OPO udział w strajku.

Sądzę, że obecne władze fran ­
cuskie skorzystały tylko z okazji, 
ażeby znaleźć pretekst do wysiedle­
nia tych działaczy Polonii francus­
kiej, którzy pozytywnie oceniając do 
robek odrodzonej Ojczyzny dają 
tem u wyraz w swej pracy społecz­
nej.

Jaki był przebieg aresztowania, 
pana i wysiedlenia?

Aresztowano mnie wieczorem 
29 października, po ukończeniu p ra­
cy. Aresztowania dokonał inspektor 
tajnej policji. Po rewizji osobistej w 
prefekturze badano mnie bez przer­
wy przez jedną noc i jeden dzień. 
Zmieniali się ci, którzy badali.

— Frosimy o krótką charaktery­
stykę sytuacji strajkowej.

— S trajk  mimo szykan i . perfid­
nych metod, stosowanyęh przez wie­
dze, objął wszystkich górników. Po­
lacy uczestniczą w strajku podobni®- 
jak wszyscy górnicy. Strajkują®)'1 
atakowani i bici przez policję i Rpe' 
cjałne oddziały kolonialne — to nor­
malne zjawisko.

Muszę podkreślić, że Polonia f!'an 
cuska składająca się w ogromue* 
większości z robotników i c h ł o p o W r  

jest łubiana i ceniona przez swoi®*1 
francuskich towarzyszy pracy — 
kończy Władysław Degórski.

Poujstanie Centralnego Komitetu 
W spółzainodnictira  Pracy przy KCL 'l

(Dokończenie ze str. 1)

Zw. Zawodowe staną na czele fali 
współzawodnictwa pracy* organizując 
je i rozwijając. W tym  celu należy 
opracować zadania dla poszczegól­
nych oddziałów, sespołów i brygad 
pracowni.cz.ych oraz zadania dla po­
szczególnych robotników.

Główne kom itety współzawodnic­
tw a w inny zorganizować zakładowe 
kom itety współzawodnictwa, które 
ożywią dotychczasową pracę i w y­
korzystają lepiej niż dotąd 'narady 
wytwórcze.

Od czerwcowego płenum KCZZ, 
które stwierdziło niedostateczny u- 
dział Z/w. Zaw. we współzawodnic­
twie pracy, dała się zauważyć poprą 
wa sytuacji. Zasadniczy przełom je- 

» szcze się jednak nie dokonał. Nale
Najcięższym dla mnie było, że nie* Ży w arunki dla otwarcia

pozwolono mi pożegnać się z rodzi- ‘ wsf»teawodnictwu.
na, kiedy trzeciego dnia po a reszto - ' Obowiązujące < płace ham ują w ydaj­

ność i dyscypunę pracy. Utrzymywawaniu ■wysiedlono mnie z Francji. 
W yjechałem eskortowany jak  prze­
stępca.

Prosimy o scharakteryzowanie 
działalności OPO, której pan był 
przewodniczącym.

Utworzona podczas okupacji 
OPO walczyła przy boku narodu 
francuskiego przeciwko hitleryzm o­
wi. Ponad 400 Polaków, członków 
OPO poległo w tej walce. O na­
szych zasługach świadczą liczne od- 
znaczenia naszych członków za u- 
dział w Ruchu Oporu.

Przeprowadziliśmy szereg akcji 
pomocy dla kraju. Na daninę naro- 
dową zebraliśmy ponad 10 milionów 
franków. Ufundowaliśmy z ofiar w y­
chodźstwa dom dla sierot w Sródbo- 
rowie pod Warszawą i t. d:

— Jak ocenia Polonia francuska 
osiągnięcia Polski Ludowej?

Przeważająca część Polonii fran 
cuskiej ocenia te osiągnięcia jak  naj 
pozytywniej. Nieznaczna tylko część 
w wyniku intensywnej propagandy, 
finansowanej przez reakcyjne ośrod­
ki, nie dowierza jeszcze prawdzie.

Duże znaczenie m ają wycieczki do 
kraju. Koła opozycji emigracyjno)

nie starych tabel płac zachętą akor­
dową jest dziś anachronizmem, któ-

nia tow. Witaszewśki zwrócił u" ’8' 
gę na konieczność wymiany doświ* 

przodujących współzawod®1'czeń
• t oków, rozpowszechnianie ich nie' 

oraz opieki nad przodownika®1 
Inżynierowie i technicy powinni P° 

przodownikom pracy w 1moc 
akcji.

W dalszej dyskusji zabrało W 
kilkudziesięciu przedstaw icieli P°" 
szczególnych zw. zaw., a w wynik11 
narad uchwalono regulam in Ceńfr 
Komitetu Współzawodnictwa p raC' 
przy KCZZ, który przewiduje p o ^0' 
łanie komisyj organizacyjnej, p®Pu 
laryzacyjnej, techniczno - ekonom1 
cznej, wyników i młodzieżow®* 
wyścigu pracy.

Na zakończenie obrad powzl*?^
dwie uchwały. Pierwsza z nich, u2-, i*

jąc doniosłość inicjatyw y kopajr‘‘ 
Zabrze - Wschód co do przedtem21 
nowego w ykonania p.anu na ,
1948, zwraca uwagę zarządom ,,

 , __ nym zw. zaw. i gł. komitetom
ry wywołuje brak zainteresowania I zawodn. pracy na konieczność:
robotnika i prowadzi do stosowania 
skomplikowanych systemów pre­
miowych, nie zrozumiałych dla 
św iata pracy. Reforma płac staje się 
konieczna. Przygotowanie nowych 
układów zbiorowych sta je się jed ­
nym z najpoważniejszych zadań ru ­
chu zawodowego.

W dalszym ciągu tow. W itaszew- 
ski stwierdza, że w akcii współza­
wodnictwa zadaniem rad  zakłado­
wych, adm inistracji i współ za wodni 
czących jest opracowanie indyw idu­
alnych i zespołowych zobowiązań, 
opartych na konkretnych planach 
produkcyjnych ,oddziałów i brygad. 
Na czoło wysuw a, się zagadnienie 
narad  wytwórczjych. kontrolowanie 
wykonania i uchwał oraz kontro­
lowanie wyników współzawodnic­
tw a pracy. Praw idłow y przebieg 
współzawodnictwa pracy uzależ­
niony jest od szybkiego i należy­
tego opracowania planów produkcji 
przez adm inistrację przemysłową.

W zakończeniu swego przemówle-

dalszej mobilizacji klasy ro b o t®1 
czej do współzawodnictwa oracv’i 1
przeprowadzenia we wszystkich
. . .kładach pracy narad wytwórczy■cli

precyzujących zobowiązania wsp 
zawodn i czących', 3) ’"zw in ięcia *z 
rokiej akcji wśród inteligencji te . 
nicznej, zm ierzającej do włączenj 
jej do współzawodnictwa Dracy> . 
rozpowszechnienia i wykorzystań 
doświadczeń • oraz metod przód®"1 
ników  pracy w śrćr ogółu p rą d 1, 
cych przez organizowanie przed®-'. 
cych brygad, wykładów przodiY'1* 
ków pracy o ich metodach pfa , 
i 5) otoczenia wszechstronną op1&> 
przodowników pracy.

Druga uchwała p :• wzięto w m ’1

ni
ku ze zbliżającym się zakończ®®1 .
V etapu młodzieżowego współza^®^ 
ntotwa pracy, uważa za wskaz0^ 
wydzielenie z funduszów aa P0?1̂  
ranie współzawodnictwa pracy

:lod°milionów zł na nagrody dla ml 
cian-’-h przodowników pracy i 1(1 
dzieżowych brygad pracy.
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Fala strajkóir odpoiriedzią 
na politykę dolara

(Dokończenie ze str. 1)
u ż y c iu  b ru ta ln y c h  , Boston i Filadelfię._ Strajkuj* « b ee-*°> Policja przy 

etod zmusiła robotników do opusz- 
2en:a gmachu.
Od kilku dni trw a strajk  robotni- 

°,w rolnych w  wielu prowincjach
Włoskich.

Według ostatnich wiadomości z 
®2.ymu. w przyszłym tygodniu roz- 
Pecząć się ma w stolicy Włoch strajk  
Urzędników państwowych. Data roz­
poczęcia strajku , który potrwa 24 go- 

z®y, oznaczona będzie w najbliż- 
•zych dniach.

USA
No w y  JORK (PAP). S trajk  robot­

ników portowych, który wybuchł w 
“ tanach Zjednoczonych na znak pro- 
y®t Uprzeciwko niemożliwym do przy 
ięcia w arunkom  umowy zbiorowej, 
rozszerzy! się ostatnio na szereg wiel 

lch portów, w  tym  na Nowy Jork.

n i e , około 40 tys ludzi. W porcie no­
wojorskim przerwano pracę na 227 
okrętach, które załadowane są prze­
ważnie towarami przeinaczonymi dla 
Europy w ramach planu Marshalla.

Na wybrzeżu zachodnim od Alaski 
aż do Meksyku, stra jk  robotników 
portowych trwa.

Japonia
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Tokio o wzrastającej fali 
strajków w różnych dziedzinach ja ­
pońskiego życia przemysłowego. 80 
tysięcy górników wzięło udeiał w  24- 
godzinnym strajku ostrzegawczym. 
Na jeden dzień przerwali również 
pracę pracownicy tokijskiej elektro­
wni i fabryki budowy maszyn oraz 
ponad tysiąc robotników portowych 
w mieście Vawisi.

Rząd polski przyłącza się 
do oświadczenia prezydenta Auriola

Liga Kobiet stanie się  
m asow ą organ izacją  

k ob iecego  św iata pracy
R ezo lu cja  O góln okrajow ej Odprauiy LK

Y1 drugim  dniu obrad Krajowej 
°dpraw y  Ligi Kobiet trw ała dysku- 
*.l« nad referatam i. W dyskusji wzię 
K’ udział 44 delegatki,

Odprawa jednomyślnie przyjęła re 
*°lucję, w której m. in. czytamy. 
"Delegatki, zebrane na Krajowej 
Ddprawie działaczek Ligi Kobiet w 
dniach 10, 11 i 12 listopada 1948 r. 
v Kają najgoręcej zjednoczenie obu 
bąrti; robotniczych, widząc w nim 
StV'arancję postępu społecznego i 
*vycięstwo socjalizmu w Polsce .

S tw ierdzając w ielkie zdobycze ko 
biet w Polsce Ludowej rezolucja od 
•łan ia  równocześnie błędy i braki 

dotychczasowej działalności * 
Wyciąga z nich w nioski dla p rz y  
•^ ę j pracy.

Liga weźmie najaktyw niejszy u- 
dzial w gospodarczej odbudowie pań

stwa, będzie w dalwym ciągu szko­
liła kobiety, włączając je do p-o- 
dukcji i zajmie się szerokim propa­
gowaniem spółdzielczości wśród ko­
biet.

Lioa Kobiet będzie w dalszym 
ciągli pogłębiać więzy solidarności 
międzynarodowej i przyjaźni se wszy 
stkim i kobietam i krajów  dem okra­
cji ludowej ze Związkiem Radziec­
kim  na caelf

Odprawa jednomyślnie uchwalił* 
wysłać depesze do Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej tow. Bolesła­
wa Bieruta, Prezesa Rady M ini­
strów tow. Józefa Cyrankiewicza, 
przewodniczącej Świat. Dem. Fed. 
Kobiet prof. Eugenii Cotton oraz 
do Kongresu Kobiet kolonialnych w 
Bombaju

Sądjj n ie  będą rozpatryw ać
p rzed w ojen n ych  zobow iązań
*     nrai

M inisterstwo Sprawiedliwości wy- 
dało w dniu 7 października 1948 r. 
Zalecenie, ażeby w sprawach, w yni- 
dających z przedwojennych zobowią j 
*ań pryw atno-praw nych *ądy wstrzy 
faały się * ich rozpoznawaniem do 
czasu ostatecznego uregulowania za- 
8" dnienia na drodze ustńń/dwej. 
Równocześnie w sprawach, rostrzyg- 
biętych wyrokami, stosownie do te- 
So zalecenia winno nastąpić natych- 
hu a sto we wstrzym anie wszelkich 
czynności egzekucyjnych.

W ydając powyższ* zalecenie, Mi­
nisterstw o Sprawiedliwości oparło 
•ię na następujących przesłankach.

W ciągu ostatnich miesięcy ele­
m enty kapitalistyczne kierowały do 
«ądow liczne sprawy na tle przed­
wojennych zobowiązań praw no-pry- 
Watnych, domagając się od sądu wy- 
*okiego pr zarachowani a tych zobo-

kosztem w arstw  pracujących, 
oraz mało i średniorolnego chłopa.

Wyroki sądów, które stosowały 
zasady waloryzacji, odpowia ły 
często interesom bogaczy wiejskich 
i innych elementów kapitalistycz­
n ych ,'a  godziły w interesy dłużni­
ków, rekrutujących się. z reguły z 
w arstw  pracujących, szcegolme zaś 
z mało i średniorolnych chłopow.

Dlatego też M inisterstwo Sprawie­
dliwości, stojąc n* stanowisku, że 
sady winny bezwzględnie stawać w 
obronie interesów m a s  pracujących, 
wydało zalecenie natychmiastowego 
w s t r z y m a n i a  orzeczeń sądowych i 
postępowania egzekucyjnego w sto­
sunku do zobowiązań przedwojen­
nych, do czasu ostatecznego ustawo­
wego uregulowania tej sprawy, bę­
dącego obecnie w toku opracowy-

Przekazanie Ruhrjj N iem com  
jest zdradą interesótu Francji

W odpowiedzi na pytanie korespondenta zagranicznego 
w sprawie przekazania Niemcom administracji przemysłu 
Zagłębia Ruhry, rzecznik rządu polskiego oświadczył na 
konferencji prasowej w Warszawie w dniu 12 b. m., iż Pol­
ska ostrzegała w swoim czasie przed takim rozwojem spra­
wy Ruhry. Biorąc udział w konferencji ośmiu ministrów 
spraw zagranicznych w Warszawie. Polska wraz z innymi 
uczestnikami tej konferencji wskazała w deklaracji war­
szawskiej jedynie słuszne i sprawiedliwe rozwiązanie tej 
sprawy.
Rzecznik rządu dodał, iż obe­

cnie może jedynie przyłączyć 
się do oświadczenia prezydenta 
Auriola. Jak wiadomo w* zwią­
zku z decyzją przekazania prze­
mysłu Ruhry Niemcom prez.
Auriol oświadczył, iż stanowi to 
zdradę polityczną, militarną i 
moralną interesów Francji.

PARYŻ (PAIP). — Dzienniki fran 
cuskie wszystkich kierunków  jed­
nomyślnie- protestują przeciw de­
cyzji anglo -am erykańskiej w  spra­
wie oddania przemysłu i kopalń Ru 
hry pod kierownictwo niemieckie.

Cała prasa francuska cytuje prze­
mówienie prezydenta Auriola astrze 
gającego p rz e d  powtórzeniem błę­
dów po pierwszej wo.jmie św iato­
wej.

decyzja Angloeasów oddania przemy basador" planu M arshalla. H arri-
man, dał na konferencji prasowej do 
zrozumienia, że nie trak tu je poważ­
nie protestu  Francji w  sprawie prze 
kazania Niomcom przemysłu Bizo- 
nii.

hłu Ruhry w  ręce niem ieckie okaże 
się w  praktyce wykonalna ze wzglę­
du na protesty i niezadowolenie Fran 
cji, Konserwatywny „Daily Mail" 
przypomina słowa Bcvina. który o- 
świadczył w  r. 1945, że jest przeci­
wny oddaniu przemysłu Ruhry 
Niemcom. Nie widzę powodu — po- ,
wiedział wówczas Bevin — aby od- Centf. KoiDiSji KeWtZyjcej PPS

Dwudniowe posiedzenie

,P ra n e  T ireur“ pisze, że Anglikom 
i Amerykanom idzie o pozyskanie 
dla swoich całów m agnaterii n ie­
mieckiej dla której R ubra była Ław 
sze arsenałem  nienawiści i zniszcze­
nia.

„Humanite" podScreślając jednomy 
ślność opinii publicznej w  sprawie 
Ruhry, dem askuje dwulicowość rzą­
du, który „protestując w  celu zmy­
lenia opinii publicznej, godzi się na 
wszystkie żądania Anglików i Ame- 
rykanów‘‘. „Decyzje am erykańskie 
spowodowały okrzyki oburzenia u lu 
dzi, którzy od la t przygotowywali tę 
zdradę interesów francuskich" — pi 
sze „Humanite".

Rewolwer
LONDYN (PAP). — Część pism an 

gielSkich wyraża wątpliwości, czy

dawać po raz czwarty do ręki rewol 
w er temu, kto strzelał już do mnie 
trzy razy".

Bevin dezawuuje jednak samego 
siebie, gdyż to w łaśnie czyni obec­
nie Anglia i S tany Zjednoczone — 
stwierdza „Daily Mail".

Obłudny protest
LONDYN (PAP). -— W czwartek 

11 bra. rozpoczęły się tu  obrady kon­
ferencji państw  zachodnich, której 
celem ma być opracowanie statu tu  
zachodniej komisji kontroli nad roz 
działem produkcji przemysłowej Za­
głębia Ruhry.

Delegat francuski A lphand powtó­
rzył protest Francji przeciwko decy­
zji Anglosasów oddania przemysłu 
Ruhry kapitalistom  niemieckim.

Mimo złożenia protestu delegat 
francuski oświadczył, że jednak weź 
mie udział w  dalszych obradach kon 

'feremcjl.
Harriman nie przejmuje się

PARYŻ (PAP). — „Latający am-

Dnia 9 bm. zakończyło się dw u­
dniowe posiedzenie Centralnej Korni 
sji Rewizyjnej Polskiej P artii So­
cjalistycznej. W posiedzeniu tym  
wzięli udział: przewodniczący Cen­
tralnej Komisji — tow. Teodor P io­
trowski, wiceprzewodniczący — tow. 
Jan  Rek, sekretarz — tow. Tadeusz 
Bilewicz oraz tow. Ludwik Gziełio.

Na posiedzeniu tym  Centralna Ko­
m isja Rewizyjna badała rachunko­
wość Sekretariatu  Generalnego CK W 
PPS.

Młodzież radziecka pouiinna 
być dla nas przykładem

W ywiad z przewodniczącym ZMP tow. Zarzyckim

^Tązari, aby w ten sposób bogacić | wanta.

P o sied zen ia  Komisji Sejm otuych  
A dm inistracji, Eezpieczeństu a 

i Sprain Zagranicznych
cow m ików  urzędów adm inistracji'W dniu 12 listopada 1948 r. ob 

’’•dowala w Sejmie pod przewodnie- I gólnej. 
hveni poiła Dąba (PPS) Komisja 
Administracji i Bezpieczeństwa.

o-

Na posiedzeniu uzupełniono skład: 
Prezydium Komisji.

W dniu  12 listopada 194-8 r. odby­
to się w Sejm)* pod przewodnic- 
hvexa posła Szafrańskiego (PPR) 
^ ’spólne posiedzenie Kom isji Admi­
nistracji i Bezpieczeństwa Publicz- 
Asgo oraz Samorządowej, na. którym 
ńosol Lesław  Wysocki (SD) złożył 
*f>rawcizdanie o dekrecie w sprawie 
Pełnienia czynności w zakresie 
•braw  należących do związków ®a" 
faorządu terytorialnego przez pra-

Dnia 12 listopada 1948 r. odbyło 
sie p o sied zen ie  Komisji Spraw Za­
granicznych pod przewodnictwem 
posła D obro w o lsk ieg o  (PPS), na k tó­
rym odbył się dalszy ciąg dyskusji
nad rządowym projektem ustawy o 
ratyfikacji konwencji generalnej 
pol-ko - francuskiej o zabezpiecze­
niu społecznym, podpisanej w  P ary ­
żu w raz z układami dodatkowym: i 
protokółem ogólnym dnia 19 czerw­
ca 1948 r.

Po dyskusji Komisja przyjęła pro­
jekt ustawy wraz z poprawkami, na 
tury  stylistycznej, zgłoszonymi przez 
referenta posła Pragę (PPS). •___

.Nasza delegacja, w skład której j 
weszli poza mną przedstawiciele 
w ładz naczelnych ZMP tow. tow. 
Morawski i Motyka" — oświadczył 
na wstępie generał Zarzycki — uda­
ła się do Moskwy na zaproszenie 
Antyfaszystowskiego Kom itetu Mło­
dzieży Radzieckiej. W ciągu całe­
go naszego pobytu spotykaliśmy się 
z serdeczną życzliwością, okazywa­
ną nam przez gospodarzy. Przewod­
nicy i tłumacze ułatw iali nam  zwie­
dzenie stolicy ZSRR i szeregu za 
kładów pracy, fabryk i 
'tów, gdzie mieliśmy możność zapo­
znania się z w arunkam i pracy i ży­
cia młodzieży , radzjeękięi,. Byliś­
my też w bliskim  kontakcie z K o­
mitetom Centralnym Komsomołu.

Młodzież radziecka uczciła 30-le- 
cie swej organizacji wykonując i 
przekraczając roczne plany produk­
cji. W dniu rocznicy odbyła się w 
sali Wielkiego T eatru w Moskwie 
uroczysta Akademia. Następnego 
dnia odbyło się spotkanie przyby­
łych na uroczystości delegacji za­
granicznych z moskiewskim akty­
wem Komsomołu- W serdecznej i 
miłej atmosferze komsomolcy Mo­
skwy podzielili się swym doświad­
czeniem z  delegatami Polski, F ran ­
cji, Norwegii, Czechosłowacji, Wę-

Gen. Janusz Zarzycki, — prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
ZMP., k tó ry  sta l na czele dele­
gacji m łodzieży polskiej na uro- \ 
czystości zw iązane z SO-leciem j 
K om som ołu, po powrocie ze sto- j 
licy Zw. Radzieckiego podzielił 
się tw y m i wrażeniam i z 'p rzed -  j 

staw idelem  PAP.

( olbrzymi wkład w  budowę pierwsee- 
korpbina- j go państw a socjalistycznego na 

' świście, niezłomną walkę z  faszyz­
mem i wspaniały udział w odbudo­
wie zniszczonego przez. Niemców
krajTi".'

Szczere i serdeczne kontakty m ię­
dzy młodzieżą polską i radziecką 
pogłębione zostaną obecnie częstymi
wyjazdami naszej młodzieży do 
ZSRR. Równocześnie pogłębimy wza 
jemme stosunki przyjaźni drogą oży 
wionej korespondencji i wymian;,’ 
wydawnictw".

,,W całej pracy Komsomołu i orga 
nizacji pionierskiej — kończy gen. 
Zarzycki — rzuca sie w  oczy n ie­
zwykle wysoka aktywność członków 
tych organizacji. Jeśli by porównać 
aktywność naszej młodzieży z aktyw  
nośeią komsomolców w  fabrykach, 
szkołach, wyższych uczelniach i o r­
ganizacjach okazało by sie, że je ­
steśmy je.sacże daleko w  tyle".

T f z c d  dzień procesu  
kolaboracjom stów  

„Kuriera Częstochowskiego"
CZESTOCHOWA. W trzecim dniu 

procesu częstochowskiego przeciwka 
8 dziennikarzom kolaboracjonistom, 
pracującym  w okupacyjnym szma­
tławcu, sąd wysłucnał opinii ostatnie 
go biegłego, red. Jacka Wołowskie­
go oraz zbadał większość świadków.

W trakcie zeznań żaden ze św iad­
ków nie powiedział ani jednego sło­
wa obrony na korzyść naczelnego 
redaktora „K uriera", Romana. Wszy 
scy, którzy stykali się z nim  na te ­
renie redakcji „Kuriera", mówią o 
nim jak  najgorzej.

Świadkowie obrony, podani przez 
Staniszów, nie mogli przekonać są­
du, że Staniszowie byli rzeczywiście 
członkami Ruchu Oporu. W ielu 
świadków zeznało korzy śmie w sto­
sunku do StaYosteckiego, który p ra­
wdopodobnie m iał kontakty z człon­
kam i Ruchu Oporu.

Tb samo dotyczy Janiny Tomza, 
k tóra w 1939 r. pracowała bardzo 
krótko w „Kurierze". Liczni św iad­
kowie zeznali, iż prawie przez cały 
czas okupacji była ona czynną dzia­
łaczką organizacji podziemnej.

Po zeznaniach os atnich świadków 
zabiorą głos ju tro  prokuratorzy i 
obrońcy.

W ystąpienie delegata Polski 
m Komisji Politycznej ONZ

lo
#

0

PARYŻ (PAP). W Komisji Foli- 
tycznej Zgromadzenia Narodów Zjed 
noczonych toczyła się w piątek rano 
w dalszym ciągu dyskusja nad spra- 

j wą rozbrojenia.
Delegat Jugosławii stwierdził, że 

jedynie rezolucja radziecka, przewi­
dująca zmniejszenie o '/a zbrojeń 
wielkich mocarstw jest propozycją

gier, Bułgarii. Rumunii, F inlandii i rcaj j^  i oświadczył, że rezolucję tę 
Wioch. Obecni byli również prze-
wodniczący Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej Guy de 
Boissom i przewodniczący Między­
narodowego Związku Studentów - 
Groman".

„Leninowski Komsomol" — mówi 
dalej gen. Zarzycki —  zawdzięcza 
swe sukcesy organizacyjne, politycz 
ne, społeczne i gospodarcze oparciu 
sie na ideologii marksizmu - leni- 
nizmu oraz opiece Wszechzwiązko- 
we.i Komunistycznej Partii (bolsze­
wików). P artia  przekazuje Ko-mporno 
łowi swoje bogate doświadczenia i 
czuwa troskliw ie nad rozwojem or­
ganizacji młodzieżowej. Toteż w  h i­
storii Komsomołu znajdujemy tak 
chlubne karty , jak bohaterskie czy 
ny okresu rewolucji, wojny domo­
wej i walki przeciwko interwencji,

popiera.
Delegat Stanów Zjednoczonych 

powtórzył wiele oszczerczych zarzu-

że Stany Zjednoczone rozwijają 
swoją produkcję wojenną.

Delegat Polski dr. Suchy oświad­
czył, że większość delegacji, jak  np. 
delegacja USA, usiłuje uniknąć dy­
skusji nad zasadniczym problemem 
rozbrojenia i rozważa kwestie nie 
m ające nic wspólnego z tym  zagad­
nieniem.

W zakończeniu swego przemówie­
nia dr. Suchy podkreślił, że jedynie 
przyjęcie rezolucji radzieckiej i pol­
skiej może doprowadzić do rzeczy

tów przęciwko Związkowi Kadziee- wislego rozbrojenia i ułatwić poro- 
kiemu, lecz zmuszony był przyznać, | zumienie międzynarodowe.

Obrady Komitetu Narodowego  
partii postępowej USA

Chińska arm ia ludouia 
m aszeruje zmycięsko na Nankin

NOWY JORK (PAP). Dnia 12 bm. 
rozpoczęło się w Chicago posiedze­
nie Komitetu Narodowego partii po- 

j stępowej. Sekretarz Komitetu Bal- 
|dw in oświadczył, iż zasadnicze za- 
1 danie partii postępowej w chwili o- 
becnej polega na tym, aby „naw ią­
zać kontakt z milionowymi rzecza­
mi ludzi, którzy wypowiadają się za 
programem partii, ale nie byli jesz­
cze przygotowani do głosowania na 
nią".

Baldwin podkreślił, że milion wy­
borców, którzy oddali głos na W al­
laces, to najbardziej uświadomiona 
część robotników, którzy obecnie

Potężnjj atak pod Suczou  
druzgoezje pozycje Kuom itangu

LONDYN (PAP). -  Agencja Reutera donosi, «
•fańskich wojsk Indowych, licząc a około poł miliona żołnierzy, kon 
•entru.ie się na północy od stolicy Chin 
kinu.

ku«wnintangowskich Nan-

w odległości zaledwie 159 mil od te-
e fensywy arm ii ludowej jeat Sn-Decydująctt bitwa toczy się

S* miasta. Bezpośrednim celem ------  -
eaou, którego zdobycie toruje drogę de Nankmu. a v y 

*tatnich wiadomości, oddziały wojsk ludowych przełamały opor 
wroga pod Succou i otaczają miasto.
■Rzecznik rządu Czang-Kai szeka, 

że wojska kuomintangow- 
znajdując* się w tym  rejonie,

*nacznie słabsze i że rząd musiał 
Wysłać posiłki.
, y* Nankinie, w Szanghaju i w ca-

0 dolinie rzeki Jang-Ts« wprowa- 
T ^ ń y  został stan  oblężenia, u w 
T*ariśJhaju i Nankinie również go- 

2ina policyjna.
Dowódca naczelny chińskiej annii 

fadowej generał Czu-Teh w nada- 
o d « 7 « ’io  o ś w i a d e w ł

że „chwila wyzwoleni* całych Chin 
zbliża się coraz bardziej".

W Nankinie i Szanghaju trw a w 
dalszym ciągu nieprawdopodobny 
chaos adm inistracyjny. W Szangha­
ju cudzoziemcy oblegają wszystkie 
stacje kolejowe. Ewakuacja obco­
krajowców rozpoczęła się .również z 
Tientsinu. Baza morska USA w 
Cindao przepełniona jest ewakuowa­
nymi cudzoziemcami. Władze ame-

K ł » -

nńw Zjednoczonych do natychm ia­
stowego opuszczenia miasta Tient- 
rn .  Specjalny statek ao»tał przygo­
towany dla Amerykanów, pragną­
cych opuścić Chiny. Następny sta­
tek przybędzie do Tientsinu w dniu 
19 bm.

Korespondent agencji TASS dono­
si z Nankinu, że sytuacja gospodar­
cza w Chinach pogarsza się z dnia 
na daień.

Obserwuje się tam  nieustanny 
wzrost cen przy jednoczesnym b ra ­
ku artykułów  spożywczych, zwłasz­
cza ryżu. W Nankinie i innych m ia­
stach głodna ludność atakuje skle­
py spożywcze. Kilka z nich zostało 
spalonych, ponieważ właściciele od­
mówili sprzedaży ryżu naw et po 
wysokich cenach. Policja usiłuje stłu 
mić „bunty ryżowe", stosując jak 
najbrutalniej sze metody. Do zebra­
nych tłumów otw iera ogień, zabija­
jąc i raniąc uczestników dem onstra-

przystąpią do tworzenia partii no- 
stępowej w każdym okręgu USA, 
Stwierdził on, iż program  partii po­
stępowej na najbliższą przyszłość o- 
party  będzie n a  programie przed­
wyborczym W allace's.

Henry Wallace w liście opubliko­
wanym na łam ach „New York T i­
mes" oświadczył, iż porozumienie 
między Stanam i Zjednoczonymi i 
Związkiem Radzieckim jest kam ie­
niem węgielnym trwałego pokoju i 
wyraził przekonanie, iż szeregi Am e­
rykanów, popierających partię po- 
*tępową, będą coraz bardziej w zra­
stały.

Szczegóły krtuamych zajść 
czuuartkoujych ir Paryżu

PARYŻ (PAP). Przebieg k rw a­
wych zajść podczas m anifestacji by-^ 
łych Kombatantów dwóch wojen 
światowych w 30 rocznicę zawiesze­
nia broni przedstawia się jak  n a­
stępuje:

U  listopada o godzinie 14 wielki 
pochód b. Kombatantów, członków 
Ruchu Oporu, b. Wolnych Strzelców, 
partyzantów’, inwalidów wojennych, 
wdów i sierot po poległych na w oj­
nie oraz "członków organizacji dem o­
kratycznych zaczął napływać na P o­
la Elizejskie, aby udać się stam tąd 
na Grób Nieznanego Żołnierza.

O godz. 14.30 koYdon policji zagro­
dził m anifestantom  drogę na plac 
Etoile, powołując się na rozkaz p re­
fekta policji. Po bezskutecznych roz­
mowach z oficterami policji, m anife- 

■fc^rtnwourilj ićó Huloi wyzna-

czoną trasą. Wówczas policja przy­
stąpiła do akcji, raniąc uderzeniami 
pałek kilka osób, w tym  posła Vil- 
lona. Pod naporem  m anifestantów  
policja zmuszona była ustąpić.

O godz. 15 policja atakuje ponow­
nie. Czołowa kolum na Stowarzysze­
nia b. Kom batantów dociera jednak 
do placu Etoile pod pomnik Niezna­
nego Żołnierza. M anifestanci wzno­
szą następnie barykady na przedłu­
żeniu ulicy Basano, śpiewając M ar- 

! s.yliankę. Policja w tym  czasie prze- 
grupowuje swe siły.

O godz. 16.30 policja przystępuje 
znowu do ataku. Padają strzały do 
manifestantów. Interw encja policji 
nacechowmna była niezwykłą b ru ­
talnością — b. kom batantom  zryw a­
no odznaczenia, kobiety ciągnięto za

NAIW NIAK
W ostatnim dniu postępowania  

d ow odow ego na procesie Puzaka 
i przyjaciół,  znalazł się następu­
jący fragment:

Przewodniczący:  —  Czy oskar­
żony Szturm de Sztrem wypłacał  
dolary otrzymane od Misiorow-  
skiego osk. Pużakowi?

Osk. S z turm  de Sztrem:  —  Nie  
mam w tej sprawie nic do ośw iad­
czenia w obec sprzeczności zezn a­
nia mego, które z łoży łem  w, śledz­
twie, z tym, co twierdzi oskarżo­
ny Pużak. Jestem w takiej sytua­
cji, że nic nie mogę oświadczyć.

W swym zeznaniu Szturm o- 
świadczyl, że dolary Pużakowi  
’.ręczył.  Puzak dolary dostał,  ale 

uoi się do tego przyznać. Po pro­
stu stchórzył. Sziurm nie wztąi od 
Pużaka pokwitowania  ze znaczka­
mi stem plow ym i i potwierdzonym  
notarialnie podpisem. Naiwniak...  
(x)

LICZBACH
W  związku z procesem W R N -  

o w ców  można pow iedzieć  o c zo ło ­
wym przedstawicielu tej giupy, z o 
tak jak w jednej z granych obec­
nie w W arszawie sztuk teatral­
nych —  nie w iadom o, czy jest on  
przedstawicielem:

PłERW oz-iej brygady, 
D R U G IE G O  oddziału,  
TRZECIEJ siły,
C ZW A RTEJ międzynarodówki,  

czy
PIĄTEJ kolumny. (x)

.WŚRÓD AMERYKANÓW
—  Jeden z moich synów jest do­

radcą w Chinach, drugi —  pracu­
je jako instruktor w Greęji, mój 
brat jest inspektorem w Turcji, a 
mój mąż jeździ po Stanach z od­
czytem  o niezaw is łośc i  narodów,  
(h)

„ROSJANIN  
NAZW ISKIEM CZECHOW**
Osławiona komisja do działal­

ności nieamerykańskiej pracować 
ła również w Los Angeles.  Praco­
wała pracowicie , szukała, w ęszyła  
aż znalazła.

Znalazła  grupę teatralną pod  
nazwą Laboratorium Artystyczne.  
Grupa jak grupą; wystaw iano  
Szekspira, ' Moliera i innych dra­
maturgów. A le  okazało się, że nie 
tylko Szekspira i Moliera!

Raport Komisji stwierdza:
..Organa śledcze komisji

stwierdziły, Że Laboratorium
Artys tyczne  wystawiło dwie
sztuki Rosjanina, nazw iskiem  
Czechow".
A to  ehvtre sznfele! (Y)
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m u — i W służbie zdrowia nie będzie miejsca 
IBOSPODABCUlI dla handlarzy śmiercią

Y \  O T Y C H C Z A S O W Y  przebieg
kampanii cukrowniczej pozwą  

la przypuszczać, i s  plan produk­
cyjny roku bieżącego zostanie po ­
ważnie przekroczony. Plan ten usta 
lit, i e  wyprodukujemy 520 tys. ton.

W szystkie fabryki w liczbie 76 
pracują. Zw ózka  buraków do cu­
krowni wykonana została już w 75 
procentach, a w najbliższym cza­
sie zakończona zostanie w całości. 
50 proc. buraków zostało już prze­
robionych.

Lekarze łam iący etykę zawodową  
muszą znaleźć się poza nawiasem

Powtarzające się oerao częściej wypadki nadużyć ze strony Icka* 
my praktykujących w istytucjach publicznej służby zdrowia — m u­
szą zniknąć. Społeczeństwo obdarzające lekarza bezgranicznym 
faniem, nie może spotykać się na terenie lecznic i szpitali z p rak ty ­
kam i „psskarsy zdrowia". Całe społeczeństwo powinno w swoim 
własnym Interesie przyczynił się do wyeliminowania * życia ludzi, 
którzy przenieśli w w arunki ustroju sprawiedliwości społecznej, nie 
licujący ■ Ich powołaniem system kupczenia życiem ludzkim.

O trzym ano ju t Z przerobu 280 
tys. ton czystego  cukru. W ysoka  
zaw artość cukru w burakach z  te ­
gorocznej produkcji pozw ala p rzy ­
puszczać, i e  całkow ita ilość osiąg­
nięta z tegorocznej kampanii po ­
ważni* p rzekroczy  550 tys. ton.

(k.w .)

ęORAZ WIĘCEJ OBUWIA 
SKÓRZANEGO

Państwowy przemysł obuwiany 
wykonał przed term inem  swój plan 
roczny i wyprodukował do dnia 8 l i - ' ctwa Rudkiewicz. 
sto pa da r. U, miln. par obuwia. 1

O ile w r. 1847 produkcja obuwia 
skórzanego stanowiła zal ewie 48IV» 
ogoinej ilości wyprodukowanego o- 
buwia to w roku bieżącym stosunek 
ten podniósł się do 60“/».

Na obuwie skórzane przypada 
4.1188.500 par i na obuwie nieskorza- 
ne 2,6 miln. par

WZORCOWNIA SZKŁA
1 CERAMIKI

Centrala Zbytu Porcelany, F ajan­
su i Wyrobów Szklanych otw iera w 
Łodzi pierwszą w Polsce wzorcow­
nię artykułów  produkowanych przez 
państwowe huty  szklane i fabryki 
wyrobow ceramicznych. Zadaniem 
nowej placówki będzie zbliżenie kon­
sum enta do źródeł zakupu.

Wzorcownia będzie posiadać m. 
in. próbki 350 gatunków  fajansu, 
4.5ou gatunków porcelany oraz 300 
gatunków  porcelitu. Do próbek za­
łączone będą ilustrow ane katalogi 
asortymentowe.

NOWE HODOWLE JEDWABNIKÓW
W po w. oleskim na Opolszczyi- 

nie, gdzie istnieje dobrze rozw ijają­
ca -się hodowla pszczół, zapoczątko­
wano w tym  roku hodowlę jedw ab­
ników nu wielką skalę. W powiecie 
tym  rośnie dużo drzew morwowych, 
sprzyjających tej hodowli. Zeby 
zwiększyć jeszcze ilość tych drzew za 
łożono w 7 punktach, przeważnie 
przy szkołach — szkółki drzew m or­
wowych.

WZROST EKSPORTU SOLI

W dniu 11 bm. odbyła *i«s w Mi­
nisterstw ie Zdrowia konferencja 
prasowa poświęcona zwalczaniu ko­
m ercjalizacji służby zdrowia.

W wygłoszonym referacie wicemi­
nister zdrowia, Sztachelski, zrefero­
w ał szereg zagadnień związanych z 
podjętą przez M inisterstwo akcją 
zwalczania szkodnictwa w leczni­
ctwie społecznym.

Całokształt przejawów szkodni­
ctwa społecznego popełnianego przez 
ludzi noszących ty tu ł lekarza i nie 
m ających nic wspólnego z etyką za­
wodową, omówił dyr. dep. leczni- 

Mówca wskazał 
na przyczyny istnienia tego stanu

Ciszka w Kłodzku, otrzym ywał 8®/« 
od dochodów tego szpitala i k iero­
w ał tam  na leczenie chorych-ubez­
pieczonych. Często przetrzym ywał 
ich dłużej, niż wymagał stan zdro­
wia i wystawiał fikcyjne rachunki 
na dłuższy od faktycznego, term in 
pobytu w  szpitalu. Opłaty ponosiła, 
oczywiście, Ubezpieczalnia Społecz­
na. Dr Ziółkowski przywłaszczył so­
bie penicilinę z miejscowego ośrod­
ka PCK oraz

ny za stan zdrowia pracowników F a­
bryki Wagonów we Wrocławiu 
JPa-Fa-W ag", pobierał opłaty za b a ­
dania.

Dr Januszewska — lekarz powia­
towy w  Szczecinku — przywłaszcza­
jąc sobie penicilinę, wypisywała fik­
cyjne recepty. Komisja Specjalna 
zbadała 300 recept, z których ani jed 
na nie okazała się prawdziwa.

D r Grundland i d r Gerszewski w

M li koncertowej:

Muzpka radziecka
Ubiegły koncert F ilharm onii S to - . Polskiego Radia (L. Km łtonm, H .

łecznej poświęcony był m uzyce ra­
dzieckiej, W ykonano kom pozycje  
trzech reprezentacyjnych kom pozy­
torów  radzieckich.

M uzyka Chaczaturiana zdobyła  
sobie w  Polsce niem ałe rzesze zw o­
lenników . F ilharm onia  W arszaw-

 __  . ,  . , , ska w ykonała  w  ub. sezonie jego
porozumieniu z dwoma innymi spe- Sym fonię orm iańską { Koncert for.
kul antami, dopuścili do przeprowa- tepianow y (Szp inalski). Radiosłu-
dzanla akcji odszczurzania w  woj. 
wrocławskim bezwartościowymi tru t 
kami, osiągając milionowe korzyści.

Winni przestępstw  zostali surowo 
ukarani.

Koncert artystów radzieckich  
dla św iata pracy w Olsztynie

chacze pam iętają  zapewne nadany  
z p ły t pełen tem peram entu , ow ia­
ny orm iańską m elodyką  — koncert 
skrzypcow y.

p o e m a t  o Stalinie“, to  fo rm a  po 
średnia m iędzy kan ta tą ,  a  po em a-| , , ,
tern sym fon icznym . U twór ten, ja k \ ^ boko P r o m u ją c e  akcenty)  
zresztą  cała prawie twórczość Cha- I P *™ *zej i osta tn iej części Trtd  
czaturiana w yrasta  z m elodyki lu-  j W a z a j ą  się głębokie zw iązki kom  
dowej. D oskonale skonstruow any , ! F ^ y to r a  z ro sy jską  m uzyką  ludo-

K ow alska, J. L efe ld ) — stało się 
praw dziw ą rewelacją artystyczną. 
W olne od dłużyzn, u rze ka jc ie  w łas­
nym  sty lem , pełne charaktery­
stycznych dla Szostaltouńcza kon­
trastów  nastrojow ych  —  -rzyrnd 
uioagę słuchacza w  n ieustannym  
napięciu. Traktosvanie instrum enóu) 
m istrzow skie, często o dk-yw czś  
(np  A ndan te otw iera niem al sk rzy ­
pcowa brzm iąca fraza  wiolonczeli, 
któ re j replikują  skrzypce v j  typo­
wo wiolonczelow ych rejestrach. P a f 
tia  fortep ianu  potraktow ana osz­
czędnie, m aksym aln ie  skoncentro­
wana w  wyrazie, wydobyw ająca

W

OLSZTYN. Siedmio - osobowa gru 
pobierał z magazynu j pa artystów  radzieckich dala dwa j 

społecznej służby zdrowia artykuły  | koncerty w  dniu 11 listopada br. w | najpopularniejszych u tw orów

zw a rty  i poryw ający  —  sta ł się 
p o e m a t  o Sta lin ie“ —  jednym

w

wą.

rzeczy i dziedzictwo, jakie otrzym a­
liśmy w tym  zakresie po przedwo­
jennej strukturze zawodu lekarskie­
go. Wskazał następnie na koniecz­
ność tępienia tego rodzaju objawów 
zam ykających drogę do leczenia lu ­
dziom nie mogącym płacić.

Obecny na konferencji przedsta­
wiciel Komisji Specjalnej prok. d r 
W alawski przytoczył szereg przykła­
dów działalności lekarzy nie licują­
cej z ich powołaniem i zatrudnio­
nych w  społecznej służbie zdrowia.

Dr Ziółkowski — lekarz Ubezpie- 
czalni i dyrektor szpitala św. F ran - ,

żywnościowe, rozdzielając je  między 
krewnych , i pracowników, według 
swojego uznania.

Dr Reichenstain-Pawłowska, n a ­
czelny lekarz i dyrektor powiatowe­
go szpitala w  Dębnie (woj. szczeciń­
skie) pobierała opłaty za stosowanie 
bezpłatnie w całym kraju  rozdziela- 
lanej peniciliny przy leczeniu cho­
rych na choroby weneryczne. Za ku ­
rację  żądała ok. 20.000 zł i przery­
wała leczenie, jeśli pacjent nie miał 
już pieniędzy.

Dr S trycharski — lekarz powiato­
wy w Wałbrzychu, przywłaszczył so-

z  I Olga Łada, a rty s tk a  o w y ją tko -  
i w ej ku lturze  i przysłow iow ej już  
j m uzykalności  —  w ykonała  ty m  ra- 
j zem  k ilka  pieśni polskich w  opra- 
j cowaniu kom pozytorów  radzieckich, 

kom pozytorów

Olsztynie w  s a l i  teatru  im. S tefana j Zw iązku  Radzieckim .
Jaracza. Artyści radzieccy dali dla Rapsodia słow iańska op. 71 Mi 
św iata pracy i przodowników pra- j  kołaja  M iechowskiego  —  czołowe  , Qr(xz szereg piesrn 
cy bezpłatny popołudniowy koncert. ' 0 0  kom pozytora  radzieckiego i w y-  l ra(izieckicil 

Eazpośrednlo po koncercie odbyło chow aw cy trzech pokoleń kom po- ’ 
się w  salach Domu K ultury Robot- zytorskich , jest, na jlepszym  przy kła  
niczej spotkanie towarzyskie a r ty - 1 dem  pełnej realizacji haseł rzuco- 
stów radzieckich z delegatam i poi- j nych przez Zdanowa  —  haseł r u ­
skiego  świata pracy z p row incji,! wiązania do żyw ej tradycji rosyj- 
przodownikam i pracy oraz m iejsco- skich  k la syków  X/X w. oraz
wymi działaczami społecznymi.

Uczony polski opracował

kontynuow ania  i rozw oju tych  tra • 
dycji w  duchu now ej radzieckiej 
rzeczyw istości i nowej socjalistycz­
nej ku ltury .

Sonata  fortepianow a Sergiusza  
Prokofiew a nr 7 op. 83 —  posiada  
w szystk ie  cechy znakom itego  ko m ­
pozytora, k tó ry  w  n ie jednym  za ­
w ażył nad obliczem  współczesnej 
m uzyki. 'Władysław Ssp ilm an w y­
konując sonatę, w ykaza ł przede 
w szystk im  dobrą technikę.

. .  -------- „ — , „ - - - - - - - - - - - - - - -  . i i  • i .  N asycona fo lk lorem , rozpoczyna
bie środki leaznicze, będące własno- J J O W ą  B M O t l ę  IC C Z g lH a  p e j l I C V H i i a  się starosłow iańską melodią, żyw o

Dobre tuyniki akcji „W0*
70.000 pacjentów w yleczono penicyliną

Rozpoczęta na początku bieżącego 
roku w alka z^ chorobami wenerycz­
nymi, tzw. akcja „W“, daje dobre 
wyniki. Nadchodzące z całego k raju  
sprawozdania w skazują na znaczny 
spadek zachorowań, a wzrost liczby 
wyleczeń.

Do września r. b. objęto akcją 
szybkiego leczenia penicyliną 70 tys. 
przypadków chorób wenerycznych. 
U znacznej większości chorych zli­
kwidowano stan zakaźny w  ciągu 
dwóch tygodni. Rezultat ten osiąg­
nięto dzięki zastosowaniu nowych me 
tod leczenia. Wzmogło to znacznie 
w artość leczenia masowego, które 
prowadzone jest przez ośrodki zdro­
wia i ruchom e kolumny. Do sierpnia 
przebadano 59 ty*, osób, w śród k tó ­
rych w ykryto 1 — 2®/» chorych w e­
nerycznie. Obecnie ilość przeprow a­
dzanych badań dochodzi do ł  tys.

ścią społeczną i używał ich do pry 
walnego leczenia, \ Na ostatnim  zjeżdzie fizjologów

D r Bendo — lekarz odpowiedział- i w  Łodzi, duże zainteresow anie w y­
wołał refera t naukowy prof. dr. Dmo 
chowskiego, kierow nika Zakładu 
Chemii Fizjologicznej na Wydz. Le­
karskim  oraz Zakładu Biochemii na 
Wydziale Matematyczno - Przyrodni 
czym U. L.

dziennie. Działające w terenie in ­
spekcje w ykryły ponad 10 tys. źró­
deł zakażenia, co przyczynia się do 
skutecznego opanowania tej plagi 
społecznej.

Do dobrych wyników akcji „W“ 
przyczynia się akcja szkoleniowa, 
prowadzona przez M inisterstwo Zdro 
wia. Do września objęto szkoleniem 
540 lekarzy i personelu pomocnicze­
go, zatrudnionego w akcji „W“. Z 
każdym miesiącem popraw ia się też 
zaopatrzenie w sprzęt niezbędny do 
prowadzenia badań masowych. W 
początkach roku ośrodki zdrowia dy 
sponowały zaledwie 10-ma ultram i- 
kroskopami do w ykryw ania zaraz­
ków chorób wenerycznych — we 
wrześniu było ich już 85. a do koń­
ca roku w mikroskopy te zaopatrzo­
ne zostaną praw ie wszystkie porad­
nie przeciwweneryczn* w kraju.

przypom inającą „Bogurodzicę?.
Reinhold Glier, nestor kom pozy­

torów  radzieckich (ur. 1875) jest, 
ja k  pisze dr L issa „żywą klam rą, 
spinającą współczesną m u zykę  ra­
dziecką z je j tradycjam i  X/X wie­
k u B o d a j  na jpopularniejszym  je ­
go dziełem  je st balet „Czerwony

N a  koncercie urządzonym  stara ­
niem  T ow arzystw a  P rzyjaźn i Pol­
sko  - Radzieckiej, ze tknę ła  się tłu ­
m nie przybyła  publiczność w ar­
szaw ska  z a r ty sta m i radzieckim i. 
Goście dali recital bardzo urozm ai­
cony, barw ny  i interesujący. W 
skład ek ipy  wchodzili: E . Czikw ai- 
dze  —  so listka  B aletu  T eatru  W iel-

J M ak“ —  od 20 la t nie schodzący ze 
Naukowy refera t prof. Dmochow-j seere tea trów  operowych ZSRR. 

skiego, oparty na przeprowadzonych j U wertura „Braterstw o N arodów “ 
doświadczeniach, dotyczył rewelacyj ' pow stała  celem  uczczenia rocznicy 
nego odkrycia, zwiększającego dzia- j K onsty tuc ji S ta linow skiej. C yta ty
łan ie  penicyliny przez jednoczesne I fo lk lo ru  m uzycznego licznych naro- 
stosowanie jodu. dów radzieckich sym bolizu ją  tu

w kład  ku ltu r  poszczególnych naro­
dów w  radziecką ku lturę.

W ysoki poziom  w ykonaw czy na­
dał koncertow i W itold Rowicki, zna  
ko m ity  dyrygen t O rkiestry Radio-

Stosowanie metody leczenia pen i­
cyliną i jodem pozwala na uzyska­
nie znacznie lepszych wyników le­
czniczych oraz daje duże oszczęd­
ności w  zużyciu tak cennego leku, 
jakim  jest penicylina.

20 uow ycli fedaosiek  
otrzyma flota handlowa

GDYNIA. Na podstawie obecnie 
już podpisanych umów, polska flota 
handlowa w krótce wzbogaci się o ok. 
20 jednostek.

Na stoczniach polskich w trakcie 
odbudowy znajdują się następujące 
jednostki: „Oliwa", „W arta", prom 
kolejowy m/s „Kruszewski", oraz da 
w ny statek  , gdański „Otto A lbert 
M ueller". .Spółdzielcze W arsztaty 
Okrętowe w  Szczecinie przeprow a­
dzą odbudowę czterech wydobytych 
z Odry wraków. Dotychczas nie zde 
cydowano, która stocznia przeprowa 
dzi odbudowę wydobytego w Szcze­
cinie m /s „Monte Cassino".

Stocznie angielskie dostarczą w

grudniu m otorowiec „M azury" 
(bliźniak m/s „W armia") i w lutyni 
1949 r. — s/s „Puck". Również za 
granicą budowane są 2 nowoczesne 
rudowęglowce.

W alki o pozostanie ui Lidze

18-ciu miesięcy r. b. w y­
eksportowaliśm y na rynki zagranicz­
ne ogółem 56 tys. ton soli, głównie 
do Czechosłowacji, Szwecji i F in lan­
dii. W roku 1947 eksport wyniósł 
33 tys. ton soli.

Sól przeznaczona do Szwecji ła ­
dowana jest w Gdańsku, skąd osta­
tnio wyruszył transport w ilości oko­
ło 1.000 ton soli białej kam iennej; 
dalsze transporty  soli będą podjęte 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca.

POT przygotowują s ię  już 
okresu świątecznego

Państwowe Domy Towarowe przy 
gotowują się już do sezonu świątecz 
nego. Około 10 grudnia ukażą się 
w  sprzedaży duże ilości towarów ze 
wszystkich branż. Gospodynie będą 
się mogły zaopatrzyć w tortownice, 
blachy do ciast, m łynki do m aku i 
kawy, elektryczne m aszynki i że­
lazka. Dział sportowy zaopatrzony 
postanie w narty  w cenie od 900 zł., 
sanki —  1.500 zł. i łyżwy — 1.070 
zł. Bardzo bogato zaopatrzony bę­
dzie dział tekstylny, gdzie będzie 
można kupić ubranie m ęskie w ce­
nie od 7 do 11 tys. zi„ jesionki na Rozgrywki klasy państwowej do- | czeka bowiem za tydzień ciężka prze
w atolinie z wełny 60 proc. za 14 tys. i  biegają końca. Teoretycznie tylko 3 praw a z warszaw ską Legią, którą
zł. oraz k u rtk i w ełniane po 6.600 zł. I niedziele dzielą nas od wyłonienia

Na podarunki gwiazdkowe D om y, m istrza piłkarskiego na rok 1848,
Towarowe przy gotowują większe ilo j być może jednak, że o mistrzowskim 
ści kompletów dam skiej bielizny po I tytule zadecyduje dodatkowe spot- 
1.090 zł., swetrów  dam skich — po ikanie pomiędzy leaderem  a wicelea- 
1.100 zt„ pończoch jedwabnych — od i derem  tabeli. Mowa tu  .o Craeovii i 
300 do 700 zł. oraz duży transport i Wiśle. Cracovia po ewentualnym  
włoskich chustek szyfonowych po | przegranym  jednym  z trzech pozosta 
1,050 zł. Dział konfekcji męskiej bę | łych spotkań spadnie co praw da na 
dzia m iał,koszule od 740 zł., kraw aty  ] drugie miej s e e '(mając gorszy stosu- 
oraz komplety — tzw. gwiazdkowe, jnek bram ek od Wisły), jednakże o-

bie drużyny zrów nają się punktami, 
a w  tym  w ypadku PZPN przewidu­
je  dodatkowe spotkanie na n eu tra l­
nym  boisku. Do ty tu łu  mistrzowskie 
go pretendują w tej chwili jedynie 
Cracovia i Wisła, toteż dla rozsia­
nych po całym  kraju  entuzjastów  
piłki nożnej o wiele ciekawszą jest 
obserwacja walki na dole tabeli o 
utrzym anie się jv ekstraklasie.

Ju trzejsza niedziela piłkarska obfi­
tu je  w łaśnie w  szereg ciekawych 
spotkań w yniki których mogą po­
ważnie przegrupować układ tabeli.

Leader Cracovia gra w  Chorzowie 
z AKS-em, który wprawdzie uległ j
Wiśle 0:4, stanowi jednak na w łas- j O statnie spotkanie: W arta — Polonia 
nym boisku poważnego przeciwnika, j  Bytom powinno się mimo gorącego 
Rzecz jasna, że krakow ianie dołożą j boiska b.ytomiaków zakończyć suk- 
wszystkich sił, aby wygrać spotka- i cesem drużyny poznańskiej, k tóra 

go wynosi 210 km., a zasięg działa- ] nie, gdyż przegrana zaprzepaszcza j bardzo dobrze zaprezentowała się ty
1.500 kssŁ J szans* n a  mistrzostwo. Cracovie dzień tem u w  meczu z Legią. (SK )

\

Robotnicy łódzcy 
otrzymują now® mieszkania
ŁÓDŹ. Zarząd Miejski w  Łodzi 

ukończył ju i  szereg robót budowla­
nych i rem ontów domów z kredy­
tów  udzielonych przez Radę P ań ­
stwa.

W dzielnicy Bałuty oddano przed 
kilku dniam i do użytku 60 mieszkań 
2-izbowych. W dzielnicy Stoki w y­
kończono 16 mieszkań 2-izbowych, 
przeznaczonych dla tram w ajarzy  
łódzkich.

Poza akcją budowy nowych miesz 
kań Zarząd Miejski na specjalne zle

W ciągu bieżącego i przyszłego ro cenie Rady Państw a, prowadzi robo- 
ku  spłynie w  G dańsku na wodę zabezpieczające, - jak  krycie da- 
wszystkie sześć rudowęglowców, z chów, wym ianę stropów i inne. Do 
których prawdopodobnie cztery w tychczas wydatkowano na te cele 
ciągu przyszłego roku oddane zosta °Sółem 62.517.000 zł. 
ną do eksploatacji. Na stoczniach 
krajow ych w ykonane zostaną rów ­
nież 4 holowniki portowe, prototyp 
nowego polskiego traw lera  daleko­
morskiego oraz 6 nowoczesnych m a­
łych motorowców o nośności po 650 
ton do obsługi lin ii bałtyckich.

Uprawa roślin przemysłowych  
1 9 4 9  roku zw iększy sięw

W planach kontraktow ych roślin 
przemysłowych na rok 1949 przewi­
dziane jest w ydatne zwiększenie u- 
praw y buraków  cukrowych, roślin 
włóknistych, ziemniaków przemysło 
wych, buraków  nasiennych oraz m a­
ku i cykorii. P ro jek tu je się ponadto 
rozszerzenie akcji kontraktow ania na 
jęczmień browarowy, wiklinę szla­
chetną, len oleisty i zioła lecznicze. 
Buraki cukrowe zakontraktow ane 

na własnym  boisku trudno jest po- ! na °bszarze -40 tys. ha, a więc 
konać. W o wiele lepszej sytuacji yS- więcej, niż w  roku bie

wej.
W ystęp Leonarda Casiniego, gra­

jącego drobne u tw ory (Brahm s, 
Scariati, de Falla  i i n j ,  w  m iejsce  
zapowiedzianego koncertu  e-m oll 
Chopina  —  nie licowa! ze stylem  
koncertu.

Program  zaw ierał doskonale o- 
mówienie koncertu pióra najlepsze­
go polskiego znaw cy m uzyki r a ­
dzieckiej dr Z. L issy.

*
D rugi z  kolei koncert poświęco­

ny m uzyce radzieckiej zorganizo­
w ał Zw iązek K om pozytorów  w  hal­
lu M uzeum  Narodowego.

Trio Szostakow icza op. 67, bez­
sprzecznie na jw ybitn iejszego współ 
czesnego kom pozytora  radzieckie­
go, w  doskonałym  w ykonaniu  Tria

kiego w M oskw ie, A . K użniecow — 
balet m istrz tegoż teatru ,  W . Pio­
trow ska  —  pianistka , I. Szm ieles—  
baryton, D. S za fran  —  wioloncze­
la, L. Mielniko-wa  —  m ezzo so p ra n  
i N . M usim an  —  akom paniam ent.

W yją tkow e powodzenie tow arzy­
szyło w ystępow i 1. Szm ielesa. A r­
ty s ta  śpiew ał pieśni, k tóre  u nas 
określa się m ianem  pieśni „maso­
w ych"  — i któ rych  brak, m im o ak  
cji M in isterstw a K u ltu ry  i Sztuk i, 
odczuwa się nadal. Pieśni te, bar­
dzo różnorodne, jeśli idzie o tem a­
tykę, popularne w  najlepszym  te ­
go słow a znaczeniu, czerpiące na­
tchnienie melodyczne s  pieśni lu­
dow ej — ściśle zw iązane-są  z  rze­
czyw istością radziecką. S tw arza je  
chw ila  — a trw ałość ich i popular­
ność polega na tym , iż w  sposób  
praw dziw y w yraża ją  uczucia i na­
stro je społeczeństwa radzieckiego.

Zarówno możność usłyszenia tych
pieśni ja k  i ioh en tuzjastyczne  

przyjęcie przez polską publiczność
były bardzo pouczające. N a jw yż­
szy  ju ż  czas, aby akcja  m ająca na 
celu stw orzenie polskiej pieśni m a­
sowej, dala rzeczyw isty  vjynik.

TAD EU SZ M A R E K

mm WYSRAKYSN 54 LOTERII
4 - f y  d c  e ń  e i q q n i e n i o  3 « c i» *  i l a s y

Wygrane po 1.000.000 zl padły na 
Nr Nr 48838 59859 87961 98164, ' j

Wygrana 209.000
41336

zł padła na Nr

składające się z szalika 1 kraw ata 
w  cenię 1,250 zł.

W krótce zwiększany będzie rów ­
nież transport obuwia dla Domów 
Towarowych, k tóre otrzym ają poza 
obuwiem skórzanym —  kalosze m ę­
skie, deszczówki, długie śniegowce 
dam skie produkcji czeskiej i k ra jo ­
wej w  cenie 3.170 zł.

Nowy typ 
polskiego samolotu treningowego

Lotnicza W arsztaty Doświadczalne 
opracowały nowy typ samolotu 
łZkolno-treningowego „Zuch". Sam o­
lot ten Jest jednopłatem , zaopatrzo­
nym  w  silnik 160 KM. Szybkość Je-

jest w iceleader Wisła. Spotkanie z 
ŁKS-em  w Krakowie nie powinno 
przynieść niespodzianek, mimo, że ło 
dzianie nie w ydostali się jeszcze de­
finitywnie ze strefy zagrożonej spad­
kiem do drugiej ligi i walczyć będą 
zacięcie. Ruch wyjeżdża do Łodzi na 
mecz z Widzewem.

Ciekawy mecz rozegra w  W arsza­
wie Legia z R.ymerem. Wojskowi w 
kom prom itujący sposób przegrali w 
zeszłą niedzielę z W artą. Ju tro  jed ­
nak walczą na swoim boisku co jest 
dużym handicapem.
W arszawska Polonia wyjeżdża do 
Tam owa. Gospodarze liczą na zwy­
cięstwo swej drużyny, k tóre daje jej 
pewne szanse na utrzym anie się w 
lidze. Siły są jednakże wyrównane. 
Tam ovia z Polonią mogą się punk­
tam i podzielić.

Poznańscy kolejarze walczą u sie­
bie z Garbarnią, k tóra do tego spot­
kania przywiązuje duże nadzieje.

zącym.
Akcją zakontraktow ania objęte bę 

dą głównie mało i średniorolne go­
spodarstwa.

7 5  nowych przedszkoli 
w woj. szczecińskim

SZCZECIN. W trosce o zapewnie­
nie dzieciom w wieku przedszkolnym 
należytej opieki, K uratorium  Okręgu 
Szkolnego urucham ia coraz to nowe 
przedszkola. W ciągu roku powstało 
75 nowych przedszkoli. Ogółem czyn­
nych jest w województwie szczeciń- 
sfljm 286 przedszkoli, które objęły 
opieką przedszkolną ponad 12 tysię­
cy dzieci.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 5365 41197 43182 62943 71134 
96479.

Wygrane po 50.000 z! padły na Nr
Nr óOo 6381 11190 27310 65578 72821 i 
30346 81645 84896 92071.

Wygrane po 20 000 z! padły na Nr '

621 782 942 71714 72354 408 431 7378T 
74393 528 701 76257 502 909 78390
613 627 703 79011 060 083 80944 81187 
473 598 82285 842 83100 392 833 84016 
274 85239 279 455 964 86070 347 87198 
340 89029 081 179 564 633 718 746
90361 91308 582 92434 448 452 512
806 862 93649 815 94717 96200 236
97036 603 98430 517 99282 918.

Nr 491 1120 15722 15727 19262  19565 ' ^  418 87 650 702 928 47
20526 21429 23471 26766 39122 41881 ' *???* 12 ™ 113 304 47 613 940 71A44A5 .50266 57241 57u.ir, soo-n 57113 48 53 8 201 13 27 88 355 421 88

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł.
55094 120 6 
702 928 47 

56001 46 78 115 304 47 494 613 940 71
44485 50266 57241 57840 59679 60253
32445 63063 69932 73649 77946 80243
82109 85508 88831 87360 88973 95091
15214.

Rynek ma dosyć nafty
W ciągu września i października 

nastąpiło całkowita nasycenie rynku 
naftą świetlną. W porównaniu z od­
powiednim okresem roku ub. zapo­
trzebowanie na naftę stopniowo się 
zmniejsza

655 75 872 917 63 95 58023 64 118 33
50 8 79 216 412 9S 532 42 57 60 620 
707 885 7 59058 83 9 107 78 215 87
302 435 62 571 631 99 787 963 72
60075 141 72 217 44 63 323 401 10 28 
34 97 502 11 84 698 873 904 61074 102 
233 54 398 436 69 73 85 501 34 51 832
51 9 71 985 62075 129 243 80 374 448 
63 78 616 51 715 88 855 71 8 940 57 8 
88 63C20 61 105 36 72 5 84 6 264 321 
49 666 815 55 60 7 85.

64033 5 162 242 96 343 449 69 535 
W v m „ ,  „ o  4  000 Ti n = H l v  i  4 0  6 4 7  5 0  7 5 4  8 9  9 6  8 0 8  9  8 5  62 907

Nr 93 418 449 572 902 1172 3523 997 g  K K  ? V l l K ’
4331 848 5349 424 6300 306 389 7607 j fgg4^  336 ®3 * *  * 2
3124 9180 348 11264 977 12937 316 324 . 17 25 m
37 620 708 712 13046 846 854 14410 g ^ ' ^ f ^ l l S  207 ^  11 427 535 SS

728 40 66 89 837 946 69137 254 62 323
37 56 572 804 31 908 12 78 70070 210 
23 320 413 870 833 51 913 82 71058 97

Wygrane po 10.600 zl padły na Nr 
Nr 332 975 6050 10175 12374 13510
15336 17979 20339 25702 26197 28717
29333 30497 39398 39943 42357 42894
47638 47630 51462 52729 52746 55420
59530 60524 62568 68540 76431 77240
78478 78921 79549 83448 84578 85285
36210 92442 93756.

337
700 308 15160 229 16050 151 327 616 
747 17294 18454 718 814 322 986 19386 
70646 834 21031 759 22643 24101 456 
552 25161 165 695 899 27070 119 650 
29148 263 974 30183 717 34078 111
i36 615 743 807 947 35110 222 259 518 
36883 37077 214 307 051 38632 39098 
186 344 399 712 798 826 40100 487
41033 711 727 900 43628 736 906 45525 
546 965 43047 549 759 43271 49038 612.

50183 390 569 572 500 51358 772
52126 530 53220 54084 120 267 314
55780 940 56997 57366 885 751 58273 
630 5909 8 268 399 59900 60236 349
839 943 61873 62089 099 680 63748
94908 85077 247 249 65868 977 66652 
709 725 F?!?* 521 826-70382 513 568

j 156 73 74 284 493 533 79 83 74? 72075 
; 159 68 259 61 305 75 83 496 99 863
. 919 73003 7 58 103 261 83 397 416 542 
: 54 685 99 784 828 49 64 939 74035 82 

133 35 252 89 319 58 83 506 17 50 606 
, 763 05 941 75012 157 62 66 223 38 314 

21 33 48 429 60 622 24 894 927 78.
76078 104 116 255 64 93 7 373 494 

524 68 602 703 15 53 8 807 72 99 907 
11 31 43 94 77206 58 382 9 417 49 53 
82 91 680 90 724 52 842 66 924 67 97 
78060 114 90 91 212 81 405 47 531 66 
654 774 807 18 933 65 7“'30 56 9 113 
9 29 201 50 328 94 411 89 511 40 52 58

Iłałswy e!ąg wygranych sprawdzić w bolelrturz-

I
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ŻYCIE PARTII
K°munikat SK PPS (Ul d z ie l n ic a  w o l a

W  n a jb liż sz y c h  d n iach  o d b ęd ą  s ię  n a
Sobotę dnia 13 bm. o godz. 16 te re n ie  D z ieln icy  W o la  z e b ran ia

ł o t l , cze ko l zak ład o w y ch  P P S , n a  k tó ry c h
t e t u  p r z y  ,jo konane  zoś ta n ą  w y b o ry  d e ie g a to w  n a

-zedkongresow e k o n fe re n c je  dzie ln icow e. 
P o n iże j p o d a jem y  k a le n d a rz y k  n a jb .iż -  

szych Z e b ra ń : ' .
D n ia  13 bm . o godz. 15 w lo k a lu  D i e -  

n icy  P P S  W ola  zb io rą  Sie k o la : P K S , 
Społem . Sp. Spoż. W -w a  Z achód, S ta ro ­
s tw o , T O R P P , SMS. ■ .

D n ia  13 bm . o godz. 13 — ko lo  G azow nia  
w lo k a lu  w łasnym .

D n ia  14 bm . o godz. 10, w  lokaUi D ziel­
nicy PPS W ola—K o le ja rz e  W w a Zachód.

■VV

U l 10̂  Stołecznego K o rn i..._ . . aolconaae
■ "lokotowskiej 24, odbędzie się przedkongr 

^  Prawa przewodniczących i sekre­
ty  Kom itetów Dzielnicowych, 
becność obowiązkowa pod rygo- 

ertł Partyjnym.

®  d z i e l n i c a  p o ł u d n i k  
w*em vWl',2ku ze z b liż a ją cy m  się  K o n g re - 

t e r e n i „ ,S noczeiliow y m . o d b ęd ą  s ię  na  
bo ro , D z ie ln icy  P o łu d n ie  z e b ran ia  w y ­
konań zak ład o w y c h , n a  k tó ry c h  do-
IereVwle z o s ta n ą  w y b o ry  d e le g a tó w  n a  kon- 

P o n ii9 • dzie ln icow e.
J P o d a je m y  k a le n d a rz y k  n a jb h ż -  

z e b ra ń :
14 bm . o godz. 10, o d b ęd ą  się 

jL^BUJW e z e b ra n ia :
E lżb ie ta n e k , u l. C hocim ska 4. 

f “o w  „  Z a k aźn y , u l . C ho cim sk a  4.

m  D Z IE L N IC A  PR A G A  C E N T R A L N A
W  d n iu  15 bm . o godz. 19 w  lo k a lu  

D z ieln icy  P P S  P ra g a -G e n tra ln a ,  p rz y  u l. 
S zw edzk ie j 2-4, odb ęd zie  s ię  z e b ran ie  
członków  K ó ł te re n o w y ch  n r  1, 2, 3 i 4. 
O becność obo w iązk o w a  po d  ry g o re m  p a r ­
ty jn y m .

K O ŁO  P P S  PR Z Y  A N P
K olo  P P S  p rz y  A kadem ii N au k  P o li­

ty czn y ch  zaw iad am ia , że d n ia  15 bm . o 
, , . .-.T T ----------- u j. W aw el-

Nocna zmiana na posterunku 
przy montażu mostu śląskieoo

D źw ig i osadzają e lem en ty  konstrukcji 
n aw et o godz 2 w  nocy

Most śląsko-dąbrowski, jeden z fragmentów' wielkiej ar­
terii W  — Z rośnie w oczach. Praca idzie na trzy zmiany. 
Nie trzeba do niej nikogo zachęcać, robotnicy świadomi 
swoich obowiązków dwoją się i troją wśród potężnych 
konstrukcji. Robota trwa 24 godziny bez przerwy. O godz.
19 rozpoczyna pracę zamiana nocna, która trwa do godz.
7. To praca szczególnie odpowiedzialna. Jak się ją pro­
wadzi, jakie piętrzą się trudności? — olo pytania, które 
skierowały nas wczoraj właśnie do robotników nocnej 
zmiany, na most śląsko-dąbrowski.

Godz. 23. O statni nocny trolleybus
odjechał w kierunku Nowego Świa­
tu  z przystanku przy ul. Bednarskiej. 
Na Krakowskim  Przedmieściu — 
pustka. W oknach Dziekanki palą

Kozłowski nie przenosimy też W ciągu tych paru  nocnych godzin 
większych elementów. Może nasze nowe e.em enty mostu osiadiy na 
drobn.ejsze roboty me dają takich swych miejscach, obok tych które o- 
efektów wzrokowych, niem niej jed- sadzono za dnia. Za chwilę dźwigi u- 
nak praca nocna jest bardzo w yaaj- chwycą inne, następne i przeniosą ja 
na- I ta  a, gdzie trzeba.
, T . J a ‘Y ! ? gUje ° rganizm na : -  Hoop, hoop! -  słyszę, kierującbądz cd bądz, poważną zmianę? j się ju i  ku m lastu

— A no — spa się w  dzień. Najgo­
rzej nieprzyzwyczajonym, ale po 
kilku dniach się wciągają. Ma być 
zrobione — to będzie.

Wiata jest coraz silniejszy, zim­
niejszy, trzeba się z nim  zmagać.

W arkot m otoru miesza się ze stu- 
! kotem młotów.

— Dohra, puścić!
Huk młotów, w arkot motorów, n a . 

woływania robotników. Tak każdej 
nocy, wczoraj, dziś i ju tro  i pojutrze 
— bo most jest m iastu potrzebny i 
powinien być wykończony jak  n a j­
prędzej. Tak postanowili robotnicy.

(St)

„Idziemy do fabryk!”

IX jau1’', s l !- Ś[>. W -w a  P o łu d n ., a l. N ie - godz. 16 w  lo k a lu  A N P  p rz y  ul -
P r ..8  ci 130. sk ie j (sa la  n r  14), odbędzie  s ię  z eb ran ie  j S ;ę  j e s z c z e  ś w i a t ł a ,  a l e  w y g a s a j ą  s t o .

k **°W. Sp. Sd w  w ,  u l N o a .  członków  k o ła  P P S  s tu d e n tó w  p rz y  A N P . H • .
j a k i e g o  i a  u rodn i., u l. n o a  o b e cn o ść  obow iązkow a p o d  ry g o re m  | p n io w o .  N i e z a k ł ó c o n ą  C isz ę  p r z e r y w a

^ o d d z . C zern iak ó w , ul. S tę p iń s k a  42. p a r ty jnym .______________  __________  od czasu do czasu daleki odgłos gwiz
•^ “  du i tu rko tu  kół pociągu na moście

-m m t mw a a* vten pod Cytadelą, lub zgrzyt jakiegoś
spóźnionego tram w aju  śpieszącego
do zajezdni.

Bednarską pochłonęły ciemności. 
robotnik  ''Na i ednei 1 kam ienic światełko.

Przed budynkiem  samochód. Poste­
runek MO czuwa.

M ariensztadt rzęsiście oświetlony.
. Jeszcze kilka m inut i jesteśm y u ce- 

U wasam y więc, że byłoby słuszne  _ _  p rZ y  fu r tce z napisem „obcym 
i pożyteczne, by zespoły teatralne, ’ws+ęjy wybroniony". Legitymujemy- 
reuńowe, kina, chóry, F i lh a r m o n ia ,^  strażnikowi i wkraczamy na te- 
i orkiestry spo tyka ły  się z  robotni- j budowy m ostu śląskiego. 
kiem  nie na oficjalnych w ystąpię-  j. 
niach publicznych  — ale w eszły  do N a  russęto w a n ia c h  
fabryki, zasta ły  robotnika bezpo-
średnio po pracy p rzy w arsztacie , ! Trudno się poruszać w rozkopa­
ni stołówce podczas obiadu, czy wie  nym terenie przyczółka. Schedy rusz 
czarem w  świetlicy. N ie trzeba prze  towarna są jednak wygodne. Na 
cież przytaczać dowodów, że ta ka  moście odczuwa się chłód. Tem pera.

I er TlIVO n o r o  lr r O c o V  n r v n i ó o i  n o r o  »  n ń ł .

O statnia konferencja  
bi zw iązkow ych  i stołecznych Rad  
k ła d o w y c h  ujaw niła  duże braki 

^  Pracy św ietlic na terenie War- 
11'-awy. Usunięcie tych  brauów je st

delegatów nie partii robotniczych,
powinien doświadczyć szczególnej 
opieki i zainteresowania społeczeń­
stw a  i placówek kulturalnych.

°becnie zagadnieniem  o dużym  zna  
Czeniu.

Robotnik w arszaw ski m a jeszcze 
CuUJle (ze w zględu na niedostale- 
Ceną Uość kin i zb y t rozprzestrze- 
niOna sieć tea trów ) utrudniony do- 

do publicznych placówek kul- 
Uralnych, a w  okresie wzmożone- 

w ysiłku  produkcyjnego, k tóry  
°becnio przed Kongresem  jest w 
^ r s z a w s k ic h  fabrykach  objaw em  
V°w ssechnym , potrzebuje on spe- 
clalni<3  odprężenia i przyjem nego, 
U żytecznego  odpoczynku po dniu 
Pracy Odpoczynek tak i może i po­
winna nam  dać dobrze zorganizo- 
^ania św ietlica fabryczna. Ale...

Jes teśm y św iadom i, że dużych

P ó łto n o w e  pasy
nocy dmie zimny, przenikliwy w iatr,
Niebo iskrzy się gwiazdami, widać 
m iasto jaśniejące odblaskiem tysią- I — Podnosić pasy! 
ca-świateł Ale miasto już śpi. A tu?., j „Pasy" to dwie stalowe, zakoń- 

Brygadzista, tow. Sadowski, za- czone uchwytem blachy. Ważą pół 
ciągnął się potężnym haustem  tyto- tony! Dźwig chw yta lekko tę  „drob- 
niowego dymu. Jest zdziwiony, nie- ■nostkę“, unosząc w górę. 
m ai zaskoczony nocną wizytą. J — Hooop! hooop! — robotnicy kon

Właśnie moja grupa wykonuje j cen tru ją swe siły by zmienić k ieru- 
teraz łączenie styku montażowego — Inek pasów zawieszonych w nowie- N ie d z ie la  — godz . 14 „ W ilk i i  ow ce’ ; 
mówi nam  —  w pierwszym od stro - i trzu. iB odz. w  „ P a n  jo w ia is k i" .

j T E A T R  E O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
. S o b o ta  — godz. 15 „ O d w e ty ” ; godz. 1J 
! „ P a n  J o w ia is k i" .  *

ny W arszawy przęśle. P racuje w tej 
chwili 50 ludzi. bez

■wielka 
cówki i
akcja pod hasłem : „Idziemy do fa ­
b ry k" przyniosłaby wiele, w iele do 
brego.

N ie trzeba tu  żadnych „koordy- 1
nacji" ani „wytycznych". Po prostu  

Saniedbań w  życiu  i  wietlico w ym  teatr, F ilm  Polski, czy zespół a rty - \ 
n*e da się odrobić w ciągu jednego stów  zaw iadam ia fabrykę , ze chce i 
łygodnia. Z drugiej jednak strony dla niej zagrać. Usta. a s ę godzi- ■
^toażam y. że w łaśnie teram, w  o- nę »••• .
kresie poprzedzającym  zjednoczę- Prosimy! K to  pierwszy.

 ̂ n ie d ź w ie d z i e ,  8 uiieSbłądóir z ZSRR 
przybyło  do w arszaw sk iego  ZOO

Wczoraj przybyły do warszawskie­
go 2 0 0  zwierzęta, które otrzym a­
liśmy ze Związku Radzieckiego w 
Damian za 5 żubrów. T ransport przy­
był o godz. 5 rano na Dw. Wileński.
Ogrodowi Zoologicznemu przybędą 
 ̂ białe niedźwiedzie, 8 wielbłądów i 

2o bobrów. 5 łosi powędrowało do 
^arku  Narodowego w Puszczy Bia- 
-w.eskiej. W ogrodzie warszawskim 

b e k a ją  na przybyszów przygotowa- 
116 pomieszczenia.

Trzeba podkreślić, że zarówno pra 
CuV nicy kolejowi, jak i kierow ni­
ctwo ekspedycji udzielili dyrekcji 
"bOG daleko idącej pomocy, dzięki

'podjęta przez w szystk ie  pla lu ra  parę kresek poniżej zera, z pół- wań, ani spaw ań
stow arzyszenia ku ltura lne '

I — Dobra! Opuścić! 
j Półtonowy elem ent leży już 

Męczy was to? Nocna praca jest ruchu na właściwym miejscu, 
przecież odmienna od dziennej?

— Ii, co za różnica!

Noc biała, jak dzień
Grupa tow. Kozłowskiego pracuje 

na drugim  od praskiego brzegu 
przęśle. Przechodzimy tam  niezbyt
szeroką kładką z desek. Pod nam i są ciepło ubrani. Podczas pracy o- 
przelewają się srebrne od odblasków trzym ują często gorszą kawę. 
lamp fale rzeki. Stukot młotów bije Nad bezpieczeństwem czuwa dzl ń 
wśród blachownie. Jest widno, jak  i noc grupa ratunkow a wodniaków i 
w dzień. Promienie lamp skierowa- strażaków.
ne są na konstrukcję. I Dawno już minęła północ. Nad

—- Podczas nocy nie robimy n ito - |w o d ą  w  głębi koryta rzeki unoszą 
w yjaśnia tow. się jakby srebrne mgiełki.

Działalność. Utezpieczalni Społecznej 
id ogniu krptpki robotnikom „Schichta“

której wyładowanie zwierząt ńa sta­
cji i przetransportow anie ich do o- 
grodu odbyło się szybko i sprawnie.

O zdrowie nowych gości w ZOO 
dowiadujemy się o godz. 18.

_  Wielbłądy — ’inform ują nas — 
są już na swobodzie, spuszczone z

D rugie zebran ie  dijskusgjne  
d ało  iniele cen n eg o  m ateria łu

W stołówce fabryki „Schicht" odbyło się we czwartek, 11 bm., 
zebranie dyskusyjne na temat działalności Ubezpieczała! Społecznej. 
Wzięli w nim udział pracownicy firmy oraz przedstawicieli Ubez- 
pieczalni i Radv Związków Zawodowych. Wypowiedzi robotników 
dostarczyły wiele cennego materiału, który z pewnością pozwoli na 
wprowadzenie doniosłych zmian w  dotychczasowym systemie pracy 
Ubezpieczalni Społecznej i usunięcie istniejących niedociągnięć.
Jedną z największych bolączek 

Pragi jest brak dostatecznej ilości 
lekarzy. Przed wojną ordynowało na 
Pradze 19 lekarzy chorób dziecię-

l in o k .  N i e d ź w ie d z i e  o d p o c z y w a j ą .  Ju  cych, obecnie jest ich zaledwie 6! 
t r o  czeka je s o l id n a  kąpiel pod prysz Są oni przeciążeni pracą. Nie zawsze 
nicem z sikawek strażackich, gdyż to  jednak tłumaczy niejednokrotnie 
po podróży nie są białe, lecz czarne, niewłaściwy stosunek lekarzy do pa- 
Bobry kąpią się i* s p a c e r u j ą ,  b a d a -  cjentów Ubezpieczalni Społecznej 
jąc nowe miejsce swego pobytu.

P r z y  okazji dowiadujemy się,
wkrótce przyjadą z Danii do W ar­
szawy 3 pawiany.

„N oire  porządki*4 tu stoiicjj
z a ^ o i t . a u a  t e a t r  s a ł ^ r y  „ S y r e n a

Idea teatru  „Syrena" powstała 
Jeszcze w styc.--.niu 1945  roku w Lu- 
“Łnie, zrealizowana zaś zostaia w 
^°dzi w lipcu tegoż roku. Od same- 
So początku istnienia teatru , plano­
wane było przeniesienie go do W ar- 
szawy, czego w., razem  była nazwa 
Satru  oraz fakt, iż cały zespół arty - 

®iyczny „Syreny" składał się z ro ­
dowitych warszawiaków.

Na otwarcie sezonu w nowej sie­
dzibie (przy ul. Litewskiej 3), które 
hastąpj 1 grudnia br., wystawiona

t t

P a w ł o w s k i ,  L. Sadurski oraz St. W i­
tas Zanowiadać będzie K. Rudzki.

Program inauguracyjny r e w i i  za- 
W’’e '-ać  też będzie kilka piosenek z 
r e p e r tu a r u  „Qui Pro Quo", które wy 
konają St. Górska oraz nowopowsta-

A oto przykłady:
Żona robotnika, tow. Antczaka, 

zgłosiła się z ciężko chorym dziec­
kiem do przychodni na Jagiellońskiej 
n r  34, gdyż na Targówku, gdzie m ie­
szka tow. Antczak, nie było wtedy 
pediatry. Dziecka nie chciano przy­
jąć, bo było z „innego rejonu"! Na 
pytanie m atki „Co w  takim  razie 
mam robić" — „dowcipny" lekarz 
odpowiedział: „Może pani z tym
dzieciakiem iść do nieba". Ja k  p ó ź ­
niej stwierdził lekarz pryw atny — 
dziecko chorowało na zapalenie o- 
pon mózgowych.

*
— Dziś nie przyjdę, nie mam cza­

su — powiedział d r B . do tow. Pod- 
lasik która prosiła go o odwiedze­
nie ch rego dziecka.

— A czy nie można pana doktora 
amówić na jutro? — „Ja nie szewc,

Ty ch ó r re w e le rsó w : O lsza, P a w ło w ­
ski, B ie le n ia  i W itas. T o w arzy szy ć  im  
b ęd zie  zespół o rk ie s tra ln y  „ S y re n y  
pod  d y r . A. M ark iew icza .

N a s tę p n ą  p o zycją  r e p e r tu a ro w ą  
S y re n y "  będ zie  k o m ed ia  G o zd aw y  i

1 gruom a ur., S ępnia pt. „Moja z j ^ P e n e l o p a " ^  ^
ż° s ta n ie , s p e c j a l n i e  p r z y g o t o w y w a n a  I. M a ł k i e w i c z  i  • >■ - m n ie  p a n i zam aw iała*  —  o d p o -

’ -  ’ l a c h  g ł ó w n y c h .   .________ _____________________________________________

~ WYNIKI LOSOWANIA -
Premiowej Sprzedaży Książek „Wiedzy"

„  . . .  nnrla ie m y  I-sz ą  lis tę  n u m e ró w , n a  k tó re  zo s ta ły  ro z lo so w an e
P o n iże j p o d  j y  W ysbaw y z ie m  O d zy sk a n y ch . A k c ja  D re-

pół roku, rew ia pt. „Nowe porząd- 
r* ' piorą Gozdawy, Jurandota, Rudz 
~h®go, Stępnia, Tuwim a i Wiecha.

r °gram  zawierać będzie: powitanie 
I*r2ez „łódzkich tu.aczy" swej rodzi- 
niej Warszawy, aktualną satyrę po-
łil^czną oraz nową szopkę politycz-

^Tykonawcami rew ii będą: J. An- 
ż°jewska, M . Bielicka, St. Górska, 

f- Grodzieńska, I. Malkiewicz, M.
dr

miowadyz o s S f  p T zeprow aX na we W rocławiu przez Spółdzielnię Wy­

dawniczą postaci 25 tomów oprawnych książek została
Pierwsza na?™“ r ^ f  szczęśliwą posiadaczką książki z tym  nu- 

Pstrom ącka, J. Bielenia, W. J a n - j ^ ““ 'X i a l a  s i ę  'uczennica z Wrocławia, Halina, Żywoń, która w ra- 
kQWski, W. Kucharski, T. Olsza, K. ^ f l mD1emiowej sprzedaży nabyła „Wiersze w ybrane" Asnyka.

A oto numery; które przyniosły szczęście miłośnikom książek
„VnEDZY": 23 26 31_ 38 42 43 46_ 55) 61> 65> 67j 69>
.z  80 85 88-92, 97, 99-101, 104-106, 10^-112, 11&-U9, 123, 124, 

m  130-133 135, 143, 144, 145-149, 151, 153, 154, 156-158, 162, 
I J r , 05 167-169 172, 173, 176, 179, 181, 185, 196-198, 204, 206, 207,
im  218-2-2 225-227 239-232, 234, 235, 239-242, 24?, 247, 249, 2 5 1 -  
£ 4  256, 257 259, 260, 262, 264, 266, 268, 270, 272, 278, 289-282, 2,85, 289,

290Jo d k n e Wp o ^ ż ^ n m m r y 3w'sposób np. 1 - 9  rozumieją się od 1 - 9  wł.
w c f Z ne listy wygranych numerów wkrótce. Dla inform acji podajemy, 
^  w dniu 31.X. br. rozlosowano ogółem 2090 egzemplarzy książek
^WIEDZY".

( l a  & 5)3 3 0
n i e d z i e l a ,  14 l i s t o d a d a

Warsziiwa 1
- 1.05 W iad o in . g o spod tuoze . 7,25 M u z y ^
v 01:- 3,00 Dz. p u r . 8,30 M u ł  P.o w l^ * -
lim r, W ‘adon i. S K R K . 9,00 N a b o ż e ń s tw o . 
t.'OO A ud . d la  ch o ry ch . 10,10  Mi

T K A T U  U U Z M A liO sC l (M a rsz a łk o w sk ą
8 ) :  godz . 19 „S z e lm o stw a  S c a p in a ” , 

I L A l i i  .J 'L A lO W K A ”  (u i. ixrO lew ska 
13 ): chw ilow o  n ie c zy n n y . W k ró tc e  pa*e- 

—  Oczyszczamy drogę wjazdową j m ie ra  ••W szyscy s y n o w ie " ,
dla dźwigu portalowego -  tłum aczy ! S^ AT̂  81“
tow. Warchoł. j i  A l  U  „ C a M O K lH A ” i u; dzw ediśaa i ) i

Przy przyczółku warszawskim a d - iSodz• 19 "S zczęście  F r a n ia ” .

bywa się bicie drewnianych pali. Na ! /T .T p o d r ^  U a  P e S n ' t
brzegu p r a c u j e  inna 20 oso-bowa gru t e a t r  k l a s y c z n y  (iv ioko iuw ska 13) :  
p a  montażowa. Wszyscy robotnicy godz . 19 „ K o b ie ta  w e m g le ” .

T E A T R  N O W I tu l .  F u ta w sk u  39 ): 
godz . 19 „D o m  o tw a r ty ” .

T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y (e a .a  
Y M C A ): godz . 12 „ B u d o w a li m u s i” .

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  V* A R S /A  Vi S K i"  
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  re w ia  p t .  „ K o n fe re n ­
c ja  O N Z” , pocz. 17.15 i 19.15. w n ie d z ie le  
15. 17.15 i 19.15.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  M IÓ D  A 
L V *  (M a rsz a łk o w sk a  69 ): w p ró b a c h
„ K o p c iu s z e k ”  i „ B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e ” 
A- P u s z k in a  w t łu m . J .  T u w im a .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew s k a  13): W 
p ró b a c h  „ K o rs a rz e " .

F IL H A R M O N IA  („ R o m a ” , N o w o g ro d z ­
k a  43 ):

w  n ied z ie lę , 14 bm ., p o ra n e k  sy m fo n icz ­
n y , d y r .  M ie rze je w sk i, D re w n ia k ó w n a  — 
ś p iew , G ithfl — sk rz y p ce , w  p ro g ra m ie :  
S m e ta n a , N ovak , J a n a o e k , M en d e lso h n , 
B o ro d in .

M UZEUM  N A R O D O W E  
™  * V pacj en t^  wydawanie Wyltawa Kalążki Radzieckiej , pokał 
przez apteki ograniczonej ilości le- m a la rs tw a  ro s y js k ieg o . Z b io ry  s ta łe :  m a ­
k ó w ,  z ła  o r g a n i z a c j a .  N a  s z c z ę ś c ie  la l’s tw o  p o lsk ie , obce i  s z tu k a  g o ty c k a . 
. „  , , 7 M uzeum  o tw a r te  c o d z ien n ie  w  godz . 10 —
te  DoiączK.i ubezpieczonych częscio- 15, w so b o tę , n ie d z ie lę  i ś w ię ta  w godz . 
wo n a l e ż ą  j u ż  d o  p r z e s z ło ś c i .  Wiele i 10 ~  19- w  p o n ie d z ia łe k  M uzeum  za in - .  k n ię te .
się bowiem ostatnio poprawiło w !
Ubezpieczalni Społecznej, a nieba-

),00 N abożeństw o .
 __  10,10 „ P i ła —M ia-

m-, S t a n c a ” . 11.(W W szecłm ica  K adiow a- 
j? ’9'* P o r a n e k  sy m f. 13,00 R ad io k ro n ik a - 
h ■* K unc . d la  p rzo d o w n ik ó w  w ai JW 
m*«łczej W iśn ió w ek . 14,00 , J I a g lę  św ia -  

ż e a s ło " .  11,10 „10 m in u t czasu ..14.30 
P o ls k ie j  K a p e li Ludow ej, lb.00 

. 'e e i‘l s t a ” . 18,u# „ H is to r ia  b a le tu  fraiu-U- 
k ‘ego” . 17 00 „Podw ieczorek p rz y  m i- 
^ b io n ie ” . 18,00 „ O k rę ty  zag in io n e  n o - 
s i ł» u ^.SO  „O  człow ieku , k tó ry  s tra ć  

ta r c ia ” . 19,15 W ie lk i kouc. m uzyk i 
30,00 Dz. w lecz. 2 0 , 2  część kouc. 

s k r  * C zech o sło w ac ja  p rze m a w ia  do P  ■
• 22,00 W ind . s p o r t .  22,10 O rk . ta n .

,UJ O sta t. w lad . 23,10 Muz. tan .

.  W a rsz a w a  I I
. J ' 05 M uz. ta n . 9,35 M u ł  ro z ry w k . 10,»

'.  10,15 „ P ię ć  k o n ce rtó w  ło i ■

SPR8ST0WAłllE
Tir S K O R G U M A " ,  zamieszczonym p r z e z  Centralę Handlo­

wą Frzcmystu C h e m ic z n e g o  w d n i u  6 listopada br., zakradł s ię  błąd.

powmno byt. państwowych Sklepach Chemicznych, Powszechnych Do­
m a c h  T o w a r o w y c h  i Spółdzielniach" -  co niniejszym prostujem y.

SAD OKRĘGOWY W WARSZAWIE, WYDZIAŁ
ogłasza że na podstawie art. 157 § 1. K. P. C. adw. i

wiedział lekarz 1 usunął kobietę
gabinetu.

*
I — Nigdy dotychczas nie korzysta­
łem z Ubezpieczalni — mówi tow. 
Mućko — koledzy radzili mi, żeby 
iść jak  najraniej, bo są długie ogon­
ki. O godzinie 6 przyszedłem na J a ­
giellońską. Okazało się, że mam 76 
miejsce w kolejce. Do lekarza się 
nie dostałem. Zato zauważyłem, że 
inni przyszli znacznie później i zo­
stali przyjęci. Zapłacili tylko po.„ 
200 zł za num erek.

*
Na drzwiach pewnego gabinetu 

wisi kartka : „Numerki w ydaje się 
na pół godziny przed przybyciem le­
karza". Lekarz przychodzi o godzi­
nie 8, a urzędniczka w ydająca n u ­
m erki — o godz. 8.15.

•if
Inny przykład z cyklu bałaganu 

organizacyjnego: tow. Miedziński u - 
mieścił swego syna przez Ubezpie- 
czalnię Społeczną (a więc bezpłat­
nie) w Sanatorium  Polsko-Szwedz­
kim w Otwocku. Po dwóch m iesią­
cach otrzym ał wezwanie do zapłace­
nia 45.000 zł. za koszty pobytu syna 
w sanatorium . W Ubezpieczalni nie 
miano, albo nie chciano w yjaśnić tej 
sprawy. Sekw estrator opieczętował 
meble tow. Miedzińskiego.

*
Przytaczam y tu zaledwie kilka fra  

gmentów z wypowiedzi robotników. 
Wypowiedzi tych było wiele, a we 
wszystkich powtarzały się podobne 
sprawy — brak lekarzy, wyczekiwa­
nie w kolejkach, nieodpowiedni sto-

Kowości wydawnicze
Praca zbiorowa 19 autorów:

PORADNIK KSIĘGOWEGO — 
KALENDARZ NA 1949 R.

sl. 740.—
R. Biidziukiewicz

INWENTARYZACJA I ROCZNE 
ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE 

zł. 440.—
RACHUNKOWOŚĆ PRZEBITKO­
WA zł 340.—

Należność wpłaca się na konto
P. K. O w K ato w icach 'III-1315 

„Instytut Wiedzy".
G l i w i c e  — ul. G r o d o w a  5.

wem — jak  zapewnił lekarz naczel­
ny Ubezpieczalni, d r Zamecki — nie 
będzie już powodów do narzekań.

■■   <Ks.ł

Szczepienia  przeciw  
darowi

15 grudnia rozpoczną się szcze- _____
Pienia przeciw durowi plamistemu. fiŁpet*“ - " A  
Szczepione będą jedynie osoby szcze -- ~~J" *“ *" 
gólnie narażone — z uwagi na cha­
rak te r pracy — na zakażenie, np. 
terenowa służba zdrowia, pracowni­
cy wydziału ruchu MZK, personel ho 
telarski, personel kąpielisk, p ra l­
ni i tp.

Ogółem przewiduje się szczepie­
n ie około 10 tys. osób.

W IE L K I  K O N C E R T  
NA O D B U D O W E  W A RSZA W Y

W ie lb ic ie le  m u z y k i p o p u la rn e j p rz y b ę d ą  
w n ied z ie lę  o godz. 19 d o  s a li  „ R o m a ” 
n a  w ie lk i k o n c e r t  P o ls k ie g o  R a d ia . W  
k o n c e rc ie  w ezm ą u d z ia ł:  o rk ie s t r a  i c h ó r  
P R  p o d  d y re k c ją  J .  K o ła cz k o w sk ieg o  1 
S t. R ac h o n ia . W y s tą p i ą , n a d to  A. B o ie - 
c h o w sk a  (s o p ra n ) ,  M. W y rz y k o w sk i i W . 
S zp i-m an .

K O N C E R T  S Z T O M U K I W  „ R O M IE "
16 bm . w y s tą p i z re c ita le m  c h o p in o w ­

sk im  w  sa li „ R o m a " , z n ak o m ity  pian.TTa 
p o ls k i, H e n ry k  S z to m p k a . B liż sze  szcze­
g ó ły  n a  a fisza ch . P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w

PIWWifCJI PAŃSTW. MM.IJ.IAIU.
PRZEM.FASMAf.wW W!!

ŻĄPAf w APTEKACH 1 OSCCEfliAi

w  godz . 10—17.

CMWKD
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  S3): „ Z a k a za ­

n e  p io s e n k ," .  Pocz. s e a n s .:  12,15, 14,30, 
16,45 i 21.15. D la  Zw. Zaw . 19.

.A K T U A L N O ŚC I' iw  k in ie  S y r e n a ) :  
od  d n ia  23.7. zaw ieszo n e  d o  o d w o łan ia .

„ A K T i A LNO& Ci" (w k in ie  S ty lo w y ) ;  
ty .k o  je d e n  sea n s  o godz. 11. N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  47.

„P A L L A D IU M " (Z ło ta  7 -9 ): „D ziec i
u lic y ” . Pocz. 13, 15. 19, 21. Zw. Zaw . 17.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56 ): , Z a­
k a za n e  p io s e n k i” . Pocz. 12.30, 14.45, 19.15. 
21.30. D la  Zw. Zaw . 17.

„S T Y L O W Y " (M a rsz a łk o w sk a  112) __
„M łodzi id ą ” . Pocz. g o d z .: 13, i5 , 17 i 21. 
Zw. Zaw . 19.

v v v ? rBKfNA”  (I l?żyn  e r s k a  2>: „ O fla gX X V II, I i .m  p ro d , a n g ie lsk ie j. P o c z ą tek  
sean só w  o  godz . 15, 17, 21 i  Zw. Zaw. 19.

„ T Ę C Z A ’ (S u z in a  4 ) :  „ P ię tn a s to le tn i
k a p ita n  . Pocz. s ea n só w : 15.30 1 20 30.

D '.a Zw. Zaw . o 18.

O B 0
ClNTEALU

X CYWILNY
W atrakiewicz Kazi-

OGŁUSZENIA DROBitE
CH O R O B Y  P Ł U C  1 SE RC A , R E N T G E N :
p rz e św ie tle n ia , zd jęc ia . D r m ed. P io t r  
ZA 1JSSK I (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a ­
to rs k a  28/39, ob ecn ie  P u ła w s k a  5 8454

Wn V  M a ^ z a  T u ć w o r y  ^  ! m ie r z ,  z a m .  u l .  K ie l e c k a  36-11 został u s t a n o w i o n y  k u r a t o r e m  do z a s t ę  
£ * > m e .  aS,ó* P io se n k i lek k ie . 12,30 BU- , a ń ia  n i e z n a n e j  z  m i e j s c a  pobytu Łucji z  N o w a k o w  s m i e j o w e j .  o s t a t  

~— . 4 .4 . . a _  12,30 M uz. leJtKa. , r   ~ , t i rm n ro rfn  9.0 \xr cr»r*aur?o rwn\xrAH■»Htro _:  • .^ t t n K - f o T t ^ A u ^ -  
20.00 I>2 w iecz. 20,30 K onc. życzeń. 

ł ^ 30 f e l i e t o n  l i te ra c k i. 21.30 M u ł  p o w a ; 
-2,15 R e p o r ta ż  sp o rto w y . 22,30 K o  

U g o d n ig .

ostat.
zam w Chorzowie, ul. Chrobrego 20, w sprawie powództwa Franciszka
:'4mieji, przeciwko Łucji Snueja o rozwód. Nr X. C. 1075/48.

Sąd wzywa nieznaną z miejsija pobytu, aby zgłosiła się do uczest­
n iczen ia  w Domieniomym pnocesie. 8628

A N G IE L S K IE G O  u d z ie la  ru ty n o w a n a  n a u  
cz.ycie.ka z L o n d y n u . Ż o liborz , D z .e n n i- 
kai*5ka 7, p a r te r .  8601

STARSZA PANIA t  Warszawy która
b y ła  zesz łego  ro k u  w  S k ie rn iew icach  u  
D m o ch o w sk ie j, p ro sz ę  o a d re s :  S obolew - 
s k a  — S k ie rn iew ic e , u l. C h rz an o w sk a  28.

8618

Wydawca: 1UI)A NACZELNA P F s
Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza*
Redakcja i Administracja, Warszawa, AL Jerozolimskie 85

D z 2 ° O gloSeńa 8*85 05 ^AH1̂  S ek rtla r* ^ ^ k c j l  8.85-02,Dział Ogłoszeń 8.85-05. A drain D rukam i 8 86-37. D rukarnia 8.79-61,
Adm inistracja Wydawnictwa 8.85-G4

Godziny przyjęć: Redakto, Nacz g 10 -  II, Sekretarz Red 
A dm inistracja czynna od g. 8 do 15. Kasa czynna oa 8 13 —15 

fr 8 do 14

Konto czekowe PKO nr 1-980

^ / r e n u m e r a t ,  należy opia- 
należy podać dok ładny i czv teln y  adrea Przv on ł» ,^ n ^ , ‘* lu“zen ‘u prenum eraty  
e t .  odcinka podać n iia ty  •n azw i.ku  im lę ^ ^ T L ^ n u m r " ^ !  a<i odS ro 

xm iam e adresu podać trzeba p o p r z e k  a d r «  *

CENY OGŁOSZEŃ i

m m  u . M ,  M  A . V Ł f  J S v S *  Ł ' »
w y ra 2.

od 121 -  200
«h> 70 l. mtn szerokośćiw . ^ —  mni 30, od 121 — 200 m m

“ • 6 0 ° o d 1  21 l8°- “  1 w o t a */.i w .  oa  71 -  u o  a ia i U  to, od  L2i -
lOu; od 201 — 300 m m  zł 

1 szp a lty . N ek ro lo g i do  70 m m
*  120, od  201 -  300 m m  S  150 300 ° ?  121 ~  200
1 szp a lty . Za i ś w ia ta  u o i « : J - i  18 1 mm  s z e ro k o ^ __   rr ‘“ ul o łc i (JAU6U

A d m in is tra c ja  n ie  S & T J Ł  le r“ ' nuw >

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ  I

«vnsklL, Bmr" lJ*‘ue2f0 „Czytelnik Central, u Da
W oin t*ć  w  o d a z ,a tj  M arsza łkow ska  3 5. Puznau.-ka i i  T a rg o w a  6',

..W olność  -  W arszaw a  M arsza łk o w sk a  35. Sp A gencji P ra s o w e j „ O lo ń
UJ. Z ioła 4 B iu ro  O głoszeń  fe o fil P ie tra sz ek  W arszaw a W spólna 5u. Lei. Sbo-Jb.

ZG U B IO N O  le g ity m a c ję  n r  1206352 n a  n a - ; 
*wisko Zyśkowski F ra n c is z e k , 8586 1

B-63798 Druk. 8p. Wydawau „ Wiedea" — „Robotu k” nr 1



Str. 8 R O B O T N I K  ^

O uispólnotach pasterskich 
na Skalnym Podhalu

Ze zbyrkaniem  dzwonków, poszczę 
kiw aniem  kudłatych, olbrzymich, 
b iałych liptow skich psów, wycho­
dzą w iosną z niżej położonych wio  
sek n a  wysokie hale, liczne kierdele 
owiec. Zaczyna się wiosenny „r«- 
dylC, czy przepęd owiec.

W ypas owiec w  T atrach , to bar­
dzo ciekawy problem . Mamy tu do 
czynienia z pewną, bardzo oczywi­
ście prym ityw ną, fo rm ą gospodar­
ki spółdzielczej. Spółdzielczość ta 
je s t — rzecz ja sn a  — zupełnie pier 
w otna i  posiada m im o wielowielco-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

ilość se ra  z każdej, pasącej się na

wadzić m etody gospodarki p lano­
wej, nie obliczonej n a  rok czy dwa, 
tylko na dłuższą m etę.

Technika organteaeji wypasów 
nie jest ekompllkowana. W Tatrach 
znajduje aię kilkadziesiąt hal, nale­
żących do poszczególnych wiosek, a 
dawniej do wielkich własności. B a­
ca, czyli główny pasterz, dzierżawi 
halę, płacąc właścicielom pew ną 
wej tradycji, wiele zasadniczych 
braków.

Zasadniczy problem
hali owcy. Wynosi to  przeciętnie o - Specjalnie nie piszę w tym  m iej- 
koło dwóch kilo za  sezon. Z kolei scu o możliwościach założenia na

Wizyta na M ariensztacie 
u mistrza świata

W ywiad z magistrem M. W róblem

Przy jednej 
ulic Warszawy,

z najpiękniejszych irfejsze. Z chwilą, gdy w  rozgrywa- 
M ariensztacie, pod nych partiach  szachowych używa się 

num erem  7a, mieszka od 3 tygodni danej kombinacji, zadanie trac i na 
m istrz św iata w  problem istyce sza- swej zasadniczej wartości. Jest to 
chowej m gr M. Wróbel. już dzisiaj zresztą całkiem  zaawan-

Ruch, wrzawa, skrzyp i  tu rko t — sowana gałąź wiedzy szachowej, po- 
odgłosy odbudowy nie docierają do około 5 tys. pozycji biblio-
dwu-pokojowego mieszkania. P anu- 2ra^ cm ych “* 
je  tu  cisza niezbędna do wytężonej Najważniejszymł ośrodkami
pracy umysłowej. Pokój skrom nie

gazdowie, oddający bacy owce d o ; Podhalu  jakichkolw iek hodowli pań  
wypasu, o trzym ują od niego t r z y ! stwowych, bo... po prostu  tych m o- 
kilo sera z każdej owcy. żliwości nie m a. Hodowle państw o-

B uchalteria, prow adzona w  sza- 1 we °P łacaJ* si® w szerszej skali, 
łasie, je s t jak  z tego widać p ro s ta . \ w  I f t r a c h  teren  je st zbyt szczu- 
i nieskom plikow ana. W ydawało by p ły’ Zbyt m ało  owiec m ożna na 
się, że w  tak ie j sytuacji nie po trze- mm  w ypasad  T u -1est P°le do P°- 
ba już żadnych zasadniczych ulep- plsu w łaśnie dIa aPara tu  spółdziel- 
szeń i że zwyczaje, stosow ane trzy - czeg0> k tó ry  działając m ądrze, mo- 
s ta  la t tem u, w ystarcza ła  rów nież że uregulow ać życie zarów no bacy 
1 dzisiai. * juhasów , jak  gazdów — w łaści­

cieli owiec, bo co tu  ukryw ać—dzi-
i  dzisiaj.

Zorganizować gospodarkę 
hodowlaną

Oczywiście, że nie. H aln a  spół

siaj n arzek ają  jedni i drudzy.
D aw niej ludność P odhala była 

m niej liczna i tym  sam ym  owiec 
!było o wiele m niej. H ale zdatne

m a.
pracy unnysiowej. . t o k o j  SH om m e sowej probiemistyk i szachowej są w  J ° ’ Za !. paszf  Zarów no w  Je- 
urn owany. Na stole duża szacho- Wjipiano^cri: Holandia. Związek R a- i ^  drugim  wypadku,

dzielczość je s t w łaściw ie ty lko pe- Jdo w ypasu — w ystarczały. Później, 
w ną fo rm ą w ynajm u. 'w ra z  ze w zrostem  liczby ludności,

T rudno  oczywiście sprecyzo- i Powiększyła się ilość owiec i część
wać, czy gazdowie w ynajm ują ba- icb zeszła z hal, . w  lasy \  gdzie s.6~7 W O  - *^7 * * J  *— J  ^  W W  — .  .  ,  -  . . .  .

cę, żeby im  pasł owce i za to  m u ra le  ]eszcz?, za królew skich czasów
płacą pew ną określoną sumę, , o trzym yw ali serw itu ty , up raw nia ją
baca dzierżawi od górali ich bydeł- Ice do w ypasu’ trzeba chyba

tłum aczyć, jak  w ypasanie owiec ni-

wnica, m ałe puzderko z m iniaturo-
kolejnośd: Holandia, Związek R a­
dziecki, Czechosłowacja. Dalej I system  je s t w adliw y i w ym aga za-

szczy las, ale za kró la  Ćwieczka 
nie było O chrony Przyrody. Z cza-

wymi, poustawianym i szachami z Przed | sadniczeJ re fo rm y < ' ^  do“ S t 2 - “
. o a  s omowej (nagroda angielska), wojną Związek Radziecki stał na i W dzisiejszych w arunkach  istn ie  ! nich granic, owce zaczęły daw ać 

s rżany portfel szachowy, służący <3 ^  ośrodkó^, stracił jednak w  1 ją  przecież ogrom ne możliwości o r-  coraz m niej m leka, m arn iały , m ia- 
o pracy w  podróży. S terty  pism. czasie wojny całą swoją czołówkę, j ganizow ania spółdzielni z praw dzi- I ły  coraz gorszą wełne 1 góral eo- 
O vV 0 y nieprzerw anej pracy. z  n a pepszych obecnie w  Związku J wego zdarzenia. i ra z  m niej z nich m ia ł pożytku. Po-
— Mieszkanie otrzym ałem od Za- Radzieckim wym ienia m gr W róbel' 

rządu Miejskiego Warszawy, jako Łoszyńskiego, zdobywcę trzeciego 
nagrodę za zdobycie m istrzostw a miejsca w  m istrzostwach świata,
św iata w  kompozycji szachowej   Galejewa i Kasperiana, m istrza od
zaczyna m gr Wróbel. — Jest to zre- studiów (końcówek szachowych).
Łztą jedyna, najprzyjem niejsza ko­
rzyść m aterialna, ponieważ m istrzo­
stw a świata nic są nagradzane.

Ciekawy o drogę dojścia naszego 
m istrza do tak  w spaniałych w yni- 

« ... tit -i ków, dow iaduję się, że od 26 lat, t.j.
“  od is  roku życia, zajm uje się n ie-ją  wdzięczność Warszawie za pa­

mięć o mnie. Byłem przecież zawsze 
nierozerwalnie z Nią związany, w y­
łączając krótki okr es „przygarnięcia

N ie jestem  spółdzielcą 1 trudno  j głowie zaczęło się gw ałtownie 
m i ty m  sam ym  zapuszczać się w , zm -iejsrać .
dżunglę w ątpliw ych pro jektów  i j W ostatnim  czasie pogłowie owiec 
szczegółów, ale m am  praw o żądać j zwiększyło się na tyle, że już nie 
od naszych spółdzielców — fachów  j wystarczyło pastwisk, by je w ykar- 
ców, żeby się zain teresow ali h o d o -! m ić. 
w lą i w ypasem  owiec w  T atrach . 1 

N a wysokich halach  zna jdą n ie­
w ątpliw ie pole do popisu, bo ja sn ą

jR r  J

t'ojeclzhenijL) na rjjbkę
Był sobie pewnego razu dyrek- zależało. Dzisiaj w ypłynął Z P&“ 

tor. Dyrektor bardzo poważnej in- tii zarówno „ wpływowy" jak 
stytucji użyteczności publicznej,  nasz dyrektor. W ylano  rów nież >n' 
D yrektor  miał sekretarkę, miał nych, z k tórym i dawniej jadał ryb" 
biurko, miał te lefon, miał „demo- ki. Cóż miał robić nieszczęsny d T  
kratkę", wszystk ie  jednym  słowem rektor. Z  Partii go wpraw dzie  * 
atrybuty  dyrektorskiej godności.  hukiem  wyrzucono, ale na stano- 

Oprócz tego, mial jeszcze ów wisku dyrektora  jeszcze  został- 
dyrek tor jedną małą słabostkę:  —  Robi bidula co m oże,  żeby się 
Uwielbiał mianowicie z  tym  lub nim  utrzymać.
owym, wpadać tu .lub ówdzie na N o  ‘ stosuje w tym  celu stare, 
t.zw. w sferach wielbicieli PM S wypróbowane środki. Jeździ m 'a‘ 
„rybkę". nowicie na rybki.  Zm ienił tylko

Zamiłowanie do rybek zro- zainteresowania. D awniej jeździł 1 
dziło się .prawdopodobnie na tle przyjaciółmi, a dzisia j w ozi Che' 
w ytężonej propagandy, prowadzo- sroletą swoich wrogów. W ozi j cfl 
nej z nieubłaganą konsekwencją  1 tłum aczy,  Że przecież on nie iest 
przez Centralę Rybną. właściwie taki zly, Że nieporoZU'

D yrektor  ten nie był dobrym  dy- m ’enia, &  ludzkie zaw iści, że  on
rektorem. Gorzej  —  był dyrekto- ich właściwie bardzo kocha i HclJ
rem wybitnie złym, ale., rybki to na !?• i e  wro8°wie  staną się p r t y  
potężna broń, a dyrektor umiał iacfó lm i  i będą go jednak popi*
nią operować. Z aw sze wiedział z 
kim  i k iedy należy skonsumować  
rybkę i jakoś sobie żył.

Tylko, że wrogów było i jest du-
to. W  „demokratkę" się nie tn ie

. . .  7 j  , • szczą. Cóż ma robić uciśniony d yCoz? Natura ludzka składa się rektor? _ c h  ba ich za c_nie
w duze ,  m ierze ze  słabostek. Przy- autokarem
tem m e ]est wsiąsc do ..demokrat
ki" i m iękko  się kołysząc na w y­
godnych oparciach, m knąć  do w y­
twornej restauracji, a goście d y ­
rektora byli przecież ludźmi.

N iszczy ł  dyrek tor  rybki z róż­
n ym i „wpływowymi". Dawniej n i­
szczy ł  je z  pew nym  „w p ływ o w ym “ 
Partii i z  innymi, na których mu

A ja jednak myślę, że będzie ina­
czej. Pewien jestem, że  dyrektor  
przestanie jeździć  na rybkę n‘e 
ty lko  autobusem, ale nawet służ­
bową Chewroletą.

Bo sprawiedliwość dociera dzi* 
do wszystkich  instytucji.

S T R Ą C Z E K
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i Trudno jednak wymagać od góra­
la, żeby z tego powodu zarąbał ciu- 1

Sp. W jjo. „Wiedza**

!&Ia !c H
!
1 *
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— 1— i!— tC | ffj

przerwanie problem istyką szacho. Jes t rzeczą, że system  sprzed k ilk u - |
pagą połowę swojego stada.

wą. Pierwszą nagrodę otrzym uje w 3 
lata od chwili zainteresowania się 
komponowaniem. Opublikował, głó.

set la t, dzisiaj je s t już na pewno j Trzeba było wytropić inne, rozsąd-

ntnie po powstaniu przez Kraków". ■   , , . . .  ,v m wnie za granicą, ok. 700 proc.—kom -
Pragnę przede wszystkim usłyszeć pozycji. O trzym ał 99 nagród (47 pier 

dokładne określenie tego czegoś, w wszych) i 130 wyróżnień. W 1928 r. 
czym Polska na terenie m iędzynaro- jest czw arty na liście M iędzynarodo- 
dowym zdobyła przez M. Wróbla wej Federacji Szachowej. Od tego 
mistrzostwo. Chciałbym usunąć czasu nie odpadł z  czołówki niżej 
w łasną w  danym  zakresie i — przy- szóstego miejsca. W spaniała kolek- 
puszczam — Czytelników ignoran- cja — 50 tys. zadań, medale, dyplo- 
cić- my — zaginęła w  czasie powstania.

N otuję odpowiedź: „Problem isty- Niedyskretnie zdradzę że złoty m ę­
ka, czyli kompozycja szachowa to dal pt™ any w  r - wc P o ­
tworzenie sztucznych sytuacji, które l SZeC. ’ ,m  7' sPrzeda  ̂ w  czasie oku- 
posiadają kombinacje ------pacp (>B rak gotowki aniespotykane
w norm alnej partii szachowej. Im 
zadanie jest dziwaczniejsze, tym  cen

to przecież 
było 18 gramów złota ‘). W obacnym 
roku firm a angielska pragnie wydać 
nową książkę W róbla „Tajemnice 
dwuchodóWki“ (mat w  dwóch posu­
nięciach).

Celowo zostawiam na koniec za­
pytanie o najważniejszy w  karierze 
szachowej etap: zdobycie mistrzow- 
stw a św iata w problemistyce szacho 
wej za 1947 r.

n ieak tua lny  i w ym aga g runtow ne­
go przew entylow ania.

R acjonalne ustaw ienie gospodar­
ki hodow lanej w górach będzie na 
pewno w ielką korzyścią, zarów no 
dla baców, jak  d la górali. Spółdziel­
czość nie może się oczywiście w trą ­
cać do sposobu paszenia i nie bę­
dzie w nikać w to, czy juhas dozo­
ru je  dwadzieścia czy trzydzieści o- 
wiec, albo czy w  k ierdelu  m a być 
dw a czy trzy  psy. Spółdzielczość 
m usi — jak  to m ów ią — „wziąść 
spraw ę za łeb“ ram ow o. Musi wpro

ne wyjście, a było nim znalezienie 
nowego, bogatszego te renu  pod w y 
pas, no i — co było równie tru ­
dne — przekonanie baców i ga:

„Żywot łazika z Torm esu", t łu - irz a , autora głośnych na całym świ®
maczył i wstępem opatrzył Maurycy i 
Mr.nn, zdobił Mieczysław Ju rg iele­
wicz, W arszawa 1948, str. 106 

Niezwykle interesujący pam iętnik 
i nieznanego autora, pochodzący z 
11554 roku. Dzieje łazika z Torme

dów, żeby zaczęli w ypasać na tych ! su da13 obraz epoki.
nowych pastw iskach.

cio powieści. *
Jan  f.irandow ski, „Dafnis * 

Chloe", zdobił Mieczysław Jurg ie le ' 
wicz, W arszawa 1948, str. 128.

Je st to piękny, poetycki przókł»d 
arcydzieła prozy greckiej.

Bfex Oa-iremix. ..Kulisy zacnego

. . .  '• powstać dziełko ■— pisze tłum acz we 
M inisterstwo Rolnictwa to wyjście v,'stępie — które pomimo nikłych 

znalazło. T rudna sy tuacja została  rozmiarów i poziomej treści, mimo 
- połowicznie przynajm niej roz- z a k a z ó w  inkwizycji i poważnych

braków  w m etryce literackiej, zdo-
„  , .  . . , m , łało przetrw ać tyle prądów, k ierun-

c owiec przeszła już z T a tr  na kow j stylów _  j żyje do dni naszych

w iązana. G ospodarka planow a 
w kroczyła jedną nogą n a  tPodhale.

nowe, lepsze pastw iska w rezerw a 
t ie  wypasowym  koło Szczawnicy.

M istrz  świata w problem istyce  
szachowej mgr M. W róbel

„Mistrzostwo św iata zdobywa się 
najw iększą ilością punktów, otrzy­
m anych za kompozycje publikowane 
w  ciągu jednego roku. Tak się s ta ­
ło, że zdobyłem 35 punktów  1 p ierw ­
sze miejsce. Następne otrzym ali Has 
berg (St. Zjedn. — 22 i pół punktaj 
1 Łoszyński (ZSRR — 18 pkt.). Je s­
tem  w  dużej formie i chciałbym ją 
wykorzystać. W m aju  1949 okaże się, 
k to zdobył mistrzostwo za rok obec­
ny. Mam duże szanse, chociaż n ik t 
nigdy nie odniósł kolejno dw ukrot­
nego sukcesu" — kończy naszą roz­
mowę m gr Wróbel. (ch)

„Pod szczęśliwą gwiazdą musiało żywota", ttum aczył Gabriel K a r s k i *

okładkę projektow ała M aria Hi**' 
pańska, W arszawa 1948, str. 255.

Powieść francuskiego pisarza by­
ła drukow ana w odcinku „Kurier® 
Codziennego". di

W alery  Przyborowskl, „M ysz/
nie tylko w  ojczystej Hiszpanii, lecz ° powiadaniehistoryczne, wydanie czwarte, o-

kładkę i ilustracje projęktow ała Ma­
ria  Hiszpańska, W arszawa 1948, str- 
193.

Powieść dla młodzieży głośnego 
autora powieści historycznych.

we wszystkich krajach  starej Euro­
py-

Książka pięknie wydana z in tere­
sującym i rysunkam i Mieczysława 
Jurgielewicza.

Ivi'an Turgeniew „Wiosenne wo­
dy", „Pierwsza miłość", tłumaczył 

1 Kazimierz Andrzej Jaw orski, o- 
kładkę projektow ała M aria H iszpań­
ska, W arszawa 1948, str. 252.

Dwa opowiadania klasyka litera­
tu ry  rosyjskiej, należące do arcy­
dzieł światowej literatury .

Stefan Zweig „Gwiazdy ludzko­
ści", przełożyła Zofia Petersowa, o- 

; k ładkę projektował A. Rudziński,
I W arszawa 1948, str. 223. ! Lcszkie.wicz Józef — Warszaw*-
j „Gwiazdami ludzkości" nazywa Zwracacie się za naszym p o a . e d n i c '

w

■N a  kilkudziesięciu halach tarzańskich odbywa się hodowla i wypas
owiec

I Zweig dram atycznie ścieśnione i brze lwem do czytelników, aby ofiaro* 
I m ienne w skutki momenty w dzie- wali Warn streptom ycynę dla wa* 
\ .'ach świata. Mamy tu więc Napo- &zej chorej na gruźlicę płuc żony- 
leona w czasie bitwy pod Waterloo, Nie zamieściliśmy Waszego a.pżia- 
Goethego w  M arienbadzie, Odkrycie ponieważ streptom ycyna nie ZwM* 

, Eldorado, walkę o Biegun Południo - cza gruźlicy płuc. 
lwy, zdobycie Bizancjum, śm ierć N i-g lu jw ira  W iktor. — Sm ardze^
I Tołstoja 1 m. Wszystko pisane św iet- List Wasz przekazaliśmy do Mini* 
nym, sugestywnym stylem, charak- sterstw a Leśnictwa. gabinet Min*-’ 
terystycznym  dla znakomitego pisa- stra.

DALEKIE LATA
DZIKI ZAUŁEK

Borys mieszkał w pokojach umeblowanych „Progres" przy 
brudnej ulicy Żylańskiej, koło dworca.

P rzyjął mię życzliwie i protekcjonalnie.
— Zuch jesteś powiedział — że postanowiłeś bvć samo­

dzielny! Mieszkaj na razie u mnie. Potem znajdziemy ci lepsze 
miejsce Lepiej, żebyś tu długo nie mieszkał

•— Dlaczego?
— Zobaczysz.
Zobaczyłem to dość prędko. Skoro tylko Borys wyszedł na po­

litechnikę, natychm iast zjawił się w pokoju pękaty jegomość 
z twarzą podobną do zakwaszonej główki kapuścianej. Na gru­
basku wisiał zakurzony tużurek studencki i powiewały zielone 
spodnie z balonami na kolanach. Jego wyłupiaste i pozbawione 
wyrazu oczy obracały się powoli, oglądając pokój, półkę z żyw­
nością i mnie.

Hrabia Potocki! — przedstawił mi się grubas. — Najbliższy 
przyjaciel pańskiego brata. Były student politechniki. Studia 
przerwałem  w skutek nieuleczalnej choroby.

Na cóż pan choruje? — spytałem ze współczuciem.
Choroba moja nie daje się opisać — odrzekł hrabia Potoc­

ki i wyjął z pudełka na stole garść papierosów Borysa.—Strasz­
liwie cierpię. W skutek tego trzy lata z rzędu obcinałem się na 
egzaminie u profesora Patona. Czy pan go zna:

— Nie.
— Zwierzę! — zauważył hrabia Potocki, wziął ze stołu k ieł­

basę. obejrzał i wsunął do kieszeni. — Prześladowca tych, któ- 
Czy pragną sukcesów. Lekarstwem na moją chorobę jest zwy­
czajny kreozot. Lecz rodzice wstrzymali wysyłanie pieniędzy 
i, oczywiście, wyczerpała mi się gotówka, niezbędna w tym celu, 

żeby skoczyć do apteki po wyżej wzmiankowany kreozot. Czy 
mógłby mi pan wykombinować do jutra?

Co wykombinować? — sytałem nie rozumiejąc, o co chodzi.
No, pięknie! — hrabia Potocki uśmiechnął się dobrodusz­

nie.—Dość już mam tego błaznowania! Chciałem presić Bory­
sa o trzy ruble, ale przyszedłem za późno. Może pan by dla m nie. 
znalazł zielony papierek?

Ależ, oczywiście! — Pośpiesznie wyjąłem z kieszeni pienią­
dze. — Trzy ruble, prawda?

_— Ach, młodzieńcze! — zawołał ze smutkiem w głosie Potoc- 
ki- Jeśli o pożyczkę prosi im pertynent, to wymienia sumę 
przesadnie dużą, jeśli zaś porządny człowiek, to skromnie po­
mniejsza swoje wymagania. Jeślibym  ja był, co nie daj Boże, 
impertynentem, to poprosiłbym o dwadzieścia rubli. A proszę 
lylko o trzy! Spyta pan, gdzież jest prawda? Jak  zwykle — po­
środku. Dwadzieścia mniej trzy — siedemnaście. Dzielimy sie­
demnaście przez dwa i otrzymujemy osiem i pół. Po lekkim  zao­
krągleniu daje nam to cyfrę dziewięć. Dziewięć rubli. Wygodnie 
i prosto.

Podałem mu dziesięć rubli zamiast dziewięciu. Wziął je bardzo 
dziwnie. Nawet nie zauważyłem, kiedy je wziął. Pieniądze jakby 
się rozpuściły w powietrzu.

Dopóki rozmawiałem z hrabią Potockim, drzwi do num eru 
ciągle poskrzypywały. Lecz gdy tylko pięniądze rozpuściły się 
w powietrzu, drzwi nagle stanęły otworem i do pokoju wpadła 
niziutka kobieta w szlafroku. Przy każdym stąpnięciu na jej no­
gach trzaskały pantofle Były na nią za duże.

— Po co? — wykrzyknęła nam iętnym  głosem. — Po co dawać 
pięniądze tem u potworowi! O ddaj!— zasyczała przez zęby* 
i chwyciła hrabiego Potockiego za tużurek.

Rękaw tużurka zatrzeszczał.
Hrabia wyrwał się, poskoczył na korytarz. Kobieta rzuciła się 

za nim. Jej pantofle strzelały jak pistolety.
— Oddaj! — krzyczała. — Chociaż trzy ruble! Chociaż dwa!
Lecz hrabia z niepojętą Szybkością zsunął się ze schodów na

ulicę i zniknął. Kobieta w szlafroku oparła się o ścianę i zaszlo- 
chała nienaturalnym, w strętnym  głosem.

Ze wszystkich pokojów'zaczęli wyglądać lokatorzy. Dzic te ­
mu mogłem ich zobaczyć wszystkich od razu. Pierwszy wychy­
lił głowę krostowaty młodzieniec w liliowej koszuli. Przypinał 
do niej różowy celuloidowy kołnierzyk.

M aidame Gumeniuk — powiedział nakazująco — proszą
0 natychm iastową interwencję!

W korytarzu ukazała się właścicielka pokojów u m e b lo w a n y c h  
„Piogres , madame Gumeniuk — korpulentna jejmość z ła g o d ­
ny1111* zamglonymi oczyma. Podeszła do kobiety w szlafroku
1 powiedziała nieoczekiwanie bardzo wyraźnym i  w ś c ie k ły m  
gfosern-'

— Marsz do pokoju! Bez awantur! Pani się doczeka p o lic ji !  
Daję słowo uczciwej kobiety.

Kobieta w szlafroku dźwignęła się i spokojnie poszła do swe* 
go pokoju. Korytarz długo jeszcze rozbrzmiewał gwarem głosóW) 
komentujących zajście z hrabią Potockim.

Kiedy wrócił Borys, opowiedziałem mu o wszystkim. Bory* 
uznał, ze udało mi się pozbyć natrę ta  dość tanim  kosztem, i do* 
radził, abym w przyszłości był ostrożniejszy. Hrabia Potocki 
wcale nie jest hrabią ani byłym studentem, lecz urzędnikiem 
sądowym, wypędzonym ze służby za opilstwo.

Mnie się boją — dodał Borys. — Ale ty z twoim usposobi®" 
mem powinieneś ich unikać. Tu mieszkają same szumowiny.

—  Po cóż więc ty  tu  mieszkasz?
— Z przyzwyczajenia. Ta hałastra mi nie przeszkadza.
Po^miesiąeu Borys znalazł mi pokój „z całkowitym utrzym 3'

niem “ u pewnej staruszki zaprzyjaźnionej z naszą matką, pań* 
Kozłowskiej, przy Dzikim Zaułku.

Otrzymałem od ojca pieniądze i obliczyłem sobie, że jeśli u3'  
wet nic więcej nie przyśle, to będę mógł utrzymać się przez trz/ 
miesiące nie udzielając korepetycji.

W mieszkaniu pani Kozłowskiej, oprócz jej samej i jej syn3' 
porucznika piechoty Romualda, nikt więcej nie mieszkał. ByłJ 
to ciasne-*iieszkanko, w którym  podłogi lepiły się, będąc pom3" 
lowane lichą farbą. Okna wychodziły ha wyrąbany ogród. Zo­
stały tam  wszystkiego dwa czy trzy drzewka. Zimą w tym  ogro* 
dzie urządzano ślizgawkę. W kupy śniegu na brzegach ślizga^' 
ki wtykano choinki. Te choinki szybko żółkły. Ślizgawka był3 
lari?, cl1 a c^łonców z ulicy Lwowskiej i Głuboczycy. Nie był3 
tam nawet orkiestry, lecz grał gramofen z olbrzymią fioł kow'3 
tubą.
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